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HANOI (PAP)
Według dartych Komisji do

spraw Badania Zbrodni Ame­
rykańskich w Wietnamie, w

pierwszej połowie lipca br.
wzrosła liczba nalotów ame­
rykańskich na południowe
rejony Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu.

Amerykańskie bombowce
strategiczne „B-52” —

stwierdza komisja dokonały
w okresie od 1 do 15 lipca
na wspomniane rejony 94
naloty, z czego 86 — na re­
jon Vinh Linh, zrzucając
tam 7 tysięcy ton bomb.

Z WIETAMU

200 bombardawań
dziennie

Podczas gdy w maju br.
lotnictwo amerykańskie
średnio dokonywało dzien­
nie 152 bombardowań tery­
torium DRW, a w czerwcu
— 172, to w pierwszej poło­
wie lipca, według danych
komisji, liczba bombardowań
wzrosła do 200 dziennie..

Samoloty amerykańskie w

sposób barbarzyński bom­
bardują i ostrzeliwują wsie,
szkoły, szpitale i pagody. 10
lipca np. została zaatakowa­
na z powietrza szkoła w po­
wiecie Gio Łiong w prowin­
cji Nghe An. 12 lipca zbom­
bardowany został szpital w

Vinh Khe w rejonie Vinh
Linh.
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„Dzieła wszystkie” Mikołaja Kopernika
Wielotomowe „Studia Kopernikańskie”

Placówki naukowe i wydawnictwa
przygotowują już specjalne edycje na ju­
bileusz 500 rocznicy urodzin Mikołaja Ko­
pernika. Największym wydarzeniem edy­
torskim będzie pomnikowe, pierwsze na

świecie pełne krytyczne wydanie „Dziel
wszystkich” wielkiego astronoma, zawie­
rające wszystkie jego prace, nie tylko a-

stronomiczne. Przygotowuje je Pracownia
Badań Kopernika ńskich Zakładu Historii
Nauk i Techniki PAN. „Dzieła wszystkie”
ukażą się w trzech tomach. W pierwszym
— „Facsimile” — barwna reprodukcja rę­
kopisu „De Revolutionibus Orbium Coele-
stium” („O obrotach ciał niebieskich”),
przechowywanego w zbiorach Biblioteki
Jagiellońskiej w Krakowie. W drugim —

tekst „De Revolutionibus” ze wstępem i
komentarzem. W trzecim — inne prace
Kopernika. Tomy II i III ukażą się w

trzech wersjach językowych: łacińskiej,
polskiej i angielskiej.

Obecnie teksty tego wydawnictwa isą
uściślane w oparciu o rękopisy i poprzed­
nie opracowania nieżyjących już profeso­
rów Aleksandra Birkenmajera i Ryszarda
Gansinca. Druk pierwszego tomu rozpocz-
nie się w roku przyszłym, dalszych — w

latach następnych. Całość ukaże się na

półkach księgarskich w przededniu jubile­
uszu.

Równocześnie trwają prace nad uzupeł­
nieniem bibliografii dzieł poświęconych
Kopernikowi a także nad tekstami prac
monograficznych o naszym wielkim astro­
nomie, pióra współczesnych uczonych. U-
każą się one jako wielotomowe wydawnic­
two pod wspólnym tytułem „Studia Ko-
pernikańskie”. Pierwszy tom tego dzieła
jest już w druku, następne będą ukazy­
wać się sukcesywnie do roku 1973.

W związku z jubileuszem ukaże się po­
nadto szereg wydawnictw popularno-na­
ukowych, albumów, map, utworów lite­
rackich. Tak np. Towarzystwo Naukowe
w Toruniu przygotowuje serię 13 pozycji
popularno-naukowych poświęconych Ko­
pernikowi i jego epoce. Służba geodezyj­
no-kartograficzna zapowiada wydanie
specjalnych map w języku polskim i wer­
sjach obcojęzycznych dla turystów zwie­
dzających zabytki kopernikańskie w Pol­
sce, a także ozdobnych planów Torunia i

Olsztyna. Przygotowywane są też wydaw­
nictwa albumowe.
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NA CO DZIEW
Przywiązanie do miejsca, gdzie urodził

się człowiek, gdzie spędził swe dzie­
cięce lata, gdzie spoczywają prochy

jego ojców, jest uczuciem bardzo starym
To jeden element patriotyzmu wyrażający
przywiązanie do ziemi ojczystej, ziemi
swych ojców. Patriota kocha swój kraj,
swoi w

' l. Ale patriotyzm oznacza dziś
nie tylko przywiązanie uczuciowe do oj­
czyzny i ogólną gotowość służenia jej, ale
zarazem oznacza świadomość społecznego
programu socjalizmu, programu pełnego i

odpowiedzialnego udziału każdego czło­
wieka, obywatela państwa socjalistyczne­
go, w życiu publicznym, jego praw i mo­
żliwości coraz pełniejszego rozwoju. Po­
trzebne jest działanie i współpraca zinte­
growana wszystkich pokoleń, starszych i
młodszych, w umacnianiu jedności narodu
i budowy społeczeństwa komunistycznego.

atriota kocha swój kraj, swój naród,
ale zarazem uznaje równość wszyst­
kich innych ludów i narodów. Nie

wiąźe swoich uczuć do ojczyzny z pogardą
do innych narodów. Patriotyzm prowadzi
do poświęceń, aktów najwyższego bohater­
stwa. Miłość do ojczyzny jest różnie poj-

mowana przez różne klasy i warstwy spo­
łeczne. Odmienne są podkładane pod to

pojęcie treści, nie zawsze cele są prioryte­
towe. Patriotyzm jest jednocześnie
postawą praktyczną, uzewnętrz­
niającą się na co dzień w pracy, w zakła­
dzie produkcyjnym, to instytucji, gdzie się
pracuje, reprezentującą interes społeczny,
a zarazem ogólnonarodowy. Jednocześnie
niezbędne jest emocjonalne wyrajanie
własnych uczuć i stałe łączenie ich z ra­
cjonalnym elementem.

ITT chowanie patriotyczne to wychowa-
yt' nie w służbie ojczyzny socjalistycz­

nej, w służbie państwa polskiego,
które jest najwyższą formą i najpełniej­
szym wyrazem bytu narodu. Związek lo­
sów i interesów państwa socjalistycznego
jest integralny z losem i interesami całej
wspólnoty socjalistycznej, której Polska
Ludowa jest organiczną częścią. Wychowa­
nie patriotyczne to zarazem wychowanie
nawiązujące do tradycji narodowej,
dycji walki o postęp, niepodległość i
zwolenie społeczne, o socjalizm.

KRYZYS polityczny w Bo-
' liwii po ucieczce za granicę
byłego ministra spraw we­
wnętrznych, Arguedasa osią­
gnął, jak się wydaje, swój
szczytowy punkt. W czwar­
tek odbyło się bez udziału
prezydenta Barrientosa, po­
siedzenie gabinetu, podczas
którego wszyscy ministrowie
złożyli rezygnację z zajmo­
wanych stanowisk.

NOWOJORSKA prasa do­
nosi, że w wyniku wielomie­
sięcznego śledztwa wykryto
jedną z najpoważniejszych w

Nowym Jorku afer łapów-
karskich, w którą zamieszani
są pracownicy policji miej­
skiej. Stwierdzono mianowi­
cie, że od wielu lat właścicie­
le nocnych lokali prowadzący
potajemne kasyna gry wy­
płacali policji regularne ła- ;
pówki za „niedostrzeganie”
niezgodnej z prawem działał- I
nośni oraz za „opiekę” przed |
konkurencją.

W CZWARTEK wieczorem
na południowym brzegu Mo­
rza Marmara niedaleko mia­
sta Erdek, doszło do zderze­
nia dwóch statków spacero­
wych, w wyniku którego w

odległości 400 m od brzegu
jeden ze śtatków zatonął.
Utonęło 78 osób. W tym rów­
nież dzieci.
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Wokół sytuacji
w Chinach

MOSKWA (PAP)
Dziennik „Izwiestia” za­

mieścił informację o wy­
darzeniach w ChRL. Dzien­
nik donosi m. in., że w

prowincji Huangtung wal­
czą rywalizujące ze sobą
ugrupowania „Tungfen” i
„Huntsi”, z których każde
twierdzi, iż broni „czysto­
ści maoizmu”.

Jak wynika z często
sprzecznych informacji o

wydarzeniach w rejonie
autonomicznym Huansi-
Czuan, oprócz walk mię­
dzy bandami hunwejbino-
ws.kimi, toczy się także
prawdziwa wojna między
chłopstwem, a formacjami
wojskowymi, które użyły
artylerii. Wzmaga się też

napięcie w różnych rejo­
nach i prowincjach, w któ-

rych powstały maoistow-
skie „Komitety Rewolu­
cyjne”.

Wszystkie te wydarzenia
odbijają się na sytuacji e-

konomicznej Chin. Wpływa
na to również brak okre­
ślonego programu gospo­
darczego, a także zlikwido­
wanie przez „rewolucję
kulturalną” już poprzednio
słabego systemu planowa­
nia.

Wydarzenia w ChRL

przyniosły duży uszczer­
bek w produkcji przemy­
słowej; spowodowały także
zmniejszenie handlu zagra­
nicznego ChRL z Japonią,
Hongkongiem i niektórymi
krajami zachodnimi w bie­
żącym roku o przeszło 25
procent.

W SKRÓCIE
W OLSZTYNIE obraduje

VI Zjazd Polskiego Towarzy­
stwa Biochemicznego, który
jest połączony z międzynaro­
dowym sympozjum nauko­
wym. Obok 280 specjalistów
krajowych, w obradach u-

czestniczy 50 naukowców z

Anglii, Bułgarii, Czechosło­
wacji, Francji, Holandii,
Hiszpanii, Jugosławii, NRD,
NRF, Rumunii, Szwecji,
USA, Węgier, Włoch i ze

Związku Radzieckiego.
PRAWIE pół miliona ma­

szyn dostarczyła rolnictwu
fabryka „Pionier” w Strzel­
cach na Opolszczyźnie w 20-
letnim okresie istnienia. Za­
kład ten obchodzący obecnie
jubileusz — specjalizuje się
w produkcji kopaczek do
ziemniaków, których roczna

produkcja osiągnie w br. 56

tys. szt.

W ZAKŁADACH Wyrobów
Metalowych w Kielcach roz­
poczęto seryjną produkcję
nowego rodzaju motocykli o

nazwie „Gazela”. Motocykle
te — o nowoczesnej sylwetce
— posiadają silnik o mocy
13,5 KM.

PRZYKŁADEM obywatel­
skiej postawy może być rol­
nik z Gdańska — Płoni
Józef Kluskowski, który go­
spodaruje na 6 ha. Tradycyj­
nie — od 11 lat przekazuje
on z okazji Święta Odrodze­
nia — za pośrednictwem re­
dakcji gazet gdańskich po­
ważne kwoty na cele społe­
czne. W tym roku np. ofia­
rował 7 tys. zł, a w ciągu
11 lat 63 tys. zł.
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WARSZAWA (PAP)
Aktyw partyjny Polskich

Zakładów Optycznych na

Grochówie spotkał się w pią­
tek z członkiem Biura Poli­
tycznego, sekretarzem KC
PZPR — Zenonem Kliszko,
który należy do organizacji
partyjnej w tych zakładach.
W czasie spotkania, Z. Kliszko

Za kilkadziesiąt godzin zapłonie festiwalowy znicz

Każdy samolot i każdy po­
ciąg przecinający w tych go­
dzinach granice Bułgarii zwo­
zi pasażerów wyjątkowych —

I młodych, pełnych życzliwości
dla świata, optymizmu, wiary
w siebie i w przyszłość.

Ekipy przybywające na IX
Festiwal nie czekają na swój
programowy dzień, lecz
wprost z podróży improwizu­
jąc, witają piękną Sofię
śpiewem, sceną z pantomimy,
tańcem. Pod wielojęzycznymi
transparentami powitalnymi,
rozwieszonymi przez gościn­
nych gospodarzy, wykwitają
narodowe barwy delegatów.
Blisko 140 flag powiewa już
na festiwalowych masztach.

Słoneczne sofijskie ulice
wypełnia już barwny 1 ru­
chliwy tłum.

Są już w festiwalowym tłu­
mie reprezentanci kilkudzie­
sięciu nacji. Przybyła już,
szczególnie gorąco witana
przez młodzież i społeczeństwo
Sofii, pierwsza grupa delega­
tów radzieckich. Przyjechała

młodzież NRD. Przybyli rów­
nież polscy sportowcy. Oczeki­
wany jest specjalny pociąg
wiozący polską delegację na

festiwal. Nasi przywiozą ze

sobą Interesujący,program ar­
tystyczny, filmy, wystawę
„Walka, nauka, praca”, czyli
to wszystko on oddaje miejsce
i pozycję młodzieży w naszym
społeczeństwie.

Nie tylko beztroskę i roz­
rywkę przywieźli ze sobą de­
legaci do Sofii. Próc? kwestii
ważnych dla młodego pokole­
nia na całym świecie — res­
pektowania prawa do nauki,

pracy, awansu, wiele nacji
zapowiedziało wniesienie na

młodzieżowe forum istotnych
problemów narodowych. Mło­
dzi Wietnamczycy, Arabowie,
liczą na solidarne poparcie
swoich rówieśników w walce
o prawo do życia w pokoju
i przyjaźni między narodami,
w walce o prawo do nauki 1
pracy.

Już za kilkadziesiąt godzin
zapłonie w Sofii festiwalowy
znicz. Czy jego płomień roz­
jaśni polityczne horyzonty
pięciu kontynentów?

Iga Gizlńska

omówił w świetle Tez na V
Zjazd partii niektóre proble­
my międzynarodowego ruchu

robotniczego, ze szczególnym
uwzględnieniem aktualnej sy­
tuacji w CSRS. Spotkanie
stanowiło jeden z elementów

programu pracy przedzjazdo-
wej wśród członków partii i

całej załogi PZO.

POGODA
Zachmurzenie duże z

większymi przejaśnienia­
mi, zwłaszcza w dzielni­
cach zachodnich i północ­
nych. Miejscami opady,
głównie w części połu­
dniowo-wschodniej. Tem­
peratura maksymalna w

granicach od 17 do 20
stopni.

Piwniczna nad Popradem, małe, stare miasteczko, dzięki malowniczym okoli­
com jest jedną z najciekawszych atrakcji turystycznych Podhala.

CAF — Olszewski
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Na dzień 30. VI woje­
wódzka organizacja partyj­
na osiągnęła stan 137.050
członków i kandydatów. W

I półroczu przyjęto 8.895
kandydatów. Wzrosła licz­
ba kobiet w partii o 2.736,
osiągając stan 27.846 człon­
kiń i kandydatek. Pozyty­
wnym zjawiskiem jest
wzrost ilości przyjętych
kandydatów spośród człon­
ków ZMS i ZMW reko­
mendowanych coraz częś­
ciej przez poszczególne o-

gniwa organizacji młodzie-

Z obrad
Egzekutywy KI

żowych. Zwiększyła się
liczba przyjmowanych do
partii robotników, chłopów,
inżynierów, techników, a-

gronomów, lekarzy, nau

czycieli oraz studentów.

Powstało 114 nowych
POP oraz powołano 5 nfi-

wych komitetów gromadz­
kich.

Dość dynamiczny rozwój
partii w I półroczu jest re­
zultatem dużego wysiłku
organizacji i instancji par­
tyjnych, zwiększenia ich
oddziaływania i pogłębia­
nia pracy ideowo-politycz-
nej wśród bezpartyjnych,
wzrostu zaufania do linii
politycznej partii i czynne­
go popierania jej progra­
mu.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Depesza gratulacyjna
przywódców radzieckich

do przywódców kubańskich

MOSKWA (PAP)
Leonid Breżniew, Nikołaj Podgórny i

Aleksiej Kosygin wysłali do przywódców
kubańskich Fidela Castro i Osvaldo Dor-
tieosa depeszę gratulacyjną, w której
serdecznie pozdrawiają KC KP Kuby,
rząd rewolucyjny i naród kubański z

okazji 15 rocznicy powstania narodowego
na Kubie.

Spotkanie dwóch rasistów
z Afryki południowej

LONDYN (PAP)
Samozwańczy premier Rodezji Smith

przybył w piątek do Pretorii. Oficjalnie
nazywa się to wizytą prywatną, ale wia­
domo już, że Smith odbędzie rozmowy
i premierem RPA Vorsterem. Jednym
i tematów będzie podjęcie wspólnej ak­
cji obu krajów przeciwko narastające­
mu ruchowi afrykańskich sił wyzwoleń­
czych i działaniom partyzanckim.

Von Hassel

nie ma zastrzeżeń

BONN (PAP)
Zachodnioniemiecki minister d/s prze­

siedleńców, Kai-Uwe von Hassel oświad­
czył, że nie ma „żadnych zastrzeżeń”
przeciwko przyszłemu zorganizowaniu
na granicy z CSRS zlotu przedstawicieli
odwetowego ziomkostwa Niemców su­
deckich.

Represje wobec przeciwników
politycznych

LONDYN (PAP)
Ofiarą represji reżimu sajgońskiego

wobec przeciwników politycznych padł
obecnie 50-letni prawnik i polityk Truong
Dinh Dzu — były kandydat na prezy­
denta w „wyborach prezydenckich”,
przeprowadzonych w ub.
dniowym Wietnamie.

Jak donosi z Sajgonu
agencji Reutera, Truong
stał skazany w piątek wyrokiem sajgoń­
skiego trybunału wojennego na karę
5 lat więzienia „za wystąpienie popiera­
jące odbycie pokojowych rokowań" z

Frontem Wyzwolenia Narodoweo-o Połu­
dniowego Wietnamu.

roku w Połu-

korespondent
Dinh Dzu zo-

Decyzja rzędu japońskiego
MOSKWA (PAP)

Rząd Japonii zatwierdził w piątek usta­
wę o pośmiertnym przyznaniu orderów
i medali dalszym 33.429 oficerom i żoł­
nierzom japońskim, którzy zginęli w cza­
sie ostatniej wojny.

Pośmiertne przyznanie wyższym ofice­
rom byłej armii cesarskiej orderów wy­
korzystuje się obecnie jako rodzaj „za­
chęty” mającej wzmocnić siły military-
styczne Japonii.

dzia-

Spotkanie twórców
i działaczy kultury

z W. Kraśkg
WARSZAWA (PAP)

Omówieniu aktualnych problemów kul­
tury w świetle tei na V Zjazd PZPR po­
święcone było piątkowe spotkanie przed­
stawicieli środowisk twórczych i

Toruńskie Zakłady Metalurgiezne „To-
rai” wykonały znaczki festiwalowe dla
polskiej delegacji na IX Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów w Sofii.

NA ZDJĘCIU: członek kierownictwa
Polskiej Komisji Festiwalowej, Lucjan
Malinowski w towarzystwie sympatycz­
nych delegatek ogląda arkusz ze znacz­
kami.

Fot. CAF — Miedza

łaczy kultury z kierownikiem Wydziału
Kultury KC PZPR — Wincentym Kraśką.
Spotkanie zorganizowano z inicjatywy
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Prac. Kul­
tury i Sztuki.

Manifestacja
w Oświęcimiu-Brzezince <

KRAKÓW (PAP)
TT stóp pomnika w Oświęcimiu-Brzezin-

ee odbyła się w piątek manifestacją har­
cerzy — uczestników centralnego mię­
dzynarodowego obozu przyjaźni w Cho­
rzowie.

Przedstawiciele młodzieży 21 krajów
świata złożyli kwiaty u stóp pomnika 1
uchwalili apel „Do rodziców na całym
świecie”.

II konkurs ochrony powietrza
rozstrzygnięty

WARSZAWA (PAP)
W piątek wręczono nagrody laureatom

II konkursu ochrony powietrza przed za­
nieczyszczeniami, organizowanego przez

Ministerstwo Górnictwa I Energetyki.
I nagrodę otrzymał zespół specjalistów
ze Śląska (Jan Lutyński. Leszek Mazur,
Ireneusz Domański, Zygmunt Wybra­
niec i Wiesław Janasik) za instalacje fil­
trów do oczyszczania gazów z pieców
huty cynku w Miasteczku Śląskim.

Przyznano również trzy II nagrody.
W uroczystości wręczenia nagród wzięli

udział: wicepremier Piotr Jaroszewicz,
minisjrnwie: górnictwa i energetyki oraz

zdrowia — Jan Mitręga i Jan Kostrzew-
ski, przedstawiciele CRZZ, Komitetu
Nauki i Techniki i resortów przemysło­
wych.

Usiłowali

spowodować katastrofą
OPOLE (PAP)

Niemal cudem uniknięto bardzo po­
ważnej katastrofy samochodowej na tra­
sie Turawa — Opale. Dwaj chuligani
17-lctni Paweł Cap I 19-letni Janusz Ur­
banik ułożyli zaporę z głazów w poprzek
szosy. Na przeszkodę tę wpadł wypełnio­
ny pasażerami autobus i tylko
przytomności umysłu kierowcy nie do­
szło do tragicznego w skutkach wypad­
ku.

Dzięki szybkiej akcji milicji — przy
wydatnej pomocy społeczeństwa — uję­
to sprawców chuligańskiego wybryku.

dzlęki
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Niebezpieczeństwo obrócenia
Europy w pustynię

. Dziennik „Krasnaja Zwiea-
da” zamieścił artykuł oma­
wiający produkcję broni che­
micznej i bakteriologicznej w

krajach NATO. Jak stwierdza
dziennik, uwagę brytyjskiej
opinii publicznej ściągnęła o-

statnio praca laboratorium o-

środka naukowo-badawczego
w Porton — Down; odbyły się
tam ostatnio trzydniowe de­
monstracje miesakańców mia-
łta, którzy nie chcą pogodzić
się z faktem, iż w bezpośred­
nim sąsiedztwie ich domów’
produkuje się niebezpieczne
rodzaje broni. Wielu naukow­
ców, posłów i dziennikarzy do­
maga się od rządu zajęcia się
tą sprawą.

Brytyjscy specjaliści współ­
pracują ze swymi kolegami z

innych krajów NATO — pisze
danej dziennik.—„Sunday Ti­
mes” donosił niedawno, że
Porton-Down utrzymuje ści­
słe kontakty z analogicznymi
ośrodkami w Stanach Zjedno­
czonych i że pewien rodzaj
gazu używanego przez wojska
amerykańskie w Wietnamie,
produkuje się w USA na li­
cencji brytyjskiej. Amerykań­
skie ośrodki badań chemicz-
no-bakteriologdcznych myślą
o utworzeniu zamorskich po-

Hgonów doświadczalnych m.

in. na Jednej z wysp Oceanu
Spokojnego.

Niezbyt dawno włoskie pis­
mo „ABC” doniosło, że ame­
rykańskie siły zbrojne, w ra­
mach planów prowadzenia
działań wojennych na teryto­
rium Europy, zbadały już mo­
żliwości zniszczenia lasów i
zasiewów, korzystając z do­
świadczeń w Wietnamie Po­
łudniowym. Pismo opubliko­
wało poufne dokumenty do­
wództwa USA, z których wy­
nikało, że w skład amerykań­
skich oddziałów stacjonują­
cych w Europie wchodzą eki­
py specjalnie wyszkolone w

stosowaniu środków biologi­
cznych.

Niebezpieczeństwo obróce­
nia Europy w bezpłodną pu­
stynię zagraża też ze strony
NRF — pisze w zakończeniu

„Krasnaja Zwiezda”: — Tam
także opracowuje się razem

z zagranicznymi, m. in. ame­
rykańskimi ośrodkami,
muły różnych gazów i środ­
ków trujących. Zaraz po za­
kończeniu drugiej wojny
światowej Amerykanie zaczęli
zapraszać do siebie zachodnio-
niemieckich specjalistów w

celu „wymiany doświadczeń”.

for-

Nowe plany

zbrojeń
Bundeswehry

BONN (PAP)
Zachodnioniemieckie minis­

terstwo obrony przedstawić
ma na początku sierpnia br.
nowe plany zbrojeń Bundes­
wehry.

Centralną pozycją tych pla­
nów mają być trzy wielkie
projekty zbrojeń: program
budowy dla marynarki wojen­
nej czterech fregat, zakup
dla Bundeswehry 135 śmi­
głowców średniej mocy typu
„Sikorsky” oraz nabycie dla
„Luftwaffe” samolotów typu
„Phantom”, które do roku
1970 stopniowo zajmowałyby
miejsce posiadanych obecnie
„Starfighterów”. Podczas gdy
w zakresie dwóch pierwszych
projektów zapadły już więżą­
ce decyzje, sprawa nabycia
nowych samolotów jest jeszcze
w stadium dyskusji.

Dwa dalsze projekty zbro­
jeniowe obejmują ciężki
„czołg-7Q” kooprodukcji nie-
miecko-amerykańskiej i no­
wy. zachodnioniemiecki odrzu­
towiec bojowy, przystosowany
do różnych zadań, -w który w

połowie lat siedemdziesiątych
ma być wyposażona Bundes­
wehra.

ł
i

Z Bliskiego
Wschodu

e

KAIR — PARYŻ —

LONDYN — (PAP)
W piątek rano, zgodnie z Za­

powiedzią, prezydent ZRA
Naser udał się samolotem do
ZSRR. Tegoż dnia — donosi
radio kairskle — przybył do

Gruzji, gdzie odbędzie kurację
w jednym z tamtejszych sana­
toriów przez dwa — trzy tygo­
dnie.

♦
Z Waszyngtonu donoszą, że

komisja spraw zagranicznych
Senatu uchwaliła w czwartek
rezolucję wypowiadającą się
za sprzedażą przez Stany Zjed­
noczone Izraelowi 50 odrzuto­
wych myśliwców bombardują­
cych „Phantom”. Rezolucja ta
nie ma jeszcze charakteru o-

bowiązującego dla administra­
cji. Analogiczną uchwałę po­
wzięła niedawno Izba Repre­
zentantów.

♦
Opublikowany w Kairze ko­

munikat stwierdza, że w ostat­
nich dwóch dniach partyzanci
z organizacji palestyńskiej El
Asifa w toku swych operacji
bojowych zniszczyli dwa izra­
elskie czołgi typu „Centurion”
oraz trzy inne pojazdy wojsk' izraelskich.

Na temat Czechosłowacji

Przygotowania do nadzwyczajnego
XIV Zjazdu KPCz

PRAGA (PAP)
bm. odbyło się w Pra-

posiedzenie Prezydium
Agencja

25
dze.
KPCż. Jak donosi
CTK, przygotowania do nad­
zwyczajnego XIV Zjazdu
Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji były głównym
tematem obrad.

Prezydium stwierdziło, że
„mimo trudnych warunków i
krótkich terminów, przytła­
czająca większość głównych
zadań zrealizowana '

jest na

czas”.
Prezydium dokonało oceny

przebiegu i wyników przed-
zjazdowych konferencji par­
tyjnych, wyrażając opinie,
że ich poziom był dobry.
Główna uwaga uczestników
koncentrowała się na proble­
mach politycznych.

Uczestnicy konferencji do­
magali się, aby XIV Zjazd
KPCz sprecyzował program
działania partii w taki spo­
sób, aby stał się on podsta­
wą. jej polityki we wszyst­
kich dziedzinach życia par­
tyjnego i społecznego.

Sprawa samolotu izraelskiego
ALGIER (PAP)

22 pasażerów i członków za­
łogi izraelskiego samolotu Bo­
eing — 707, nadal przebywa w

Algierze. Agencje zachodnie
powołując się na źródła poin­
formowane donoszą, że sęładze
algierskie mają wkrótce zezwo­
lić na opuszczenie Algieru przez
4 kobiety 1 czworo dzieci, na­
leżące de pasażerów samolotu
izraelskiego.

Agencja Reutera, również po­
wołując się na wiarygodne źró­
dła pisze, że Włochy poinfor­
mowały władze algierskie o go­
towości udzielenia dobrych u-

sług, jeśli okaże się to potrzeb­
ne, w sprawie 22 Izraelczyków
znajdująoych się obecnie w Al­
gierze.

Ta sama agencja pisze, że

sprawę tę poruszono w czwar­
tek w Paryżu w rozmowach
francuskó-algierskich. Reuter
twierdzi, że wymiana opinii na

ten temat odbyła się podczas
spotkania algierskiego ministra
spraw zagranicznych, Butefliki
z francuskim ministrem spraw
zagranicznych, Debre.

Minister Buteflika oświadczył
w czwartek wieczorem, iż znaj­
duje się w stałym kontakcie z

sekretarzem generalnym ONZ,
U Thantem oraz zainteresowa­
nymi rządami.

Z Londynu donoszą te Izrael
zwrócił się do rządu brytyjskie­
go aby również zaangażował się
w spławie zatrzymanego samo­
lotu izraelskiego.

Prezydium omówiło rów­
nież sprawy kadrowe związa­
ne z przygotowaniami do
Zjazdu oraz wyłonieniem no­
wego KC, nowej centralnej
komisji kontrolnej i rewi­
zyjnej.

W związku z wypadkami
publicznych napaści na nie.
których działaczy
rządu, Prezydium,
prawo do „jawnej
nej i uzasadnionej
wskazało na niedopuszczalność
ograniczania komunistów w

ich prawach, stwarzania wo­
kół tych, którzy wystąpili z

odmiennymi poglądami, at­
mosfery nieufności i po­
dejrzliwości, rozpowszechnia­
nia niedowiedzionych oskar­
żeń o „konserwatyzm” oraz

stosowanie wobec' mniejszoś­
ci jakichkolwiek represji.

Prezydium postanowiło w

ramach stopniowo przeprowa­
dzanych zmian w strukturze
aparatu Komitetu Centralne­
go KPCz i metodach jego
działalności — zlikwidować
państwowo - administracyjny
wydział KC KPCz, który
zajmował się sprawami poli­
tyki partii w państwowych
organach władzy, w armii, w

organach bezpieczeństwa,
sprawiedliwości i prokuratu­
rze.

Zlikwidowanie tego wy­
działu stanowi dalszy krok w

realizacji programu działania
oraz podziale zadań i obo­
wiązków między organami
partyjnymi i państwowymi.
Kierujący tym wydziałem ge­
nerał Vaclav Prhlik wraca

do pracy w Czechosłowackiej
Armii Ludowej.

Jak donosiła już prasa, gen.
Prhlik niedawno publicznie
skrytykował obecną strukturę
organizacyjną Układu War­
szawskiego.

partii i
uznając

konkret-
krytyki”,
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Nowy element

kampanii wyborczej
WASZYNGTON (PAP)

W amerykańskiej kampanii
przedwyborczej pojawił się no­
wy element. Jest nim coraz to

powszechniej rozważana możli­
wość kandydatury ostatniego z

braci Kennedych — Edwarda
— na stanowisko wiceprezyden­
ta, nawet prezydenta. Przy­
wódca demokratów w senacie
Mikę Mansfield z Montany o-

świadczył, że Edward Kenne­
dy byłby wspaniałym kandy­
datem na wiceprezydenta”, lecz
wyraził przypuszczenia, że Ken­
nedy nie zgodzi się na wysta­
wienie swojej kandydatury.
Mansfield podkreślił przy o-

kazji ogromne możliwości Ken­
nedyego jako „wyjątkowego
senatora” z ogromną przyszłoś­
cią w senacie lub na jakimkol­
wiek innym stanowisku publicz­
nym.

Wiceprezydent Humphrey
spotkał się W czwartek prywat­
nie Z sżeściowa gubernatorami
stanów południowych. Na spot­
kaniu obecni byli również
George Wallace oraz senator

Edward Kennedy.
Podczas spotkania omawiano

m. in. sprawę byłego guberna­
tora Alabamy, Wallace’a, pro­
wadzącego własną kampanię
prezydencką. Wallace uważa się
za kandydata niezależnego i
ma poparcie rasistów na połud­
niu.

Jeśli idzie o problem wiet­
namski to wiceprezydent Huni-
phrey przyznał że Stanom Zje­
dnoczonym nie udało się stwo­
rzyć trwałej sytuacji politycz­
nej w Azji południowo-wschod­
niej. Przez cały czas od 1954
r. ponosiliśmy klęski usiłując
stworzyć trwałe rządy w tej
części kuli ziemskiej. Hum­
phrey przyznał też, że zwy­
cięstwo militarne USA w Wiet­
namie jest niemożliwe i że na­
leży szukać rozwiązania poli­
tycznego.

Edward Kennedy
nie zamierza

kandydować
v/ wyborach

NOWY JORK (PAP)
Według doniesień agencji za­

chodnich, senator Edward Ken­
nedy postanowił podobno defi­
nitywnie nie ubiegać się o

mianowanie go przez partię
demokratyczną jako kandydata
na stanowisko wiceprezydenta
USA, niezależnie od tego, czy
jako przyszły prezydent wysu­
nięty zostanie Hubert Hum-
phrey, czy Eugene McCarthy.
Decyzja w tej sprawie miała
zapaść na zebraniu wszystkich
członków rodziny Kennedy'ch

i jej przyjaciół w Hyannisport.
Edward Kennedy potwierdził

ten fakt w oświadczeniu jakie
złożył w Bostonie.

SPORTUSPORT
Sytuacją w kilku miastach I

amerykańskich pozostaje nadal I . ,

napięta, w cieveiand, gdzie | W pierwszym dniu turnieiu oiłkarskieao
na początku tygodnia doszło do § ...... r z............ 1

poważnych wystąpień i walk,
wprowadzono w czwartek go­
dzinę policyjną trwającą od
godz. 21 do 6 rano. Burmistrz
Cleveland Murzyn Carl B. Sto-
kes zarządził w środę wycofa­
nie z dzielnicy objętej rozru­
chami sił policyjnych i gwardii
narodowej, aby zapobiec roz­
szerzeniu się rozruchów. Do
dzielnicy tej skierowano około
pół tysiąca działaczy murzyń­
skich, którzy apelowali o za­
chowanie spokoju. Po te] akcji,
w czwartek w getcie murzyń­
skim “

dynie
pień.

Do
doszło w czwartek wieczorem
w północnej dzielnicy Chicago,
gdzie ludność murzyńska ob­
rzuciła kamieniami autobusy i

samochody oraz zaatakowała
supermarket. Znaczne siły po­
licyjne, brutalnie rozprawiły
się z demonstrantami, raniąc 8
osób. Były to pierwsze od
kwietnia br. wystąpienia lud­
ności murzyńskiej w Chicago.

W Detroit odbyła się masowa

demonstracja uczestników Ru­
chu o Prawa Obywatelskie dla
Murzynów. Policja rozpędziła
demonstracje i zaaresztowała 14
jej uczestników.

Do ciągłych zaburzeń, docho­
dzi też w portorykańskiej
dzielnicy Nowego Jorku.

Zwycięstwo Wisły
remis Cracovil

Cleveland dochodziło je-
do sporadycznych wystą-

Wystąpień murzyńskich

Z okazji Międzynarodowego
Dnia Spółdzielczości SKS Cra-
couia zorganizował turniej
piłkarski, w którym obok ze­
społów miejscowych — Wisły
i Cracovii biorą udział Zagłę­
bie Wałbrzych i drużyna z

NRD — BSG Stahl Eisenhiit-
tenstadt.

Wczoraj rozegrano dwa me­
cze. W pierwszym Wisła po­
konała Zagłębie 2:0 (0:0),
bramki zdobyli Adamus w 47
min. i Kawula z rzutu wol­
nego w 88 min. Sędziował p.
Wojtas z Krakowa. Widzów
ok. 5 tys. Wisła bez większego
trudu pokonała drużynę ligo­
wego beniaminka, nie wyka­
zała jednak większych walo­
rów piłkarskich. Był to mecz

iście wakacyjny.

W drugim spotkaniu Craco-
via zremisowała z niemieckim

zespołem BSG 2:2 (1:1), bram­
ki zdobyli dla. BSG Wagner
w 11 min. oraz Stoppock w

50 min. dla Cracovii w 38
min. Kubik i w 80 Spiżak. Sę­
dziował p. Składzień z Kra­
kowa.

Zespół g<Mpodarzy miał pe­
wne trudności w uzyskaniu
remisowego wyniku, Cracovia
zagrała zbyt wolno i mało
składnie. Potrafili to wyko­
rzystać Niemcy, którzy byli
bardziej skuteczni i lepiej
wyszkoleni technicznie. Ze­
spół niemiecki gra aktualnie
w II lidze w NRD.

Dziś dalsze gry turnieju:
godz. 16 Zagłębie — Stahl,
godz. 17.45 Cracovia — Wisła.

miał pe-

V Maraton Morski

Narada sekretarzy
ideologicznych

KPCz i KPS

PRAGA (PAP),
bm. odbyła się w Pradze25

ogólnokrajowa narada sekreta­
rzy Komitetów Wojewódzkich
(okręgowych) KPCz i KP Sło­
wacji. Uczestnicy narady wy­
słuchali referatu kierownika
Wydziału Ideologicznego KC
KPCz J. Kozela o aktualnych
problemach pracy partyjnej.

W dyskusji wypowiadano się
na temat ogólnej sytuacji poli­
tycznej, kierunków pracy ideo­
logicznej i wystąpiono z szere­
giem wniosków, zmierzająoych
do zwiększania jej efektywności.

Podejrzana
„miłość"...

BERLIN (PAP).
Radio, telewizja i wszystkie

środki masowego przekazu NRF
zapałały nagle miłością do CSRS
i posypała się lawina artykułów
i komentarzy, zapewniających o

bezinteresownych uczuciach re­
publiki federalnej do CSRS —

informuje berliński korespon­
dent PAP, red. Z. Siemiątkow­
ski. Plejada polityków zachod-
nioniemieckich jak Kiesinger,
Strauss, Brandt, czy też prezes
Banku Federalnego — Blessing,
deklarują się nagle jako przy­
jaciele CSRS.

Nawiązując do tego zjawiska,
dziennik „Berliner Zeitung"
stwierdza, że niewątpliwie jest
ono zaskakujące i musi wywo­
łać zdumienie, ponieważ jednak
nie brak w CSRS takich, któ­
rzy biorą te deklaracje za do­
brą monetę, warto jest zająć
się bliżej źródłem tej nagłej „mi­
łości". Dziennik zadaje pytanie,
czy może być przyjacielem so­
cjalizmu państwo, którym rzą­
dzi budowniczy obozów koncen­
tracyjnych. W jego gabinecie i
sekretariatach stanu zasiada 20
osobistości ciężko obciążonych
przeszłością hitlerowską — w

armii — 189, w aparacie wymia­
ru sprawiedliwości — 1118, w

ministerstwie spraw zagranicz­
nych — 224, a w policji — 300.

„W republice federalnej —

pisze dalej „Berliner Zeitung"
— cała hołota nazistowska, któ­
ra w swoim czasie pomagała w

przygotowaniach do wyniszcze­
nia narodu polskiego i czecho­
słowackiego — obecnie prawie
codziennie manifestuje swe żą­
dania powrotu do „starej oj­
czyzny", domagając się rewizji
powojennych granic.

Z obrad Egzekutywy
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Niemniej jednak, jak wska­
zała Egzekutywa — rozwój
partii nie We wszystkich po­
wiatach przebiegał równomier­
nie pod względem ilościowym
oraz w poszczególnych grupach
społeczno-zawodowych. W u-

ch walonym liście do instancji
Egzekutywa zwraca uwagę na

występujące jeszcze tu 1 ów­
dzie niedomagania w zakresie
rozbudowy partii. Zaleca dalsze
wzmożenie pracy politycznej
szczególnie wśród chłopów i
szybszą rozbudowę partii w

tym środowisku.

Obecnie w okresie przygoto­
wań do Zjazdu, kiedy w ca­
łym społeczeństwie będzie to­
czyła się powszechna dyskusja
nad tezami, należy nadal kon­
sekwentnie dążyć do rozbudo­
wywania szeregów partii.

W drugim punkcie Egzeku­
tywa oceniła dotychczasowy
stan realizacji uchwały Ple­
num KW z dnia 18 kwietnia
br. w sprawie wydarzeń mar­
cowych w krakowskim
środowisku akademickim.
Stwierdzając pozytywny prze­

bieg dotychczasowego wcie­
lania w życie wyżej wymie­
nionych uchwał wysunięto
także szereg wniosków zmie­
rzających do dalszego u-

sprawniania i pogłębiania
pracy ideowo-wychowawczej
w śrocrowisku akademickim i
szkolnym.

W ostatnim punkcie po­
siedzenia Egzekutywa —

której obradom przewodni­
czył sekretarz KW tow. M.
Hebda — rozpatrzyła spra­
wy organizacyjne. (Ł)

Wczoraj na wodach Zatoki
i Puckiej odbył się V Jubrleu-
i szowy Maraton Morski.

O godz. 10.30 trzynastu śmiał­
ków stanęło na starcie tej im­
prezy mając do pokonania bli­
sko 22-km trasę z Pucka do
Kuźnicy i z powrotem.

Do półmetka w Kuźnicy po­
goda na ogół dopisywała, cho­
ciaż było chłodno i wiał lekki
wiatr. W Kuźnicy pierwszy za­
meldował się Szampański (Pa-
fawag Wrocław), mając przewa­
gę 4 min. nad Szwarcem (Ar-
konia Szczecin) i 7,5 min. nad
Mazurem (Lech Poznań).

W drodze powrotnej z Kuźni­
cy do Pucka pogoda się pogor­
szyła, wzmógł się wiatr 1 doku­
czała zawodnikom krótka fala.
Temperatura wody wynosiła 18

stopni. Mazur szybko nadrobił
stratędorywaliipo3kmw
drodze powrotnej wyszedł na

prowadzenie nie oddając go już
do mety. Powtórzył on w ten

sposób ubiegłoroczny sukces w

Maratonie. Wówczas jednak
wygrał wspólnie z Kędzią.

Jako drugi ną mecie zameldo­
wał się Szwarc, ze stratą ponad
7 min. do zwycięzcy, a trzeci
był Szampański, niecałe 3 min.
za Szwarcem.

Ostatecznie tegoroczny mara­
ton ukończyło 8 zawodników.
Pozostali wycofali się na trasie.
Duży sukces odniosła jedyna
kobieta Bogumiła Łuczyńska z

Gdyni, która w trudnych wa­
runkach przepłynęła zatokę z

Pucka do Kuźnicy. Tam jednak
została wycofana z konkurencji.

Wyniki:
1. Mazur (Lech Poznań) 6 godz.

5 min. 11 sek., 2. Szwarc (Arko-
nia Szczecin) 6.12,30, 3. Szam­
pański (Pafawag Wrocław)
6.15,10, 4. Olberg (Neptun Star­
gard) 6.18,50, 5. Gacek (Olimpia
Poznań) 7.02,17, 6. Rabiej (Nep­
tun Stargard) 7.18,38, 7. GORZ-
KOWSKI (niestowarzyszony Kra­
ków) 7.31,45, 8. Krajewski (War­
ta Poznań) 7.3(1,10.

STOP.' DOŚĆ OFIAR!

Tragiczne żniwo
sobotnio

■
^ weekendów

(Inf. wł.) Alarm na drogach
trwa! W ciągu 6 miesięcy bie­
żącego roku zanotowano w

województwie krakowskim
853 poważnych wypadków
drogowych, w których ponios­
ło śmierć 96 osób (o 22 wię­
cej niż w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego), a 814 od­
niosło obrażenia. Szczególnie
duże nasilenie wypadków dro­
gowych notuje się w każdą
sobotę i niedzielę.

Sytuacja jest alarmująca .

toteż potrzebne jest zespole­
nie wszystkich sił, aby poło­
żyć tamę rosnącej ilości wy­
padków drogowych. Ostatnio
Wydziały Komunikacji WRN
iRNm.Krakowa,KWMOi
WKKFiT, włączając się do o-

gólnopolskiej kampanii pod
hasłem „Stop! Dość ofiar! —

Do zobaczenia w poniedzia­
łek”, ogłosiły błyskawiczny
konkurs fotograficzny na te­
mat bezpieczeństwa ruchu
drogowego w czasie sobotnio-
niedzielnych wyjazdów tury­
stycznych.

Na konkurs mogą nadsyłać
swoje prace zarówno fotoa-
matorzy jak i zawodowi foto­
reporterzy i operatorzy fil­
mowi. ■’

Konkurs trwać będzie do 31
sierpnia br. z tym, iż prace
należy dostarczać w dwu eg­
zemplarzach (formatu 13x18 i
24x36) w każdy poniedziałek
Kraków, ul. Wielopole 1 w

godz. 10—15 w kopercie z do­
piskiem konkurs „Stop —

dość ofiar” z podaniem na­
zwiska i adresu autora oraz

daty i godziny wykonania
zdjęcia jak również miejsca.
Jury konkursu będzie ocenia­
ło nadesłane prace w każdy
poniedziałek.

Autorzy najlepszych prac I

otrzymają nagrody (I — 600 I

zł,II —400złiIII—200|
zł w bonach towarowych),
ponadto wyróżnione fotogra­
my publikowane będą w pra­
sie. Na pierwsze prace ocze­
kujemy w dniu 29 lipca br.

(ans)

PZKosz. rozpatrywał
sprawę fi. Korcza

Głośna sprawa reprezentan­
ta Polski, koszykarza poznań­
skiego AZS — Grzegorza Kor­
cza — była rozpatrywana na

ostatnim posiedzeniu Zarządu
Polskiego Związku Koszy­
kówki.

PZKosz. postanowił zatwier­
dzić karę 2-letniej dyskwalifi­
kacji, nałożonej na Korcza

przez jego macierzysty klub
AZS Poznań (okres dyskwali­
fikacji 30 czerwca 1967 — 30

cono następny wniosek tego
klubu w sprawie cofnięcia za­
wieszenia.

Po zapoznaniu się ze wszy­
stkimi okolicznościami tej
sprawy PZKosz. stwierdza, że

Grzegorz Korcz winien jest
stawianych mu zarzutów i za­
chowanie jego podczas mię­
dzynarodowego turnieju w

NRD było niegodne reprezen­
tanta Polski. Zawodnik ten
nie powinien też podejmować
rozmów w sprawie zmiany
przynależności klubowej. Za
to spotkała go wysoka kara.

Stwierdzono jednak, że AZS
__

.
_ „„ Poznań zastosował wobec tego

czerwca 1969 r.). Zatwierdzo- ^wodnika karę dyskwalifika-
no też decyzję AZS Poznań o

” ’ *

zawieszeniu powyższej kary na

okres 2 lat, natomiast odrzu-

16824652

Dar PKOI

dla szkół
Z okazji Święta Odrodzenia

Polski Ludowej, w Meksyku
odbyła się uroczysta akade­
mia,
szkoły
nia”,

cjl właśnie wtedy, kiedy ten

złożył podanie o zwolnienie z

klubu.
Jeśli idzie o naukę to

stwierdza się, że Grzegorz
Korcz zaniedbał studia na U-

niwersytecie Poznańskim, ale
obecnie wyraził chęć odrobie­
nia wszystkich zaległości.

a . g iadomości na.
K B pływające z Pa-
® jra B ryia Pozwalai’i

Ha cora2 dokład-
wW niei dostrzec za­

rysy tego, czym
będzie V Republika w nad­
chodzącym okresie. Czerwco­
we zwycięstwo wyborcze ko­
alicji pieniądza, nienawiści i
strachu zapowiadało, jut na­
tychmiast po zakończeniu II
tury wyborów parlamentar­
nych, iż siły gaullistówskie,
które zmonopolizowały w

swych rękach całą władzę,
będą konsekwentnie dążyć do
dalszej współpracy i porozu­
mienia z ugrupowaniami
prawicowymi. Nowym po­
twierdzeniem tej prognozy
jest choćby zaaprobowanie w

ub. wtorek przez Zgromadzę-'
nie Narodowe — mimo
Sprzeciwu komunistów —

rządowego projektu ustawy
o amnestii dla wszystkich o-

sób, zamieszanych w niele­
galną działalność organizacji
OAS. Uchwalenie tej ustawy
oznacza w zasadzie powsze­
chną amnestię dla ultrasów
spod znaku OAS, którym o-

becnie przywraca się pełnię
praw obywatelskich i hono­
rowych.

Symptomatyczne dla kie­
runku, w jakim będą zmie­
rzały siły rządzące dzisiej­
szą Francją, jest nie tylko
samo uchwalenie tej usta­
wy, lecz również i sposób,
w jaki została ona zaaprobo­
wana przez Zgromadzenie
Narodowe. Otóż, głosowanie
nad projektem tej ustawy
odbyło się przy pełnym a-

plauzie deputowanych gaul­
listowskich, głosujących
przez demonstracyjne podnie­
sienie rąk. W ten sposób
przejawiła się „nowa forma
parlamentu francuskiego",
który jest obecnie w jak naj­
większym stopniu posłuszny
rządowi, stanowiąc odtąd nie
ciało ustawodawcze z pra­
wem kontroli gabinetu, lecz
organ pomocniczy, za­
leżny całkowicie od rządu.

Absolutna większość gdul-
listows,ka w Zgromadzeniu
Narodowym pozwala rządowi
teoretycznie na prowa­
dzenie takiej polityki, jaką
będzie chciał, lecz sam rząd
zdaje sobie sprawą, że ramy
iego działalności wyznacza i
wyznaczać będzie zawsze siła
lewicy francuskiej. Siła
lewicy, która — przypomnij-
my — dała o sobie tak dobit­
nie znać w pamiętne dni ma­
jowe, zakończone wielkim jej
zwycięstwem — zmuszeniem
przedsiębiorców i rządu do
wyrażenia zgody na podwyż­
kę płac dla milionów ludzi
pracy.

O ile niezwykle burzliwa i

sukcesami poza granicami
Francji. Lekceważył wręcz
narastające przejawy nieza­
dowolenia i dezaprobaty ze

strony mas. Wystarczy choć­
by przypomnieć wybory pre­
zydenckie z grudnia 1965 ro­
ku, kiedy to generał prze­
brnął przez nie z najwięk­
szym trudem, czy też wybo­
ry do Zgromadzenia Narodo­
wego z ub. roku, w których
gaulliści uzyskali w parla­
mencie anemiczną większość
zaledwie jednego głosu.

Ładunek wybuchowy ist­
niał więc już od dawna.
Trzeba było tylko zapłonu,
którym okazała się młodzież
studencka, mająca swoje is-

działem 10 min Francuzów,
a Więc ponad 1/3 ogółu za­
trudnionych.

Generał-prezydent począt­
kowo próbował okazać swój
lekceważący stosunek do wy­
darzeń. jakie rozgrywały się
we Francji, czego wyrazem
była odbyta w początkach
maja br. jego podróż do Ru­
munii, lecz, gdy sytuacja we­
wnątrz kraju stawała się co­
raz bardziej groźna przeszedł
do kontrofensywy. Najpierw
zagroził w dniu 24 maja, iż
ustąpi z prezydenckiego fo­
tela, jeśli w zapowiedzianym
na 16 czerwca referendum
nie uzyska zdecydowanego
poparcia. W niecały tydzień

Oofre?cl zmierza
F Republika?

zaciekła forma eksplozji mo­
gła budzić zdumienie, to sam

fakt istnienia kryzysu, któ­
rym w maju br, została o-

garnięta Francja — miał
swoje głębokie podłoże.
Przede wszystkim podłoże e-

jkonomiczne. Wystarczy choć­
by przypomnieć, że w okre­
sie dziesięciolecia rządów
gaullistowskich 1958—1968
produkcja Francji wzrosła o

50 proc., ceny o 20—30 a na­
wet 50 proc., a płace zaled­
wie 17,5 proc. Pogłębiającego
się wskutek tego spadku sto­
pu życiowej milionów Fran­
cuzów nie mogła w żaden
sposób zrekompensować mo­
carstwowa polityka prowa­
dzona przez prezydenta de
Gaulle’a, Pólity.ka ta budziła
i budzi nadal aplauz wśród
zagranicznych przyjaciół
Francji, ale wewnątrz sytu­
acja w kraju nie kształtowa­
ła się tak korzystnie. Sam de
Gaulle zdawał się tego nie
dostrzegać, upojony su>ymi

totne powody do niezadowo­
lenia, Młodzież studencka ży-
jąca w przeważającej swej
masie w przepełnionych do­
mach akademickich, odbywa­
jąca przez długie lata studia
według systemu całkowicie
oderwanego od życia, która
dopiero po uzyskaniu dyplo­
mu musi odbywać kosztowne
kursy adaptacyjne i specjali­
zacyjne, by rozpocząć Zarob­
kowanie.

Nic dziwnego, że na tym
podatnym gruncie mogła wy­
rosnąć prowokacja, której o-

wocem były barbarzyńskie
wybryki trockistów i anar­
chistów, podpalających do­
my, przewracających latar­
nie, tłukących witryny skle­
powe. Zajścia, zapoczątkowa­
ne 22 marca br. w Nantarre
były tylko pierwszymi od­
głosami potężnej burzy nad­
ciągającej nad Francję. Bu­
rzy, której kulminacyjnym
punktem był rozpoczęty 13
maja strajk generalny z u-

później, gdy zauważył, iż
nikt go nie zatrzymuje, od­
wołał niewygodne dla siebie
referendum, rozwiązał Zgro­
madzenie Narodowe i zarzą­
dził nowe wybory parlamen­
tarne. Gra wyborcza nie do­
tyczyła już w tym przypad­
ku jego osoby, gdyż mandat
prezydencki wygasa dopiero
w 1972 roku.

Teraz można było przystą­
pić do koncentracji wszyst­
kich sił, które mogą poprzeć
kandydatów gaullistowskich.

Temu celowi służyła m. in,
ogłoszona w czerwcu amnes-

tia dla ultrasów z OAS z Bi-
dault i Solanem na czele,
która zbliżała generała do
skrajnej prawicy, mającej
nadal szczególnie silne wpły­
wy w armii francuskiej.

Temu celowi zaczęło rów­
nież służyć stare hasło anty-
komunizmu. Na przerażo­
nych czerwonymi i czarnymi
flagami studenckich demon­
stracji — francuskich bour-

geois i drobnomieszczan ha­
sło antykomunizmu podzia­
łało w sposób konsolidujący
te grupy społeczne wokół
gaullistów. Władze gaullisto-
wskie stały się znów dla nich
symbolem „ładu i porządku".
I choć komuniści francuscy
przeciwstawiali się od po­
czątku anarchistycznym a-

wanturom lewackich grup
młodzieży studenckiej,
wzniecanym przez nie poża­
rom na barykadach Paryża i
innych miast Francji, to jed­
nak gaullistom udało się u-

ruchomić machinę zastrasze­
nia ogłupiałych i dygocących
przed „czerwonymi" — fran­
cuskich drobnomieszczan. W
takiej właśnie sytuacji gaul-
listowskiej koalicji rządowej
udało się uzyskać absolutną
większość w dwóch turach
czerwcowych wyborów par­
lamentarnych i niepodzielnie
skupić władzę ustawodawczą.

Czy wyniki wyborów par­
lamentarnych oznaczają sta­
bilizację sytuacji politycznej
we Francji? — oto pytanie,
które powtarza się w licz­
nych komentarzach. W odpo­
wiedzi na nie przeważa opi­
nia, że zwycięstwo gaullistów
w wyborach nie pociągnie za

sobą poważniejszych zmian
w realizowanej przez nich
polityce wewnętrznej, polity­
ce obojętności wobec potrzeb
ludzi pracy, A zatem proble­
my, które stały się dźwignią
ruchu 10 milionów ludzi pra­
cy w maju br. nadal istnieją.
Uzyskaną podwyżkę płac po­
chłonie wkrótce szybko idą­
cy w górę wzrost cen. Sytua­
cja gospodarcza Francji jest
nadal trudna. Około pół mi-
lina bezrobotnych nie może
Znaleźć zatrudnienia. Uni­
wersytety w dalszym ciągu
czekają na reformę. W czasie
kampanii wyborczej partia
gaullistówska dała wiele o-

bietnic, wystawiła weksle,
które trzeba będzie wkrótce
wykupić!

I miejsce
Sqdu Powiatowego

w Oświęcimiu
(Inf. wł.) Sądownictwo Kra­

kowskie prowadzi współzawod-
. nlctwo pracy w zakresie pra­

widłowości i sprawności postę­
powania sądowego. Współza­
wodnictwa zainicjowane zostało
s okazji 1007-leoia Państwa Pol­
skiego 1 kontynuowane jest ak­
tualnie dla uczczenia V Zjazdu
Partii oraz zbliżającej się XXV
rocznicy powstania Polski Lu­
dowej.

Ostatnio ogłoszono wyniki
współzawodnictwa. I miejsce
przyznano Sądowi Powiatowe­
mu w Oświęcimiu. II miejsce
zajął Sąd Powiatowy w Wa­
dowicach, a trzecie Sąd Powia­
towy w Suchej Beskidzkiej.

Aura nie sprzyja
rolnikom

Ryszard DZIĘCI0ŁKI3WICZ

(Inf. wł.) Padające deszcze
utrudniają prace połowę. Nie­
mniej jednak w województwie
krakowskim prace przy żni­
wach są poważnie zaawansowa­
ne. W chwili obecnej skoszono
około 90 proc, żyta, ponad 50
proc, jęczmienia i około 25 proc,
pszenicy. Gorzej jest natomiast
z zwózką plonów. Z powodu
silnego nawilgocenia ziarna, do
stodół zwieziono tylko niewiel­
kie ilości snopów. Nie można
również prowadzić omłotów.
Tylko w powiatach: Dąbrowa
Tarnowska, Tarnów, a częś­
ciowo i Brzesko omłócono nie­
wielkie ilości żyta. Szczególnie
ciężkie warunki prac polowych
mają rolnicy powiatów gór­
skich, gdzie prawie bez przer­
wy pada deszcz, a ostatnio na­
wet nastąpiło mocne ochłodze­
nie.

Bardzo mało dotychczas wy­
konano podorywek i zbyt ma­
ło zasiano poplonów. (cm)

zorganizowana przez
meksykańskie: „Polo-

„Curie Skłodowskiej”,
„Mickiewicza”. Przemówienia
wygłosili: dyrektor szkoły
„Polonia”, oraz ambasador
PRL w Meksyku — R. Maj­
chrzak, który w swym wy­
stąpieniu obszernie omówił
dorobek naszego kraju.

Ambasador PRL przekazał
akt darowizny Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego — kom­
pletne urządzenia sal gimna­
stycznych dla szkół: „Polonia”
i „Curie Skłodowska”.

W uroczystości wziął
osobisty przedstawiciel
stra oświaty Meksyku
Janeza.

udział
minl-
— J.

Brazylia — Paragwaj
4:0

W stolicy Paragwaju odbył
się pierwszy mecz z cyklu roz­
grywek o puchar Osvaldo
Cruza. W tym spotkaniu re­
prezentacja Brazylii wygrała
z narodową jedenastką Para­
gwaju 4:0 (2:0). W drużynie
brazylijskiej błyskotliwą for­
mę zademonstrował Pele, a

cała jedenastka wyraźnie
przewyższała technicznie go­
spodarzy. Pele zdobył dwie
pierwsze bramki w 8 i 23 min.
Toniho — trzecią w 48 min.

gry, a Eduardo ustalił wynik
spotkania w ostatnich sekun­
dach.

Syria będzie
uczestniczyła w I. O.

Syria jako 111 kraj mający
zamiar uczestniczyć w letnich
Igrzyskach Olimpijskich w

Meksyku nadesłała swe zgło­
szenia do komitetu organiza­
cyjnego olimpiady.

■—•—

Dobre wyniki
lekkoatletyczne

w Poznaniu

Ną zawodach lekkoatletycz­
nych w Poznaniu uzyskano kil­
ką dobrych wyników. Włodzi­
mierz Osiński (Warta) uzyskał
w skoku o tyczce 4.80. W bie­
gu na 800 m zwyciężył Malu­
śki (Legia) w 1.50,0, przed Ma­
łeckim (Orkan) 1.50.2 min. Ma­
łecki rezultatem tym ustanowił
rekord Juniorów okręgu poz­
nańskiego. Wynik Małeckiego
jest zaledwie o 0.3 sek. gorszy
od rekordu Polski juniorów.

Wysokie kary
dla młodych piłkarzy

Na ostatnim posiedzeniu Wy­
działu Gier i Dyscypliny PZPN

rozpatrywano sprawę niewła­
ściwego zachowania się zawod­
ników kadry juniorów w czasia
Ich ostatniego pobytu w Islan­
dii. WGiD stwierdził, że kilku
członków drużyny juniorów do­
puściło się czynów przynoszą­
cych ujmę polskiemu sporto­
wi. W związku z tym, karą 5-
letniej dyskwalifikacji ukarani
zostali: Stanisław Bartosik
(ŁKS), Krzysztof Bednarek
(Star Starachowice), Krzysztof
Czapiński i Andrzej Drozdowski
(obaj Włókniarz Pabianice), An­
drzej Głownia (Lechia Gdańsk),
Stefan Herisz (Ruch Chorzów),
Stefan Kłos (Mazur Karczew),
Marek Skromny (Stal Rzeszów),
i Joachim Slosarek (Górnik Za­
brze). Ponadto na 2 lata zdys­
kwalifikowany został Jerzy Ja­
strzębowski (Lechia Gdańsk).

Puchar Galea

We czwartek rozpoczęły się
półfinałowe spotkania tenisowe­
go Pucharu Galea.

W Mariańskich Łaźniach Wło­
si prowadzą z Polakami — 3:0.
Di Mateo pokonał Niedźwiec-
kiego — 9:7, 6:2, Toci wygrał
z Meresem — 2:6, 6:4, 6:1, na­
tomiast di Mateo i Panata po­
konali Meresa i Niedźwieckie-
go — 6:3, 6:4, 6:2.

W drugim meczu Czechosło­
wacja prowadzi — 2:1 z Ru­
munią. Santei (Rumunia) po­
konał Macko (CSRS) — 7:6, 6:3,
Hutka (CSRS) wygrał z Marcu
(Rumunia) — 6:4, 6:8, 6:1, na­
tomiast Hrebec i Pisecky poko­
nali Marcu i Santeia — 12:10,
2:6, 6:2, 6:4.

W Bad Homburgu zespół NRF

prowadzi z Bułgarią 3:0. W
drugim meczu Związek Ra­
dziecki wygrał trzy pojedynki
pierwszego dnia meczu ze

Szwecją.
W belgijskiej miejscowości

Knoke La Zoute Holandia pro­
wadzi z Belgią — 2:1. Hordijk
pokonał de Marneffe (Belgia)
— 6:4, 3:4, 7:5. Mignot (Belgia)
wygrał z Hemmesem (Holan­
dia) — 3:6, 7:5, 7:5. Natomiast
para holenderska Hordijk _

Hemmes pokonała Mignota 1
de Marneffe (Belgia) — 6:3, 6:3,
7:5.

TOTO-LOTEK

W zakładach Toto-Lotek z

21 _>ipca br. płaci za: 2dnia
rozw. z 5 traf. prem. — wygra­
ne po 966.152 zł, 185 rozw. z 5

zwyk- — wygrane po
10.444 zł, 10.338 rozw, z 4 tra­
fieniami — wygrane po 280 zł,
190.424 rozw. z 3 trafieniami —

wygrane po 15 zł.
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tory dynamicznego rozwoju.
Trzeba więc pogłębiać w spo­
łeczeństwie poczucie nowej siły
ojczyzny i jej roli w śmiecie
budzić słuszną dumę z osiągnięć
które stały się wspólnym do-
rr bkiem narodu, zapisanym pra­
ca na kartach dwudziestolecia.
Trzeba dokonywać takiego prze­
wartościowania naszych trady­
cji, naszej przeszłości historycz­
nej, aby utrwalić dla przyszłych
pokoleń i uczynić przedmiotem
wychowania ideowego to wszy­
stko, co prawdziwie służyło lu­
dowi polskiemu i jego słusznym,
postępowym dążeniom, co w każ­
dym okresie najtrafniej i najgłę­
biej wyrażało interesy narodu ■
wiązało nasz kraj z przemożnym
nurtem ogólnoludzkiego postę­
pu. Wychowanie patriotyczne
należy splatać ściśle z krzewie­
niem uczuć socjalistycznego in­
ternacjonalizmu. Trzeba zwal­
czać stanowczo wszelkie prze­
jawy nienawiści narodowej, na­
cjonalizmu i szowinizmu. Klasy
zainteresowane w szerzeniu tej
wstecznej ideologii odsunięte
zostały raz na zawsze od steru

rządów. Społeczeństwo polskie
w nowych, sprawiedliwych gra-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Przeprowadzone w Polsce

badania naukowe (Ossowski,
Nowak, Jerschinal nad kształ­
towaniem się patriotyzmu

'

młodzieży studenckiej pocho­
dzenia chłopskiego i robotni­
czego dają sporo interesujące­
go materiału do refleksji.

Wyraźnie występują tu ele-
: menty, wzorce wartości wy­

pracowane przez naród pol­
ski, polski ruch narodowowy­
zwoleńczy w XIX i XX wieku

■(włącznie z okresem okupacji
’

hitlerowskiej 1939—45), a

'■związane z patriotyzmem cza-

; sów kościuszkowskich, patrio-
: tyzmem Legionów Dąbrow-

- skiego, patriotyzmem roman­
tycznym i patriotyzmem całe­
go ruchu demokratycznego,
wytworzone głównie w war­
stwie związanej ze środowi­
skiem szlachty patriotycznej.
Jednocześnie widać wyraźnie
warstwę patriotyzmu zbioro­
wego — mas chłopskich, pro­
letariackich i inteligencji po-
szczególnych okresów powstań
narodowych XIX stulecia oraz

walki z hitlerowską Rzeszą
1939—1945.

Te komponenty ■wyrażają
8 się w takich wartościach, jak:

bohaterstwo, waleczność, ry­
cerskość, ofiarność, wytrwa­
łość, przywiązanie do trady­
cji, duma narodowa, umiło-
wanie wolności, solidarność
w momencie zagrożenia bytu
narodowego, w obronie ojczy­
zny i wartości narodowych,
temperament, porywczość —

Prof. dr Marian Żychowski

jako wrażliwość patriotyczna,
dobre serce, idealizm, gościn­
ność, zaciekłość — odczuwa­
na jako wytrwałość w pracy,
w pokojowych, lecz trudnych
ua-unkach czasu odbudowy
po II wojnie światowej, pra­
cowitość i wytrwałość w pra­
cy, wypełnianie obowiązków
zawodowych i społecznych.

Prócz teg występuje zespół
komponentów ocenianych ne­
gatywnie przez młodzież, a

mianowicie: chełpliwość naro­
dowa, łatwowierność i zbytnia
ufność, lekkomyślność jako
działanie emocjonalne bez ra­
cjonalnych przesłanek, leni­
stwo i pijaństwo. Bardzo
mocno młodzież ta akcentuje
swój negatywny stosunek do
tych, którzy nie cenią warto­
ści pracy, nie mają właściwe­
go stosunku do ludzi pracy i

trudu chłopa, i robotnika oraz

nie szanują własności społecz­
nej. Ostre są opinie o tych,
którzy reprezentują interesy
partykularne, którzy są ego­
istami.

Wszystkie te wypowiedzi
mówią o tym,, że problemy
narodu, ojczyzny, wolności
narodowej ściśle związane są
z treściami społecznymi so­
cjalizmu.

„Pojęcie patriotyzmu — mó­
wił na IV Zjeździe PZPR Wła­
dysław Gomułka — nie jest ka­
tegorią zakrzepłą i niezmienną,
wzbogaca się i przekształca
wraz z przemianami, którym
podlega naród w procesie swe­
go historycznego rozwoju.
Współczesny patriotyzm polski
jest nierozłącznie związany z

socjalizmem, który przywrócił
Polsce wolność i suwerenność,
zapewnił jej pokój i bezpie­
czeństwo, wprowadził kraj na

nicach tworzy jednolitą narodo­
wą wspólnotę. Stosunki z są­
siadami układają się na zasa­
dzie sojuszu, przyjaźni, wspól­
noty ideowej i ścisłego wza­
jemnego respektowania swych
suwerennych praw. Powstały
więc warunki sprzyjające pa­
triotycznemu i internacjonali-
stycznemu wychowaniu całego
narodu, przezwyciężaniu prze­
sądów nacjonalistycznych".

Ten fragment referatu Wła­
dysława Gomułki daje nie tyl­
ko twórcze marksistowsko-le­
ninowskie ujęcie pojęcia pa­
triotyzmu, internacjonalizmu,
ale i ukazuje uwarunkowania
społeczną tych zjawisk. Wy­
wodzi się bowiem z leninow­
skiego ujęcia kwestii narodo­
wej.

Wychowanie patriotyczne —

jak wynika z sugestii W. Go­
mułki — winno być oparte o

bogactwo przeżyć i tradycji

naszych ojców i praojców,
oparte o przykłady internacjo­
nalizmu. Przecież gdyby nikt
nie walczył o wolność innych
narodów, „nie byłoby wolności
w ogóle". Każdy naród płaci
cenę krwi za swą wolność i
żaden Polak, żaden patriota,
żaden komunista nie żałował
tej krwi, kiedy walczył w Re­
wolucji Październikowej w

1917—1918 roku, kiedy wal­
czył w Hiszpanii czy w dniach
II wojny światowej na ziemi
Afryki, Azji i Europy. Mamy
wiele okazji ukazywania dzie­
jów narodów Azji i Afryki,
narodów walczących o wol­
ność i niepodległość przeciw­
ko kolonialnemu imperiali­
zmowi.

Jednym z podstawowych
warunków kształcenia aktyw­
nych postaw patriotycznych,
poczucia związku z narodem,
jego losem jest ukazywanie
sytuacji, w których młodzież
będzie dostrzegała pożytecz­
ność swego działania i aktyw­
ności społecznej, oddziaływa­
nia na życie, nabierze przeko­
nania, że jej postawa, praca
mają wpływ na życie narodu.
Nowe pokolenie nie zna po­
nurej rzeczywistości lat woj­
ny, nie pamięta okrucieństwa
hitlerowskiej tyranii. Nie po­
siada bolesnych doświadczeń
walki o byt narodu, walki, ja­
ka była udziałem polskich ko­
munistów. Dla tych młodych
historia PZPR i jej poprzed­
niczek, a głównie PPR — to
też historia. A przecież dzieje
PPR powinny stanowić żywą
więź, łączącą przeszłość z te­
raźniejszością i dawać młode­
mu pokoleniu moralną siłę.

Nie są też znane młodemu
pokoleniu pierwsze lata odbu­
dowy naszego kraju, kiedy to

robotnicy polscy podnosili z

gruzów fabryki i domy, i w

wielkim patriotycznym czynie
nie pytali o zapłatę — otrzy-*
mując ją częstokroć po prostu
w postaci przydziałów żywno­
ściowych. Decydowały wtedy
nie ekonomiczne bodźce, a

bodźce społeczne, patriotycz­
ne. Jednocześnie musieli sta­
czać polscy robotnicy i chło­
pi walkę z kontrrewolucyjny­
mi bandami. O tamtych la­
tach trzeba mówić młodym,
stworzyć klimat dla populary­
zacji prawdy, która ukaże
PPR, tę PPR, .która była par­
tią narodu. Dorobek ten po­
winien znaleźć należne miej­
sce w pracy nad ideowym,
patriotycznym wychowanie, i

młodych, wychowaniem całe­
go naszego społeczeństwa.

ie zawieram znajomości na

ulicy..." głosiła popularna
przed kilku laty piosenka.
Czy rzeczywiście znajomość
uliczna należy nadal do złe­
go tonu? Sporo ciekawych in­

formacji na ten temat dostarczyły bada­
nia socjologiczne, przeprowadzone przez
Zakład Socjologii Miasta PAN. Mgr Bar­
bara Łobodzińska — autorka tych badań
— stwierdza, iż w .badanej zbiorowości
kobiet zaledwie 1,5 proc, niewiast pozna­
ło swego przyszłego towarzysza życia
właśnie na ulicy. Najczęściej, bo prawie
w połowie przypadków, pierwsze spot­
kanie miało miejsce w szkole lub na

uczelni. 27 proc, kobiet znalazło męża
wśród grona kolegów z pracy, a pozosta­
łe na wycieczce, wczasach, u znajomych,
na zabawie.

Inaczej mężczyźni. Szkolnych i uczel­
nianych koleżanek nie traktują na ogół
jako materiału na żonę. Podobnie zresztą
jak i koleżanek w pracy. Najczęściej swo­
ją wybrankę poznają w czasie wizyty u

znajomych lub rodziny, na urlopach itp.
W ten sposób znalazło żonę 57 proc, an­
kietowanych. Adam w przeciwieństwie do

Ewy odnosi się ze znacznie mniejszą re­
zerwą do znajomości zawieranych na

ulicy.

Co decyduje o kojarzeniu stadła?

Pytanie dotyczące poznania współmał­
żonka to jedno z wielu pytań, z którymi
socjolog zwrócił się do małżeństw za­
mieszkałych w miastach. Analizowano

poza tym motywy, jakie wpłynęły na za­
warcie ślubu, wiek nowożeńców, ich wy­
kształcenie, pochodzenie społeczne itp.

Tylko 16 proc, ogółu badanych kobiet
i mężczyzn jako jedyny motyw skła­
niający ich do zawarcia małżeństwa wy­
mieniało... miłość. Pozostali — obok uczu­
cia, akcentowali wspólne zainteresowania

TRIUMF

Są zwolennicy i przeciwnicy
tzw. jednotematyczności w pra­
sie czy w rozrywce. Nie zna­
czy to, że traktuję prasę po­
nuro i ośmielam się twierdzić,
jakoby nie dostarczała nam roz­
rywek. Często jest wręcz od­
wrotnie, choć mimo woli. Ale
zły to ptak, co własne gniazdo
kala, więc nie pisnę już ani
słówkiem na prasę. Jednakże
od porównań prasowych chciał-
bym zacząć, albowiem te po­
równania nie tylko są tu na

miejscu (dosłownie), lecz także
— jak sądzę — pozwolą łatwiej
zobrazować to, co później przyj­
dzie nam prześledzić wspólnie
na ekranie telewizora. W ten

subtelny sposób podprowadzam
moich Czytelników w stronę
przysłowiowego sedna sprawy.

A więc spotykamy od czasu
do czasu całe numery pism, po­
święcone jednemu tematowi.
Najczęściej wtedy, gdy przypa­
da jakaś szczególna rocznica lub
okazja, wymagająca skupienia
uwagi odbiorców wyłącznie na

jednym zagadnieniu. Wyobraź­
my sobie, że otrzymujemy takie,
specjalne wydanie gazety, lub
tygodnika — gdzie np. od
pierwszej do ostatniej strony
drukowano by same reportaże,
względnie same felietony. Któż
z nas doczytałby do końca każ­
dą pozycję, ubraną w tę samą
formę? Ostatecznie, wydawanie
pisma polega m. in. na stoso­
waniu różnorodnych form
dziennikarskich. Zwłaszcza, gdy
— jak założyliśmy na wstępie —

wszystkie materiały zostały pod­
porządkowane jednemu temato­
wi. Wówczas już trzeci felie­
ton z rzędu, albo piąty repor­
taż — po prostu zaczynają nu­
dzić, a wreszcie — niecierpli­
wić. Doprowadzony do pasji
czytelnik, rzuca z wściekłością
gazetę, przeklina autorów bli­
źniaczo podobnych do siebie
artykułów — uważając, i słusz­
nie — że ten, kto redagował
specjalne wydanie, okazał się
człou-iekiem bez wyobraźni i
mordercą najpiękniejszego na­
wet tematu...

A telewizja? Przypuśćmy, że
co drugą pozycją programu był­
by film fabularny. Pod wieczór
większość telewidzów mogłaby
znienawidzieć piękną sztukę ki­
nematografii, szczególnie — gdy­
by taka wiązanka filmowa

przedstawiała niezmiennie po­
dobną tematykę. Co więcej —

gdyby posługiwała się niemal
identycznymi środ.kami wyrazu
artystycznego, tymi samymi
chwytami reżyserskimi czy pra­
wie analogicznym stylem gry
aktorów. Brr...

To samo można by zastosować
do tasiemca sztuk teatralnych,
serii kilkunastoodcinkowych
dzienników TV, czy wielogodzin­
nych transmisji sportowych, np.

wyłącznie piłki nożnej — nie
mówiąc o cyklu pływackich za­
wodów, albo o kręcących się
bez przerwy kółkach rowero­
wych, motocyklowych, automo­
bilowych... Podobnie rzecz mia­
łaby się z ciągiem pogadanek
„przy stolikach", a wreszcie z

koncertami, choćby składały się
na nie najwybitniejsze utwory
muzyczne i najpopularniejsze
szlagiery.

Albowiem układ programu
TV, tak jak każda koncepcja
całości informacyjno-artystycz­
nej, musi być zróżnicowany w

formie i treściach — żeby od­
działywał na odbiorcę w sku­
teczny sposób. Telewizja, która
przecież może nas przenosić
wszędzie — do sal wykłado­
wych, do kin i teatrów, do fil­
harmonii i na stadiony sporto­
we, do hal fabrycznych i pry­
watnych mieszkań, do egzotycz­
nych krajów i na wiece poli­
tyczne, do kopalń i do kabin
kosmonautów — czyli praktycz­
nie do każdego miejsca,
skąd warto przekazać coś

interesującego oraz wzbogacają­
cego nasze życie, wiedzę, wraże­
nia estetyczne — powinna to

czynić przy użyciu dostępnych
jej środków jak najatrakcyjniej­
szego przekazu wizji i dźwięku.
Powiecie: ależ mi odkrywca!
Odpowiem: — nie o odkrycia tu

idzie, lecz o zwyczajny obowią­
zek — o stare, wyświechtane już
prawdy, które niestety wydają
się naszej TV zaskakującą no­
wością.

Niniejsze uwagi podyktował
mi program minionej niedzieli.
Przedzielone filmem Tele-varie-
te i filmowy recital piosenkar­
ski Cliffa Richarda. Ponieważ
film powstał wcześniej od pro­
gramu Tele-uariete — śmiem
sądzić, że obejrzeli go twórcy
naszej pozycji interwizyjnej.
Chyba obejrzeli kilkakrotnie —

bo łudząco, nawet w szczególi­
kach, jedno przypominało dru­
gie... Te same ewolucje tanecz­
ne, dobór i układ zespołów to­
warzyszących, aranżacje etc. W
ogóle ostatnio nasza TV coś za
b - rdzo przemienia się w giełdy
piosenek. Koncert, estrada pio­
senkarska, recital piosenki —

z wolna poczynają tworzyć z

programu telewizyjnego coś na

kształt nieustającego festiwalu
lepszych i gorszych wokalistów.
Nawet taki rodzynek, jak
„Klub 6-ciu Kontynentów" —

świetny pomysł polskiego spoj­
rzenia na świat, i ludzi — omal
nie utonął w powodzi śpiewu.
Bardzo lubię piosenki, ale nie
wiem, czy po kilku następnych
układach programowych — nie

stanę się ich wrogiem...
Tak, jak byłbym wrogiem

filmu, teatru, sportu i in. —

gdyby zawojowały mały ekran
w nadmiarze ilościowym oraz w

ubóstwie form. BOB
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ZNAJDUJEMY się w pełni sezonu letniego Na pla­
żach nadrzecznych i nadmorskich roi się od młodzieży.
Wymagający fotoamator nie będzie jednak „uwiecz­
niał” młodych ludzi w sytuacjach tak bardzo znanych,
jak podczas gry w piłkę, wylegiwania się na słońcu itp.
Tu już nikt nic nowego nie wymyśli. Ale poważny pro­
cent dzieci pozostał w miastach 1 one urozmaicają so­
bie pobyt w sposób, na jaki je stać w tych okoliczno­
ściach. Kto więc interesuje się takim tematem, ma

wiele okazji, by podpatrzeć niejedną scenkę „miejskie­
go lata”.

NAGRODA TYGODNIA

JERZY KUPIEC, Kraków, Michałowskiego 3 sfoto­
grafował dzieci bawiące się na placu budowy. Beto­
nowe rury stwarzają wymarzoną okazję do zabawy w

kryjówki i zasadzki, a poza tym są elementem uroz­
maicającym zdjęcie. Autor zaskoczył dzieci w chwili
najlepszej zabawy i dlatego zdjęcie jest tak bardzo
bezpośrednie. Dlaczego je reprodukujemy, chociaż o-

trzymaliśmy wiele podobnych zdjęć? Bo najlepiej po­
kazuje. na jakie pomysły wpadają dzieci i jak są w

takich chwilach sobą. Najgorsze jest zdjęcie dziecka
upozowanego i udającego, że się bawi.

o
o
o
o
o
o
o

1 poglądy, chęć stabilizacji, posiadania
dzieci.

Byli również i tacy, którzy po prostu
przyzwyczaili się do siebie na skutek
„długiego chodzenia”. „Wychodziło” sobie
w ten sposób mężów 20 proc, kobiet, a

żony — 10 proc, mężczyzn. Takie odpo­
wiedzi uzyskiwano przeważnie od mał­
żonków z kilkuletnim, albo dłuższym sta­
żem małżeńskim.

Kobiety wykazały bardziej materiali-

styczne podejście do spraw małżeństwa.
Podczas, gdy wśród mężczyzn żaden nie
podał jako motywu swej decyzji: wzglę­
dów materialnych (np. mieszkanie), to
8 proc, kobiet przyznało się do tego, iż

przy wyborze męża kierowały się wy­
łącznie takimi względami-

Gdy rozbrzmiewa

„Mendelssohn”...

W jakim wieku pobierają się młodzi?
Większość najmłodszych wiekiem nowo­
żeńców pochodzi ze wsi. Mieszkańcy
miast żenią się na ogół później. (Relacjo­
nowane badania były przeprowadzane
tylko w miastach.) Nagminnym czynni­
kiem opóźniającym zawarcie małżeństwa
są studia. Na ogół ludzie decydujący się
na zdobycie dyplomu wyższej uczelni, że­
nią się w późniejszym wieku.

Charakterystyczną cechą wielu współ­
czesnych małżeństw jest to. że nie wy­
stępuje różnica wieku wśród małżonków,
względnie różnica ta jest minimalna, za­
ledwie 2—3-letnia.

Kto z kim?

W kojarzeniu małżeństw dość znaczną
rolę odgrywa poziom wykształcenia. Za­
korzeniony zwyczaj, że mężczyzna powi­
nien w małżeństwie górować poziomem
umysłowym, daje sie wyraźnie zauważyć
w grupie mężczyzn z wyższym wykształ­
ceniem. Tylko 4,5 proc, posiadaczy dyplo­
mów wyższych uczelni wybrało sobie za

żonę kobietę z analogicznym wykształce­
niem. 64 proc, natomiast posiada małżon-
ki które legitymują się wykształceniem
średnim.

Kogo wybrać na teścia?

Nie takie odległe to czasy, gdy pytanie
to było bardzo istotne. Dziś, jak wynika
z przeprowadzonych badań, młodych nie­
zbyt interesuje profesja teścia. Córki rol­
ników wychodzą za mąż za synów inży*
nierów i odwrotnie. Np. w badanej zbio­
rowości — mężczyźni, którzy mają ojców
z wyższym wykształceniem, w 14 proc,

przypadków zostają zięciami rolników, w

9 proc. — robotników niewykwalifikowa­
nych, w 39 proc. — zięciami pracowników
umysłowych bez wyższego wykształce­
nia.

Pary, które postanowiły połączyć się
węzłem małżeńskim, jak wynika z odpo­
wiedzi ankietowanych, nie bardzo rów­
nież liczą się ze zdaniem rodziców na ten

temat. Mimo, że rodzice kobiet tylko w

44 proc, przypadków zaaprobowali przy­
szłego zięcia, to i tak śluby się odbyły.

♦

Relacjonowane przez nas badania, pierw­
sze tego typu w Polsce, nie mogą oczywi­
ście pretendować do zbyt szerokich uogól­
nień. Objęto nimi bowiem stosunkowo nie­
liczną grupę 1700 osób, zamieszkałych wy­
łącznie w miastach. Niemniej jednak dostar­
czają one wielu interesujących spostrzeżeń
o charakterze społecznym i obyczajowym. Są
wyraźnym dowodem na to, że w naszym
społeczeństwie podlegającym stałemu proce­
sowi uprzemysłowienia i urbanizacji — co­
raz bardziej zaznaczają się tendencje do za­
cierania się poprzez małżeństwo różnic spo­
łecznych.

C
ała rodzina pana Mieczysława
W. wyjechała na wakacje. Zo­
stał sam na gospodarstwie w

krakowskim mieszkaniu. Ale po
paru dniach znudziły mu się ka­
walerskie wieczory, spędzane z

kolegami, przy kieliszku. Ruszył „w Pol­
skę” na poszukiwanie przygód. W jednej
z przepełnionych (mimo lata) krakowskich
kawiarń — przysiadł się do stolika uro­
czej nieznajomej. Na kolację zaprosił ją
do siebie do domu.

Gdy rano, po nocnym przepiciu — obu­
dził się z bólem głowy, spostrzegł, że nie­
znajoma zniknęła — jak sen jakiś złoty.

Nie zmartwiłby się może tym zbytnio,
gdyby wraz z nią nie ulotniły się z szafy
najnowsze suknie żony, futro oraz parę
drobiazgów z biżuterii...

Czym prędzej pobiegł na milicję, pro­
sząc o pomoc. Oczywiście, nie wiedział
jak się ta pani nazywa; co więcej, nawet
nie bardzo umiał określić, jak wygląda.

Nagle ożywił się — proszę zanotować,
ta pani miała znak szczególny. Szramę po
operacji wyrostka robaczkowego.

Był mocno zdziwiony, że ten znak cha­
rakterystyczny nie ułatwi milicji odnale­
zienia sprawczyni jego kłopotów.

Tego samego dnia do komendy dziel­
nicowej MO zgłosiło się jeszcze dwóch
słomianych wdowców. Janowi S. w Lesie
Wolskim przygodnie spotkana kobieta
skradła portfel z zawartością 800 zł.

Plener Lasku Wolskiego wyraźnie nie
służy w tym roku wakacyjnym podrywa­
czom. Nie upłynęła godzina, a do oficera
dyżurnego komendy zgłosił się następny
don Juan Jan Sz. I on poznał na samotnym
spacerze w lesie uroczą panią, a gdy

Słomia

wdowcy
uroczegc snu — stwierdził
z gotówką 2800 zł.

Kosztowne jest życie słomianych wdow­
ców! Bo nawet jeśli te panie zostaną od­
nalezione i zatrzymane przez milicję, go­
rzej przedstawia się sprawa „zabranych"
rzeczy, a. zwłaszcza zawartości portfeli. Są
ceną, zapłaconą za lekkomyślność, za let­
nią przygodę.

Na samotnych mężczyzn czyhają liczne
niebezpieczeństwa. Zwłaszcza na tych,
którzy wysławszy rodziny na wakacje, sa­
mi pozostali w mieście i chcą zażyć ka­
walerskiego życia. Idą do knajpy z przy­
godnie spotkanymi nieznajomymi, potem
już nie bardzo pamiętają, co się z nimi
działo. Nad ranem, gdy otrzeźwieją —

konstatują brak zegarka, portfela etc. Nie­
którzy zawiadamiają milicję o nocnej
przygodzie, inni wolą wstydliwie przemil­
czeć stratę.

Więc pod adresem samotnych mężczyzn
jeszcze jedno ostrzeżenie przy nawiązy­
waniu przygodnych znajomości, zwłaszcza
tyeh, co to po paru kieliszkach proponują
— romantyczną przygodę. Można tu cał­
kiem nieromantycznie pozbyć się portfe­
la, a na domiar „zyskać”... rozbitą głowę.
Bo i'takie przypadki często notują mili­
cyjne kroniki.

ocknął się z

brak portfela

ni

Beletrystyka,
wspomnienia

Eugeniusz Paukszta —

STRACEŃCY, Wyd. Śląsk,
str. 472/379, tom 1/11, cena

40 zł.

Janusz Meissner —

„WARSZAWA" KURS NA
BERLIN, Wyd. MON, s.

196, cena 10 zł.

Konstanty Simonow —

ŻYWI I MARTWI, Wyd.
MON, str. 516, cena 38 zł.

Włodzimierz Tiendria-
kow — ZNAJDA, Wyd.
PIW, s. 202, cena 12 zł.

Stanisław Kowalewski —

GRY l ZABAWY, PIW, s.

166, cena 15 zł.

Wacław Biliński — NA­
GRODY l ODZNACZENIA,
MON, s. 385, cena 22 zł.

Teresa Kuczyńska —

WAKACJE W JUGOSŁA­
WII — Nasza Księgarnia,
str. 224, cena 25 zł.

Zagadnienia społeczne
i gospodarcze

Pierre Nauille — SPO­
ŁECZNE SKUTKI AUTO­
MATYZACJI, Wyd. KiW,
str. 274, cena 35 zł.

A. Dobrzyński, J. Sowa
— WSPÓŁCZESNA MŁO­
DZIEŻ WIEJSKA, Wyd.
KiW, str. 75, cena 4 zł.

Alojzy Mellich — PRO­
BLEMY ZATRUDNIENIA
I GOSPODAROWANIA
KADRAMI, Wyd. Śląsk,
str. 96, cena 8 zł.

Filozofia

Roger Garaudy — PER­
SPEKTYWY CZŁOWIE­
KA, Wyd. KiW, str. 384,
cena 60 zł.

NOWE

Henryk Jankowski —

PRAWO I MORALNOŚĆ,
Wyd. KiW, str. 258, cena

32 zł.
Różne

Jan Drohojewski — A -

MERYKA ŁACIŃSKA Z
BLISKA, LSW, s. 294, tf
zł.

Barbara Katyńska —

STOSUNKI POLSKO-NIE­
MIECKIE W OKRESIE
WOJNY GOSPODARCZEJ
1919—1930, Wyd. KiW, z.

358, cena 40 zł.



■

■■
■

■■■■a

■■■■■■■■■■■■■a
■■
■■■■■
■
■

■■■■■
■i■
B■

4

P
roblemy jądra ato­
mowego stanowią
dziś jedno z central­
nych zagadnień fizy­
ki jądrowej. Od wie­
lu dziesiątków lat

jądro atomu traciło powoli
swoje tajemnice — uczeni co­
raz dokładniej poznawali bu­
dowę atomu i jego jądra, po­
woli wydzierali tajemnice bu­
dowy materii. Na tle ostatniej
konferencji w Dubnej warto

prześledzić, jak kształtowały
się poglądy na budowę jądra
atomowego na przestrzeni
czasu.

ten został odrzucony, a na jego
miejsce przyszedł nowy, którego
autorem był właśnie Ruther­
ford.

Na „strzelnicy"

Model atomu, stworzony
przez Rutherforda, był pierw­
szym, powstałym nie w wy­
niku spekulacji teoretycznych,
ale prac doświadczalnych. Do­
świadczenia prowadzone przez
Rutherforda przypominały
strzelnicę — tyle że broń i
tarcza były niecodzienne. Po­
ciskami strzelanymi w kie­
runku tarczy, stanowiącej

się liczyły. Uczony odnosił
wrażenie, że strzela nie do a-

tomu, ale po* prostu w próżnię
— większość cząstek alfa
swobodnie przechodziła przez
tarczę, ulegając niewielkiemu
tylko odchyleniu od swojego
pierwotnego toru.

Doświadczenia te skłoniły
Rutherforda do wygłoszenia
rewelacyjnej na owe czasy hi­
potezy: atom jest pusty! Tak
powstał nowy model atomu,
który z pewnymi zmianami
przetrwał do naszych czasów.

W tym modelu wokół do­
datnio naładowanego jądra
krążą po orbitach ujemnie na-

GAZETA KRAKOWSKA

skie podobieństwo do układu
słonecznego zyskał sobie naz­
wę układu planetarnego. Ele­
ktrony w tym modelu atomu

poruszały się wokół 'jądra a-

tomu, podobnie jak planety
rrążą wokół Słońca.

Dziura w całym
Fizycy, skłonni z natury

.szukania dziury w całym”,
szybko znaleźli w modelu tym
masę sprzeczności. Wydawało
się, że model Rutherforda bę­
dzie żył jeszcze krócej niż mo­
del Thompsona. Przed sromotną
klęską uratował ten model
Niels Bohr. Stwierdził on, że

do
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Prof. dr Walery Goetel

Już w starożytnej Grecji...
Atom mędrców greckich był

czymś w rodzaju miniaturowej
kulki, której nie można było
już dalej podzielić. Istniały w

starożytności dwie szkoły, zwo­
lennicy jednej twierdzili, że
„kawałek” materii można my­
ślowo dowolnie długo dzielić i
za każdym razem w wyniku ta­
kiego podziału otrzyma się co­
raz mniejszy, ale jeszcze kawa­
łek materii. Zwolennicy dru­
giej szkoły, atomiści, uważali,
że w trakcie takiego myślowe­
go podziału osiągniemy wresz­
cie punkt, w którym dalej nie
można już dzielić, że materia
składa się z maleńkich niepo­
dzielnych cząstek, atomów. W
języku greckim atom — znaczy
niepodzielny.

Hipoteza atomistyczna prze­
chodziła różne koleje, utrzymy­
wała się jednak przez wiele
stuleci. Jeszcze w końcu ubie­
głego stulecia duża część uczo­
nych — chemików i fizyków —

uważała, że atom jest niepo­
dzielny, że jest jednolicie zbu­
dowany i z niczego już się nie
składa.

Z czasem atom stal się bar­
dziej skomplikowany. Okazało
się, że składa się z jądra i krą­
żących wokół niego elektronów.
Trzeba jednak dodać, że w

pierwszym modelu atomu, któ­
rego autorem był wielki fizyk
angielski Thompson, elektrony
nie krążyły wokół jądra. Atom
w owym czasie był czymś w

rodzaju plastra miodu: w do­
datnio naładowanym plastrze tu
i ówdzie „wetknięte” były uje­
mne elektrony.

Ten pierwszy w historii, bar­
dziej skomplikowany atom (w
porównaniu z atomem greckich
mędrców) miał krótki
Już po kilku latach
Thompsona, Rutherford,
go miażdżącej krytyce.

żywot,
uczeń

poddał
Model

cienką metalową folię, były
cząstki alfa. Tarcza miała nie­
co inne zadanie niż tarcza na

strzelnicy — nie wystarczyło
trafić w nią, trzeba było tra­
fić w „dziesiątkę” i tylko taki
strzał liczył się. A dziesiątką
było właśnie jądro atomu

Niestety, wyniki strzelania
nie były zbyt dobre — zaled­
wie jeden na kilka tysięcy
wystrzelonych pocisków tra­
fiał w jądro i wracał odbity
— reszta swobodnie przecho­
dziła przez tarczę. A wyniki
strzelania rejestrowane były
właśnie w postaci tych odbi­
tych cząstek i tylko te cząstki

ładowane elektrony, przy
czym ładunek dodatni jądra
jest równoważony przez uje­
mny ładunek elektronów, w

wyniku czego cały atom jest
elektrycznie obojętny. Średni­
ca atomu jest niewielka —

wynosi tysięczne części mikro­
na — ale jądro w tym atomie
zajmuje mało miejsca — jest
ono mniej więcej 100.000 razy
mniejsze od samego atomu.
Mimo tak małych wymiarów,
w jądrze atomu skupiona jest
prawie cała jego masa.

W 1911 roku Rutherford
publicznie ogłosił swój model
atomu, który z uwagi na bli-

wszystkie sprzeczności zostaną
usunięte, jeśli do opisu atomu

zastosuje się nie metody me­
chaniki klasycznej, ale mecha­
niki kwantowej. Ten uzupeł­
niony model atomu do dziś sta­
nowi podstawowy model — o -

czywiście z wieloma uzupełnie­
niami, ale zasadnicze idee Rut­
herforda i Bohra są zachowane.

Od badania atomu fizycy
przeszli do badania jądra ato­
mu, co było rzeczą znacznie
trudniejszą. Początkowo jądro
atomu uznano za jednoskładni­
kowe, w jego skład wchodziły
tylko dodatnio naładowane pro­
tony, których ilość odpowiadała
ilości elektronów krążących po
orbitach atomu. W latach trzy-

dziestych Chadwick odkrył jed­
nak neutron — cząstkę o masie
zbliżonej do masy protonu, nie
posiadającą jednak ładunku ele­
ktrycznego, obojętną. Istnienie
neutronów, ich udział w budo­
wie jądra atomu, wyjaśniło wie­
le zagadek — między innymi za­
gadkę występowania izotopii —

różnych odmian tego samego
pierwiastka.

Okazało się, że w jądrze może

występować przy tej samej licz­
bie protonów różna liczba neu­
tronów. Mamy więc kilka od­
mian wodoru — prot, w które­
go jądrze znajduje się tylko
jeden proton, deuter, którego
jądro składa się z protonu i
neutronu, oraz tryt posiadający
w jądrze jeden proton i dwa
neutrony.

Nowe zagadki
W miarę upływu lat jądro

atomu stawało się coraz bar­
dziej zagadkowe. Zamiast co­
raz lepiej poznawać go i bu­
dować jednolity model jądra,
fizycy napotykali coraz nowe

zagadki. Budowa jądra stawa­
ła się coraz bardziej skompli­
kowana. Niekiedy fizycy mó­
wią żartem, że wiedzą o bu­
dowie jądra atomu znacznie
mniej, niż wiedział Ruther­
ford, że dla niego jądro ato­
mu miało mniej tajemnic.

Wiadomo dziś, że w skład
jądra wchodzi Wielka liczba
cząstek elementarnych, ulega­
jących bardzo szybkim prze­
mianom, tworzącym coraz

nowe kombinacje. Cząstki te

ulegają stałym przemianom
jądrowym, znajdują się w

stanie równowagi dynamicz­
nej, przy ęzym przemiany te

są tak szybkie, że trudno po­
wiedzieć, jakie cząstki ele­
mentarne istnieją w danej
chwili w jądrze.

Zbudowanie jednolitego mo­
delu jądra atomowego będzie
dużym sukcesem fizyki ją­
drowej. Pozwoli na znacznie
lepsze poznanie budowy ma­
terii, na przewidywanie prze­
biegu wielu reakcji jądro­
wych. *

Dużym wkładem w dzieło po­
znania struktury jądra atomo­
wego było spotkanie fizyków w

Dubnej. W spotkaniu tym, war­
to dodać, uczestniczyło
fizyków polskich, wśród
krakowski uczony, prof.
wodniczański.

wielu
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PATENTY

Wiesław

Mercik

ORŁY, KTÓRE BUDUJĄ SZAŁASY

Orzeł — łomignat białogłowy, występujący na za­
chodzie Stanów Zjednoczonych, buduje gniazda na

wierzchołkach drzew hikorowych. Gniazda te, to
w dosłownym znaczeniu szałasy z pali. Ptaki wy­
korzystują do ich budowy dwumetrowej długości
kije. Gniazda mają 3 m wysokości i ponad 1,5 m

średnicy. Śmiało zmieści się w nich nawet najwyż­
szy człowiek.

OKRUTNI, MALI MORDERCY

Oprócz człowieka i jego psów, w pobliże Bieguna
Południowego dotarły tylko małe ptaki-wydrzyki,
utrzymujące się przy życiu jedynie dzięki swojej
niesłychanej drapieżności. Wydrzyki, okrutni mali
mordercy, zapuszczają się na 300 km w głąb lądu,
a niekiedy przelatują nawet nad samym Biegunem.
Głównym pożywieniem tych ptaków są jaja i pi­
sklęta pinguńnów. Z apetytem zjadają również
własne jaja.

NIESŁYCHANIE MOCNE GNIAZDA

Na wyspie Barro Colorado, w strefie Kanału Pa-
namskiego, żyje gatunek termitów, który buduje
półkoliste kopce o półmetrowej średnicy. Termity
te przepuszczają przez przewód pokarmowy maleń­
kie grudki ziemi, gdzie pokrywają się one czymś w

rodzaju cementu. Gniazdo z tego budulca chroni
przed dopływem wody i jest tak twarde, że nie
można go otworzyć nawet przy pomocy noża do
cięcia trzciny cukrowej.

BANANOWE ŻABY
IV tropikalnej dżungli Meksyku żyja żaby bana­

nowe; które spotyka się często na górnej stronie
liścia bananowego. Kolor ich jest bardzo zmienny
i zależy od pogody. Otaczają one swe jaja pienistą
substancja i zawieszają colą tę masę nad wodą po­
między liśćmi w ten sposób, że rozwijające się ki­
janki wpadają do niej, spłukane kolejnym ulew­
nym deszczem.

TRUCIZNA

W rezerwacie przyrody w panamskiej strefie ka­
nałowej żyje zielona żaba, która za życia jest zu­
pełnie nieszkodliwa dla ludzi. Natomiast po śmier­
ci, gdy przypieka się ją nad ogniem, wydziela ze

skóry silną truciznę, używaną niegdyś przez Indian
do zatruwania strzał. Zielone żaby mieszkają za­
równo na powierzchni ziemi, jak i na drzewach.

PRZYRODA
I

CYWILIZACJA
NAUKA GOSPODARCE

ostatnim dziesiątku

W
raz 7 rozwojem różnych gałęzi
przemysłu, zanotowano w świecie
stały wzrost zapotrzebowania na

sodę. Soda wkroczyła do przemy­
słu naftowego, hutniczego, papierniczego,

szklarskiego, mydlarskiego, do przemysłu
włókien sztucznych, farmaceutycznego
i in. Tak samo rolnictwo nie potrafi się
dziś obyć bez supertomasyny czy saletry
sodowej. W Krakowie właśnie po wojnie
znalazło siedzibę Biuro Projektów Prze­
mysłu Nieorganicznego skupiające „trust
mózgów” polskiej sody. Stąd wyszła
inicjatywa oraz projekty rozbudowy i
budowy naszych fabryk, dzięki którym
Polska zajęła w 1961 r. pierwsze miejsce
pod względem eksportu sody. Ten sukces
polskiego przemysłu chemii nieorganicz­
nej jest najlepszym świadectwem naszych
możliwości gospodarczych. Nie • trzeba
przy tym zapominać, że podobnie jak na

wielu innych, również i na tym odcinku
gospodarki, rozpoczęto pracę w Polsce Lu­
dowej nieomal od podstaw. Wielkość
eksportu sody wiąże się nierozłącznie z

jej jakością.
Stan naszych sodowych nieruchomości,

wyeksploatowanych do maksimum przez
okupanta, stawiał nas w 1945 r. przed wy­
jątkowo trudnym zadaniem. W myśl ro­
zumnej, starej życiowej zasady: według
stawu grobla — rozpoczynaliśmy powo­
jenną gospodarkę sodową. Logiczna ko­
lejność została zachowana: najpierw od­
budowa, potem dopiero rozbudowa, mo­
dernizacja — wraz z nią intensyfikacja
produkcji (oczywiście do opłacalnych
ekonomicznie granic). Dopiero następnie
przychodzi kolej na koncepcje i realiza­
cje budowy nowych fabryk. Ten „polski
staw” szybko rozlewał się i proporcjo­
nalnie do jego zasięgu powiększała się
grobla. Dla przykładu podaję zestawienie
dwu cyfr dotyczących produkcji sody w

Polsce: 1950 r. — ca 120 000 ton, 1960 —

ca 860 000 ton.
W 1957 r. ruszyła na pełnych obrotach

produkcja Janikowskich Zakładów Sodo­
wych — fabryki, zaprojektowanej przez

krakowskich inżynierów, która swym wy­
posażeniem, organizacją produkcji i pra­
cy, wysunęła się na czoło tego typu za­
kładów w Europie. Może ona posłużyć za

przykład najbardziej typowego i na miarę
światową udanego „szybkościowca”. Od
pierwszych kart projektowych, wykona­
nych w Biurze Projektów Przemysłu Nie- ■
organicznego w Krakowie — do pierwsze­
go worka sody z etykietą Janikowskich
Zakładów, upłynęło zaledwie cztery
lata. Zakładając wielkość produkcji 800
ton na dobę, wskaźnik wielkości produk­
cji na jednego pracownika wynosi obec­
nie: dla Krakowskich Zakładów Sodo­
wych 138 ton — dla Inowrocławskich Za­
kładów Sodowych 145 ton — i dla całko­
wicie nowocześnie wyposażonych Jani­
kowskich Zakładów Sodowych 260 ton.

Nie tylko wielkość eksportu, ale i rów­
nież jakość polskiej sody jest wciąż troską
naszych sodziarzy. Polska obowiązująca
norma, bardzo zresztą tolerancyjna, prze­
widuje dla potrzeb rynku wewnętrznego
sodę o zawartości 0,006 żelaza (w przeli­
czeniu na FesCh). Rynki zagraniczne po­
siadają większe wymagania i tam kon­
kurenci licytują się o cyfrę 0,004. Pol­
skie fabryki produkują już obecnie sodę
o rzędzie zanieczyszczenia 0,002.

Odrębne zagadnienie z tym związane
— to eksport myśli technicznej krakow­
skich sodziarzy, znanych już w różnych
częściach świata. Obecnie Francja, ojczy­
zna syntetycznej sody, korzysta wciąż z

konsultacji krakowskich fachowców. Z'
ich rady, opinii i pracy przy montażu

aparatury fabryk sody korzystała dotąd
Brazylia, Turcja, Argentyna i Indie. Na

patencie krakowskiej wiedzy uruchomio­
no w 1960 r. zakłady w Cabo Frio w po­
bliżu Rio de Janeiro.

W
lat, rozwija się silnie na

całym świecie problematy­
ka ochrony przyrody: za­
sobów wody, powietrza,
gleby, surowców mineral­
nych, roślin i zwierząt,
krajobrazu oraz ochrony
zdrowia człowieka. W za­
kresie powyższych zagad­
nień istnieją niebezpie­
czeństwa, które sprowadził
gwałtowny wzrost ilości lu­
dzi na kuli ziemskiej, a w

szczególności intensywny
rozwój przemysłu i urba­
nizacji. Rozwój przemysłu
i urbanizacja są wpraw­
dzie koniecznością rozwo­
jową ludzkości, ale powo­
dują powstanie ujemnych
przejawów, jakimi są za­
nieczyszczenia wody i po­
wietrza, ubytek gleby, mar­
notrawienie surowców mi­
neralnych, niszczenie zwie­
rząt, roślin oraz krajobra­
zu i wzrost chorób cywi­
lizacyjnych.

Dopóki powyższe zjawi­
ska występowały w roz­
miarach niewielkich, nie
budziły one większego za­
interesowania społeczeń­
stwa. Gdy jednak zaczęły
wzrastać tak silnie, że w

niektórych wypadkach o-

siągają wymiary katastro­
falne, wywoływały coraz

to większe zaniepokojenie
ludzkości. Oto zanieczysz­
czenie wody na terenach
skupisk przemysłowych i
wielkich miast powoduje
zmniejszenie ilości wody
zdatnej do picia, a nawet
do użytku przemysłowego.
Powietrze, zanieczyszczone
przez dymy i pyły, wydo­
bywające się z kominów
fabryk i miast, uszkadza
na coraz to większych
przestrzeniach wegetację i
zdrowie. To samo dzieje
się z glebą, tą podstawą
życia człowieka. Marnotra­
wienie surowców mineral­
nych sprowadza olbrzymie
straty gospodarcze. Nisz­
czenie cennych roślin, a

zwłaszcza wycinanie lasów,
doprowadza do powstania
rozległych pustaci, a przy
długim trwaniu nawet pu­
styń. Wybijanie zwierząt
pozbawia ziemię cennych
ich gatunków. W wyniku
długotrwałych takich pro­
cesów następuje zmiana
krajobrazów na coraz to

większych przestrzeniach i
zniszczenia, które dopro­
wadzają do coraz cięższych
szkód gospodarczych, czę­
ściowo nie dających się na­

prawić. Wszystko to wraz

z prowadzeniem współcze­
snego życia w ciągłym na­
pięciu i hałasie doprowa­
dza do coraz to silniejsze­
go wzrostu chorób, które
słusznie się nazywa choro­
bami cywilizacyjnymi.

*

W powyższym zakresie
istnieją u nas poważne re­
zerwy społeczno-gospodar­
cze, których uruchomienie
może wydatnie dopomoc do
opanowania wymienionych
niebezpieczeństw. Rezerwy
te mogą uruchomić roz­
maite instytucje naukowe z

Polską Akademią Nauk na

czele oraz organizacje spo­
łeczne, jak Liga Ochrony
Przyrody czy PTTK.

Ażeby przyspieszyć roz­
poznanie wymienionych
problemów i umożliwić

wprowadzenie rozwiązań
tych problemów w życie,
niezbędne jest jak naj­
szersze uświadomienie spo­
łeczeństwa o doniosłości
całej problematyki dla
współczesnego życia. W

tym celu konieczne jest
wprowadzenie odpowied­
niego nauczania do wszel­
kiego rodzaju szkół oraz

wzmożenie prac nauko­
wych nad tymi zagadnie­
niami. Zwłaszcza
netojestw
techniki, gdyż
— przy jej

potrzeb-
zakresie
technika
obecnym

potężnym rozwoju — jest
zdolna rozwiązać wielkie
trudności, jakie istnieją w

zakresie ochrony przyrody
i zabezpieczenia trwałości
jej użytkowania. Rozwią­
zanie zaś całości problema­
tyki, jak na to wskazuje
silnie narastająca literatu­
ra naukowa i popularyza­
cyjna, jest tak pilne, że nie
można ani chwili zwlekać
z odnośną akcją.

Najlepsze warunki dla
takiej akcji mają kraje so­
cjalistyczne ze względu na

ich ustrój oraz wytknięcie
sobie, jako głównego celu,
dobra człowieka. W Polsce
zaś, w związku z faktem,
że zagęszczenie ludności w

całym kraju nie jest jesz­
cze tak wielkie, a uprze­
mysłowienie i urbanizacja
nie przybrały jeszcze tak
ogromnych rozmiarów, jak
na Zachodzie, istnieją sto­
sunkowo łatwiejsze możli­
wości pokonania trudności,
które przynosi współcze­
sna doba rozwojowa ludz­
kości.

REKIN Z OSTRYMI KOLCAMI

Jednym z najbardziej niezwykłych mieszkańców
głębin jest rekin ciernisty, o ciele pokrytym krót- • □
kimi ostrymi kolcami. Kolce te mają chronić re- □
kina przed niebezpieczeństwem. Ryba ta szeroko
rozpowszechniona jest w Atlantyku i Oceanie Spo- □
kojnym. Napotkana nie atakuje człowieka, raczej □
usiłuje uciec. q

PŁAZY JAK WĘZĘ

Żyjąca w południowo-wschodniej części Stanów

Zjednoczonych amfiuma jest często brana za węża.
Większość swego życia spędza, w rzekach, zagrze­
bana w mule, gdzie żywi się larwami i ikrą ryb.
Ponieważ oddycha powietrzem atmosferycznym,
musi wypływać na powierzchnię. Od węża odróż­
niają ją szczątkowe mikroskopijnej wielkości nogi.

WSTAJĄCE ŁÓŻKO
W Szwecji skonstruowano

dla użytku szpitalnego łóż­
ko, które umożliwia chorym
wstawanie bez większego
wysiłku. Łóżko oparte jest
na układzie dźwigni, przy u-

życiu których można je u-

stawić w pozycji stojącej.
Zmiana pozycji może być też
choremu potrzebna w celu
odprężenia lub pobudzenia
obiegu krwi.

SZPIEGOSTWO
PRZEMYSŁOWE

W wielu krajach zachod­
nich przemysł pracujący dla
potrzeb szpiegostwa przemy­
słowego oferuje coraz to no­
wy sprzęt. Są więc już na­
dajniki radiowe nie większe
niż kostka cukru, nadajniki
umieszczone w spinkach
mankietów, w widelcach, a

nawet w plombach denty­
stycznych, Aparaty podsłu­
chowe pozwalają słyszeć ro­
zmowy prowadzone w odle­
głości kilkuset metrów, po­
za grubymi murami. Produ­
kuje się też magnetofony w

postaci zegarka na rękę.

RURY NA ZAMEK
BŁYSKAWICZNY

Jedna z fabryk koncernu
Bayera reklamuje nowy spo­
sób izolacji rur. Rolę izola­
tora w tym systemie odgry-

1 echnika

7UiTAM

wa materiał z piany poliu­
retanowej otoczony płasz­
czem z folii. Zastosowanie
zamka błyskawicznego umo­
żliwia łatwe i szybkie zało­
żenie płaszcza na rurę.

CZYSTE POWIETRZE

W ciągu ostatnich dziesię­
ciu lat — jak oświadczył
dyrektor moskiewskiego In­
stytutu Higieny, M. Soko­
łowski — zanieczyszczenie
powietrza nad stolicą ZSRR
udało się zmniejszyć 4-krot-
nie, co czyni Moskwę wy­
jątkiem wśród wszystkich
metropolii świata. Osiągnię­
cie to Moskwa zawdzięcza

wyeksmitowaniu na prowin­
cję ponad 150 zakładów prze­
mysłowych i powszechnemu
przestawieniu pozostałego
przemysłu — na gaz ziemny.

PRODUKCJA DIAMENTÓW
Mimo rozwoju produkcji

sztucznych diamentów, dia­
menty naturalne królują na­
dal zarówno w przemyśle,
jak i w zakładach jubiler­
skich. W chwili obecnej 90
proc, diamentów naturalnych
dostarcza Afryka, a pierw­
sze miejsce na tym konty­
nencie zajmuje Kongo-Kin-
szasa, które przekazuje na

rynki światowe około 20 min
karatów diamentów rocznie.

LOKOMOTYWY
ODRZUTOWE

W Moskiewskim Instytucie
Badawczym Budowy Taboru
Kolejowego opracowano do­
kumentację wagonu moto­

rowego napędzanego silnika­
mi odrzutowymi. Przewidu­
je się, że tego typu pojazd
będzie osiągał szybkość 300
km/godz.
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W

okresie między 1951
a 1966 r. liczba roz­
wodów w Polsce
wzrosła przeszło
dwukrotnie — z 11
tys. do 24 tys. rocz­
nie. W przeliczeniu

na 1000 osób daje to wskaźnik
odpowiadający 0,44 promille w

1951 i 0,77 w 1966 r.

Spośród krajów socjalistycz­
nych wyższy współczynnik roz­
wodów mają: Węgry (2,0), Ru­
munia (1,94), ZSRR (1,6), Cze­
chosłowacja (1,32), Jugosławia
(1,1) i Bułgaria (1,1). Spośród
krajów kapitalistycznych *) wy­
mieńmy przykładowo:
USA (2,48), Szwecję (1,2), Au­
strię (1,16), NRF (0,91).

Jest rzeczą charakterystyczną,
że ilość rozwodów w środowis­
kach miejskich, a specjalnie —

wielkomiejskich, jest znacznie
wyższa niż na wsi (np. Warsza­
wa — 2,77, wieś — 0,24). Dzieje
się tak nie tylko w Polsce, dzie­
je się tak na całym świecie.
Dlatego nie pomylimy się twier­
dząc, że zmiany w obyczajowo­
ści, których jednym z przeja­
wów są właśnie rozwody, na­
stępują równolegle do „techni-
cyzacji” świata, do takich zja­
wisk jak uprzemysłowienie i
urbanizacja. Niektórzy socjolo­
dzy rozszerzają listę przyczyn
rosnącej liczby rozwodów i u-

mieszczają na niej takie czynni­
ki, jak kultura masowa, rozwój
środków informacji (które są
nb. skutkiem postępu technicz­
nego) czy — ideały życia, nasta­
wionego na konsumpcję. Na liś­
cie tej umieszcza się też prze­
miany zachodzące w „świado-

mości religijnej” współczesnego
człowieka. Piszę „świadomość
religijna”, a nie laicyzacja, gdyż
— jak wykazują badania, prze­
prowadzane wśród wierzących
— również ich poglądy w kwe­
stii rozwodu coraz częściej nie
pokrywają się z poglądami Ko­
ścioła katolickiego. „Niewiele
jest spraw, które bardziej ura­
żają niezbyt świadomie wierzą­
cego współczesnego człoioieka,
niż nauka Kościoła o bezwzględ­
nej nierozerwalności małżeń­
stwa” — pisał wybitny teolog
katolicki B. Haring o sytuacji
na Zachodzie pt. „Małżeństwo
w dobie obecnej” (wydane i u

nas przez wydawnictwo koś­
cielne „Pallotinum”). Nieustan­
nie rośnie liczba osób „opowia­
dających się za rozwodem” a

„najbardziej kłopotliwa jest O-
koliczność, że zwłaszcza młodsze
pokolenie coraz więcej opowia­
da się za rozwodem" — pisze
autor.

Uwagi ojca Haringa w nie­
wielkim stopniu dotyczą
Polski i innych krajów so­
cjalistycznych. Uogólnienia

swe opiera on na bogatym ma­
teriale, zebranym głównie w

Austrii. NRF, USA, Francji —

a więc w krajach, gdzie Kościół
katolicki może wywierać j e-

szcze większy wpływna po­
glądy i mentalność wierzących
także przez szkolnictwo wyzna­
niowe, liczne wyznaniowe orga­
nizacje, bogate wydawnictwa
etc. M o ż e..., a mimo tego „tyl­
ko 39 proc, praktykujących ka­
tolików (...) wypowiedziało się
zdecydowanie i stanowczo prze­
ciw możności rozwiązania mał-

źeństwa zawartego w obliczu
Kościoła". Jeśli zaś chodzi o „ka­
tolików z metryki” — 90 proc,
wypowiedziało się „za możnoś­
cią rozwiązywania małżeństw"
(dane dotyczą NRF).

Jakie są powody wzrostu licz­
by rozwodów? Pewne koła koś­
cielne w Polsce widzą (a przy­
najmniej twierdzą, że widzą) w

tym „rękę ateistów”. Co nato-

Irłandii) za rozwodem oraz —

szereg czynników ekonomicz­
nych i społecznych, charaktery­
stycznych dla cywilizacji wiel­
koprzemysłowej lub z niej się
wywodzących. A więc m. in.
przeobrażanie się modelu rodzi­
ny, emancypacja kobiet i ich
praca zawodowa, „samodzielne
dysponowanie względnie wyso­
kimi sumami pieniędzy" przez

ny" **). „Rozwód — ciągnie da­
lej autor wspomnianej pracy —

szczególnie zagraża małżeń­
stwom bezdzietnym, lub tylko
z jednym dzieckiem". Z innych
przyczyn, wskazuje także na

pijaństwo, które np.

Z PROBLEMÓW

TEOLOGII MORALNEJ

Rozwody.^
miast mówi na ten temat taki młodzież, „wysoki standard ży-
autorytet jak cytowany już o. B. ciowy, wielkie możliwości t a-

Haring w opiniach dotyczących niego »„an„>nio
głównie kapitalistycznego świa­
ta? Otóż wśród wielu przyczyn,
wymienia on na pierwszym
miejscu „osłabienie więzi reli­
gijnej" i środki masowego prze­
kazu (film, radio, tv, prasa),
właścicielami których nie są
tam, jak powszechnie wiadomo
ani „ateiści”, ani „komunistycz­
ne państwo”.- Dalej o. HSring
wymienia — prawo państwowe,
opowiadające się (nie tylko w

Polsce, ale niemal w całej Eu­
ropie, prócz Włoch, Hiszpanii i

_> zadowolenia"
(podkreślenia autora — red.),
kult gwiazdorstwa, lansowany
przez filmy, telewizję i koloro­
we magazyny ukazujące się w

masowych nakładach („tym
częstsze są rozwody, im wyraź­
niejszy jest ten przerafinowany
standard życiowy” — pisze o.

Haring).

Ważnym
powodem są też

wielkie trudności miesz­
kaniowe, zmuszające mę­
ża do tego, że „żyje przez

dłuższy czas z dala od rodzi-

dziemy tylko narzekać, że pań­
stwowe ustawodawstwo uniemo­
żliwia nam żyć po chrześcijań­
sku".

Ironia tego zdania wyraźnie
podpowiada, że autor b. po­
ważnie wątpi w prawdziwość
zarzutów (czy usprawiedli­

wień?), składających winę za

odchodzenie chrześcijan od de­
kalogu — na państwo. Sam
Haring stwierdza zresztą w spo­
sób autorytatywny, że „pań­
stwo ma pewne prawa opieki
nad rodziną (...) Prawo kontroli
nad rodziną jest (więc) nieodzo­
wną odwrotną stroną jego obo­
wiązku strzeżenia rodziny”, czy­
li — niezależnie od problepiu
rozwodu, widzi w państwie in­
stytucję sprzyjającą trwa­
łości rodziny. I jeszcze jedna opi­
nia: „Jeżeli państwo powołane
jest do tego, by strzec rodziny i
małżeństwa — to jasne, że jest

pijaństwo, które np. w USA
jest w 29,8 proc, przyczyną żą­
dania rozwodu oraz — na wia-
rołomstwo (24,8 proc.).

Jakie wnioski można wy­
ciągnąć z przytoczonych wyżej
(nb. przykładowo tylko!) da­
nych, faktów, zjawisk i tenden­
cji?

WNIOSEK PIERWSZY: pod­
chodźmy z należytą ostrożnością
do poglądów insynuujących ety­
ce świeckiej dążenia „do rozbi­
cia rodziny”. Etyka świecka nie
głosi wprawdzie nierozerwalno­
ści. małżeństwa, ale za to lan­
suje jego maksymalną
trwałość, o czym zresztą o-

so.by podejmujące krytykę po- _________ „ ,___ __ ___

winny wiedzieć. Zresztą — nie- zainteresowane co do uregulo­
wanej i łatwej do prawnego udo­
wodnienia formy zawierania
małżeństw. W pluralistycznym
społeczeństwie (...) byłoby nie­
słusznym wymagać od państwa,
by uznawało tylko kościelną for­
mę zawierania małżeństwa".

przypadkowo sięgnęliśmy do
faktów i porównań. Mówią one

wyraźnie i jednoznacznie o o-

biektywnym procesie idącym
przez cały świat („Staty­
styki wykazują przerażający po­
stęp rozwodów od końca ostat­
niego stulecia" — pisze B. Ha-
ring). Mogą nas te fakty niepo­
koić. mogą boleć, ale praw­
dzie trzeba spojrzeć w oczy.
A prawda ta nie pokrywa się z

tezami propagandy, obarczają­
cej winą za słabości katolicy­
zmu — ateistów.

WNIOSEK DRUGI, skierowa­
ny jest przez HSringa w stronę
duszpasterzy: będzie źle, pisze,
jeśli „zamiast dbać o (...) wyro­
bienie moralne chrześcijan, bę-

*) Dane z 1964' y. Przykład
USA, które w 1946 r. zanotowa­
ły 610 tysięcy rozwodów, a w

1950 roku — 350 tysięcy wska­
zuje, że z ostrożnością trzeba
traktować wszelkie progno­
zy.

**)Np.wNRFjużw1950r.
dojeżdżało codziennie do pracy
3.190 tys. osób, z tego 638 tys.
kobiet i 554 tys. młodych po­
niżej 20 lat. □□□□□□□□□□n□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
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W
związku Z istotnymi prze-
kształceniami obecnie zacho-
dzącymi zarówno w sztuce

światowej, jak i w sztuce pol­
skiej, w związku z tym, że

. . coraz wyraźniejsze jest dąże­
nie ao nawiązania czytelniejszych Więzi
pomiędzy sztuką a człowiekiem, coraz

częściej słyszy się termin: ekspresja,
ekspresjonizm.

Mimo, że te słowa są bardzo do siebie

podobne —. nie znaczą tego samego, a

wzięte oddzielnie, gdy zaczynamy je od

rożnych stron rozpatrywać — ujawnia­
ją rozmaite swe znaczenia. Co prawda,
są one zawsze w jakimś punkcie zbież­
ne, gdyż najogólniej biorąc określają
formę, kierunki, szkoły artystyczne, sta­
wiające sobie za cel wywołanie poprzez
dzieło sztuki określonego i silnego
wrażenia. Od kiedy istnieje więc sztu­
ka, istnieją w niej wątki ekspresyjne.
Mogą one istnieć w każdym dziele sztu­
ki, nie burząc ani jego poezji, ani innych
uczuć, które skomplikowane dzieło ma

wzbudzać. Ekspresyjne były rzeźby: egip­
ska i grecka, hinduska i aztecka. Ekspre­
syjnymi w swym spokoju, prostocie, były
też bizantyńskie mozaiki Ravenny, zaś
„Sąd ostateczny” Michała Anioła w Ka­
plicy Sykstyńskiej w Watykanie jest jak
gdyby najwyższym ucieleśnieniem eks­
presji przejawiającej się w kształtach

gwałtownych i nieokiełznanych. Ekspre­
syjni są Delacroix i Goya. Ekspresyjni
byli zawsze Matejko i Michałowski,
Wojtkiewicz i Witkacy. Ekspresyjni byli
wszyscy ci twórcy, którzy chcieli powie­
dzieć coś więcej, niż tylko rzeczy
estetyczne.

Przyszedł jednak czas, kiedy ekspre­
sję w sztuce podniesiono do rangi pro­
gramu artystycznego. Kiedy stała się
ona nakazem formalnym, a nie tylko na­
kazem ducha poszczególnej indywidual­
ności lub mniej, lub bardziej uświada­
mianym wymaganierp czasu. Taki pro­
gram i taka tendencja zrodziły się np.

Polsko-radziecki film
„Za waszą i naszą wol­
ność”, który wchodzi o-

becnie na ekrany, jest do­
kumentem o szczególnym
znaczeniu. Nie licząc bo­
wiem kilku filmów fabu­
larnych, w których była
mowa o polsko-radzieckim
braterstwie broni, jest to

pierwsza w kinematogra­
fii, zarówno polskiej jak
i radzieckiej, udokumento­
wana próba spojrzenia ńa
tradycje więzów krwi,
wspólnie przelanej przez

Czesłcsw Michalski FILM

ZA WOLNOŚĆ

WASZĄ i NASZĄ
polskich i radzieckich żoł­
nierzy na szlaku znad
Wołgi i Oki aż do Warsza­
wy i Berlina.

Z archiwalnych mate­
riałów wojennych, ze sta­
rych kronik i z różnego ro­
dzaju nie znanych dotych­
czas dokumentów walki,
film ten zmontowali dwaj
realizatorzy — polski i ra­
dziecki: Ludwik Perski z

warszawskiej Wytwórni
Filmów Dokumentalnych
i Leonid Machnacz z mo­
skiewskiego Centralnego
Studia Dokumentalnego.

Tego rodzaju film moż­
na było zrobić w formie
kroniki, obejmującej wszy­
stkie ważniejsze etapy
wspólnie prowadzonej woj­
ny, można było w nim
wojnę ukazać od strony
decyzji szefów państw, do­
wódców armii, można by­
ło drobiazgowo udokumen­
tować wspólną drogę bo­
jową armii polskiej i ra­
dzieckiej; sposobów było
wiele i każdy zapewne
doprowadziłby do celu,
dałby jakiś obraz tradycji
polsko-radzieckiego brater­
stwa broni. Ale Perski i
Machnacz zrezygnowali z

faktografii i nie zrobili
filmu o bitwach, lecz film

o ludziach. Ukazali ich
trud, poświęcenie i chwi­
le radości z odniesionych
zwycięstw. Konstrukcję
filmu oparli na emocjo-

nalnych epizodach, rezyg­
nując nawet z chronologii.
Ale nadali za to swemu

dokumentowi poetycki u-

rok, ciepło i mądrą pros­
totę.

Ich film jest czymś w

rodzaju refleksji na temat

przeszłości i zarazem próbą,
udaną próbą określenia
współczesnego sensu przy­
jaźni, zawartej przed
laty we wspólnej wal­
ce. Motywem wiodącym
jest tu droga polskie­
go żołnierza spod Le-

nino do Berlina, ale twór­
cy filmu wplatają w zasad­
niczy temat wiele zamk­
niętych w sobie epizodów,
pozornie marginesowych,
wiele tematów, które nie
wiążą się bezpośrednio z

wątkiem zasadniczym, lecz
mówią o sprawach, który­
mi żyli wówczas i polscy,
i radzieccy żołnierze.

Film „Za waszą i naszą
wolność” jest zrobiony z

sercem i odznacza się przy
tym dojrzałym spojrzeniem
na historię. Obok walorów
czysto artystycznych — to
właśnie stanowi o sile, o

wymowie tego dokumentu,
który popularyzując frag­
menty niedawnej historii,
łączące narody Związku
Radzieckiego i Polski, da-'
leko wykracza poza ramy
filmowej monografii.

Jest tu wiele unikalnych
zdjęć, poczynając od pier­
wszego wystąpienia Wła­
dysława Gomułki w wy­
zwolonym Lublinie, po­
przez partyzanckie fotogra­
fie Mieczysława Moczara
i scenkę przy ognisku,
przy którym gawędzą ge­
nerał Aleksiej Kosygin, i
generał Karol Świerczew­
ski. Są także zdjęcia z wę­
drówki armii generała An­
dersa lo Iraku, sceny z

warszawskiego powstania,
migawki z wyzwolonego
Krakowa i inne, nie znane

dotychczas epizody z histo­
rii II wojny światowej.

Ignacy Witz
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w latach trzydziestych, przyjmując na

siebie nazwę ekspresjonizmu. Był
to kierunek dynamiczny, namiętny,
chętnie sięgający do wyrażania protestu,
podważający mieszczańskie obyczaje,
moralność, estetykę.

Patrząc z oddalenia, kierunek był cie­
kawy i żywy. Ale był tylko kierunkiem,
który przeszedł, jak sądzę, pełny cykl
swojego rozwoju i jego nieliczne dziś
niedobitki karmią się tylko odblaskami

dawnej sławy. Natomiast nowe, niepo­
dobne do niczego w przeszłości, wzboga­
cone doświadczeniami abstrakcyjnych po­
szukiwań usiłowania dzisiejsze, zwłaszcza
artystów generacji młodych — niewiele
mają do czynienia z ekspresjoni-
zmem, jakkolwiek ekspresję trak­
tują jako podstawowy, a nieraz i roz­
strzygający element swej sztuki. Chcą
oni czegoś innego, świat jest bowiem inny
i o rzeczy odmienne tu chodzi. Niemniej
jednak esteci, którym wroga jest wszel­
ka koncepcja sztuki duchowo zaangażo­
wanej w problemy ludzkie, sztuki na­
miętnej, chociaż często nieprzyjemnej
i przykrej — chcąc jej przeciwdziałać —

szermują nieodmiennie słowem: ekspre-
sjonizm. A więc układają tę całą nie­
cierpliwość serca w szufladkę utartego
terminu, kierunku — mówiąc: wszystko

Marian Czepiec

POEMAT
rozkołysał się pejzaż
w pochyłej łodzi świtu
i z otwartej żyły strumień

lawy
tryska
i salwą jak z krążownika
wystrzelił kombinat
złotą kulą

1 i oparów dymu
ryczące potwory
otwierają paszcze
dinozaury smoki
siedmiogłowe hydry
zieloną ręką zaklęte
wyzwalają siły uśpione

w wulkanie
i przez potop ognia
przez deszcz gwiazd

strąconych
przez ziemię pękniętą
przez niebo grożące
wydzierają przyrodzie
z chlustem krwi gorącej
ślepe karpie
w stali
w srebrze
w zlocie

i stoi las kominów
nie las świetlistych sosen

i płynie rzeka potu
w kamieniach czyjeś głosy
dyszący oddech zmroku
gwiazdy jak krople rosy
a okręt płynie
tu

chciałbym oddać żywe słowa
czasu

jak ryby trzepotliwe
w błękitny ocean

wypuszczać z ręki ptaki
uwięzione

1 nie być ciszą
ale dzwonem

dla was

legiony czarnobiałych
imiennych bezimiennych
dla was

tworzących erę czasu

prostych jak słowo
powszednie

twardych jak górski granit
dla was

łamiących pręty słońca
słabych i niewiernych
dla was

wierzących do końca
x wiosną w piersiach
z nadzieją
z dłonią odlaną do młota
dla was

dotykających nieba
dotykających błota
chmurnych jak obłok

zmierzchu
przerażonych świtami
dla was

dźwigających kolosa gołymi
rękami

będących baśnią legendą
mitem przebrzmiałych lat
dla was

chciałbym napisać
nierdzewny poemat
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Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

ŚWIĘTA
STUDNIA«
„Święta studnia” Walentina Katajewa (prze­

kład Ziemowita Fedeckiego, PIW 1968) działa

przez zupełne zaskoczenie czytelnika. Autor —

znany twórca powieści „Czasie naprzód”, „Sa­
motny biały żagiel”, „Syn pułku” — atakuje
nas rozbuchanym obrazem nieznanych, odle­
głych krain, równie wyimaginowanych jak uto­
pia — i równie konkretnych, dokładnie opisa­
nych jak Ameryka, jak szerokie przestrzenie
stepów. Katajew, jak gdyby chciał zawładnąć
czytelnikiem bez reszty. Autor wspomnień ze

współczesności lub wizji niedalekiej przyszłości
mówi o gorącej miłości do dzieci, kłania się
cieniom przyjaciół — pisarzy i malarzy. Opi­
suje niejako funkcjonowanie swoich zmysłów:
wzroku, dotyku, smaku. Patrzy na śnieg, prze­
raźliwie biały śnieg, w którym odciska ślady
jakiś facet w nowiuteńkich kaloszach, ogląda
flamandzki wiatrak z nieruchomymi skrzydła­
mi. Owionął go zapach lawendy, firmy Yardley.
Przebiega ulice Nowego Jorku 1 Moskwy, wraca

do domu „o świcie zmęczony i wyczerpany...
ulicami miasta wyludnionego i zaśmieconego po
wczorajszych wiecach”. Miary fantazji i wyo­

■
*

y isty staropolskie! Nie od dzisiaj zwykliś-
J / my łączyć z nimi osobliwie przemawiający
j g J do wyobraźni gatunek literatury ojczystej.■ Ot, choćby urzekające na przemian poezją■ i realizmem listy Jana III Sobieskiego do Mary-
* sieńki, które za sprawą Boya tak wymownie
J rehabilitują spostponowaną w opinii publicznej■ literaturę XVII wieku.

Okazuje się, że kilkadziesiąt lat wcześniej, u

■ progu tegoż XVII stulecia, ujawnił w listach
i swoje literackie oblicze inny, niemniej sławny
} wojownik, zwycięzca spod Kircholmu, Jan Ka-
■ roi Chodkiewicz. Podobnie, jak jego wielki na-
* stępca, również i on przez całe życie nie rozsta-

■ wał się z obozem i wojną. Miał też swoją „Ma­
il rysieńkę", „najmilszą — jak ją nazywał w li-
J Stach — Zosieńkę”, jak tamta — podejrzliwą, ka-
■ prysną, wymagającą. Był również stały w uczu-
■ ciach i w najtrudniejszych tarapatach życiowych■ (w obozie i na polu bitewnym) hołubił wizję do-
! mowego szczęścia.
! Chodkiewicz pisał pięknie i bez błędów, uni-
a kając łaciny i zaczynających wchodzić w modę
J makaronizmów. Pisał otwarcie o sprawach pu-■ blicznych, zaś w prywatnych — nie cojał się
■ przed drastycznością. Zawsze na owo pisanie■ znajdował dość czasu, chociaż na brak zajęć pu-
a blicznych nigdy nie mógł narzekać. Bo to i nie-
J ustająca wojna ze Szwedem o Inflanty, i tłu-
* mienie rokoszu Zebrzydowskiego, i nie cieszące■ się aprobatą hetmana awanturnicze wyprawy■ przeciwko Moskwie. Wszystko to znajduje w li-
a Stach Chodkiewicza nader interesujące odbicie.
! Ot, dla przykładu: jest rok 1606, zwycięzca spod
J Kircholmu, jeden z największych wówczas pra-■ ktyków sztuki wojennej w Europie, odpoczywa-■ jąc w Lachowiczach na Litwie pisze do żony:
a „Moja najmilsza Zosieńko, moja jedyna, kocha-
a na duszo! Już tedy frasować się nie racz o zdro-
J wie moje, gdyż z łaski Pańskiej poprawiło się.
■ Nieszczęście jednak na jednym przestać nie
■ chciało: nie jeno, żem mało nie umarł, ale z so-

a boty wielkiej na niedzielę, między dziewiątą a

a dziesiątą w nocy małom wszystek nie zgorzał.
J Podle dom, gdzie wszystka moja chudoba była,
* zapalił się... Najżałośniejsze mi jest pogorzenie
J chorągwi zdobycznych... Ledwie wyratowano■ trzydzieści, i to pogorzałych. Rzędy, szable, pa-■ łasze oprawne, szat kilka i inszy rynsztunek■ wszystek, pieniędzy gotowych szesnaście set zło-
! tych, owa, że mam na pięć tysięcy szkody...’’
J Takie to frasunki nękają w dniach Kircholmu
J utrudzonego ponad miarę hetmana wielkiego■ litewskiego. A tu jeszcze kłopoty zgoła delikat-
■ nej natury. Oto tutaj, daleko od domu, odezwie
a się przypomnienie szpetnego karła — do szcze-
a gólnej jakoby poufałości przez małżonkę het-
’

mańską, pod jego nieobecność, dopuszczonego.■ Pisze tedy spod Rygi: „Zafrasował mię twój list,
■ moja duszo, gdzie jak widzę, frasujecie się ro-

a zumiejąc, jakobym ja miał się gniewać, ze to
a karła przyjmujecie. Pod sumieniem ci to, moja
J duszo, piszę, żeć mi ta z żartu a nie z złego zro-
■ zumienia przyszło. Nie tylko karła, ale i sam

J znając taką miłość twoję przeciioko sobie kar-
■ łem być nie ciężko by mi było, choć uroda nie
a po temu moja, jednakże chęć i do takiego jak■ ich powinność usługowania — nie cofnęłaby się■ nazad...".

Zaledwie znakomitemu wojownikowi z Karo-
■ lusem szwedzkim uporać się udało, a tu już na

a rokoszan, których Zebrzydowski zbałamucił,
a zgodnie z wolą królewską ruszyć wypadnie.
J Więc nowe fatygi i stare kłopoty:■ „Z pany żołnierzami mamy wielkie trudności
■ i powątpiewam o zapłacie. Srebra stołowe sprze-■ dałem panu podskarbiemu, którym żołnierzowi
a płacić ma. Tu o wydatkach moich, .aby mi były
a Wrócone, żadnej nadzieje nie mam... Szaleć mi
a już przyjdzie: jakoś blisko już tego, bo nie sy-

■-■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

to już było, wszystko to jest nam obce,
gdyż my dążymy do harmonii.

I na to właśnie się zżymam. Bo wydaje
mi się nieodmiennie, że w sztuce musi o coś
chodzić. Ponadto wiem, że zawsze dramat
jest autentyczniejszy niż sielanka. Nasz
świat, jakbyśmy go nie kochali, jakbyśmy
nie pragnęli go ocalić, jest dramatyczny
i niepokojący. W kleszczach wojen, zbrodni
i wielkich porywów historii, zmusza wiek
nasz sztukę do krzyku. I przytakuje u

nas temu, co mówię, spuścizna artystyczna
Linkego, Wróblewskiego, Cwenarskiego, na­
wet Zbigniewa Pronaszki, jego ostatnie,
wyrwane samotności martwe natury, i Ko­
warskiego romantyczny „Wędrowiec", któ­
rym każdy z nas jest w jakimś stopniu.

piam, i tak mam czczą głowę, żebym jeno kie­
liszków parę wypił wina, to mi się już głowa
obraca. Obnażonym prawie ze wszystkiego, że
w gębę już nie mam co włożyć...”.

„W gębę nie ma co włożyć", a tu ze Szwedami
o Inflanty znowu bić się potrzeba. I żeby cho­
ciaż od „ukochanej Zosieńki” miłe nadchodziły
wieści. Ale nic podobnego. Same wymówki, po­
sądzenia, zazdrości. Np. o panią starościnę w

Dorpacie: „Młoda — przyzna hetman — ale mąż
jędrniejszy niźli ja... Choćby Dianą była już by
mię pewnie nie ruszyła pokusa, dobrzem z łaski
bożej ufortyfikowany... Wydziwić się nie mogę —

pisze wielki wódz do żony — waszemu okrutne­
mu a tyrańskiemu sercu, że kłopotami a dręcze­
niem serca mego ustawnie mnie targacie...".

No, cóż? Ludzie wielcy — oprócz wielkich —

miewają również małe kłopoty. U Chodkiewicza
zdarzało się jednych i drugich najdziwniejsze po­
mieszanie. Dobrze się też stało, że dał temu tak
pełny i urzekający wyraz w swoich listach. Są
te listy przedziwnym dokumentem patriotyzmu
i poświęcenia, dowodzą samozaparcia i ofiarno­
ści na rzecz Ojczyzny, do czego w owych latach
przedstawiciele rodów magnackich raczej nie by­
wali skłonni. Chodkiewicz stanowi chlubny pod
tym względem wyjątek.

Władysław Błachut
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spod
Kircholmu

LITERATURA

braźni dopełnia fakt, że autor opowieści pt.
„Święta studnia” nosi... krzyż św. Jerzego.

Cóż to jest — zapytacie? Co to za utwór? W ja­
ki sposób Walentin Katajew w „Świętej studni”

ogląda świat?
Ogólnie można powiedzieć, że po prostu pi­

sarz chce przedstawić czytelnikowi Życie.
Chce ukazać jego autentyczne wartości i nie­
kłamane powaby. Chce pokazać, jak bardzo ko­
cha świat, jego kolory 1 kształt. Cieszy się
szczęściem młodych, niedoświadczonych ludzi.
Przyzywa odeszłych przyjaciół, bo chce jeszcze
raz z nimi przeżyć wspaniałe, szaleńcze przy­
gody.

Jak warknięcie olbrzymiego buldoga, jak huk
granatu brzmią jednak w „Świętej studni” zda­
nia: „Co za mili goście! — zawołałem radośnie,
przypatrując się pilnie Kozłowiczom: nie zwę­
glili się ani trochę i wcale się nie zmienili”.
„Faliste zwały popiołu ciągnęły się we wszyst­
kich kierunkach, aż do pustego widnokręgu, po
którego szarej krawędzi poruszały się falując
drobniutkie, szafranowe główki grzybów-kurek,
a na nosidłach chwiały się szale miniaturowej
wagi... Nasze ubrania i nasze włosy zamieniały
się w nicość i opadały w postaci niedostrzegal­
nych drobin suchej mgły, my zaś powoli i bez­
boleśnie, niczym kłębek wełny zjedzony przez
mole, zaczęliśmy się rozplątywać, rozplątywać,
rozplątywać, zamieniając się również w nicość”.

Tak więc Katajew sięga po wstrząsający te­
mat zagłady i samozniszczenia ludzkości. Po­
kazuje CO przez tę zagładę możemy stracić,
JAKIE PIĘKNE jest to życie, które ludzkość mo­
że sama sobie odebrać. Można by ten utwór
nazwać prawie biblijną przypowieścią. Jednakże
jasność wniosków, wypływających z tego dzie­
ła znakomitego, radzieckiego pisarza przekroczy­
ła granice metafory. Niewyobrażalne zniszcze­
nie można pojąć wtedy, gdy się zrozumie, jak
piękny jest świat 1 nasze życie...
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K
iedy czytam o tym, że
w Warszawie teatry

przygotowały na okres
wakacyjny jedenaście
nowych premier i pró­
buję konfrontować te

zamierzenia z rzeczywistością
naszego teatralnego (jak je z

dumą nazywamy) miasta —

wówczas ogarnia mnie zadu­
ma. Ale rzecz nie polega na

urzekaniu się magią cyfr.
Wartością nadrzędną staje się
po prostu fakt, że ktoś tam

gdzieś pomyślał o tzw. se­
zonie ogórkowym, i to zgoła
inaczej, aniżeli zwykło się
traktować ów okres w naszym
życiu imprezowym.

Wiadomo, że „ogórki” sta­
nowiły i stanowią żelazne tra­
dycje rzeczywistości artysty­
cznej. Ponieważ plan przewi­
duje w lipcu i sierpniu naj­
większe nasilenie urlopów —

głównie w tych właśnie in­
stytucjach — przeto któż by
się troszczył o tę część wi­
downi, która pozostaje w mie­
ście — lub oczekuje atrakcji
artystycznych np. w znanych
miejscowościach wczasowych?
Teatry nie muszą przez mie­
siąc suszyć sobie głów pro­
blemem pustych miejsc na

nie uwzględnia tej specyficz­
nej pory — jako szczególnej
wartości odcinka repertuaro­
wego, któremu należą się
specjalne względy. Spe­
cjalne — więc zaplanowane
i, co za tym idzie: przemyśla­
ne od początku do końca.
Oczywiście, od początku sezo­
nu urlopowego do jego koń­
ca. Oznacza to również, czy
raczej przede wszystkim —

nie tylko sensowny wybór po­
zycji scenicznych, ale umie­
jętność i potrzebę koordyna­
cji pracy pomiędzy wszyst­
kimi teatrami miasta, pod
szczytnym patronatem odpo­
wiednich władz administra­
cyjnych. Oznacza to także
współdziałanie np. z przed­
siębiorstwami estradowymi,
zarówno pod kątem uroz­
maicenia imprez, jak też i
tworzenia w imię dobrze po­
jętego mecenatu estradowego:
zespołów małych form sce­
nicznych, złożonych z ar­
tystów dramatycznych, tych
z prawdziwego zdarzenia!
Właśnie, aby uniknąć na­
jazdu wszelkiego typu chał-
turzystów, którzy wykorzy­
stując bezhołowie i ogór­
kowe tradycje — „załatwiają”

Jerzy Bober TEATR

Ogórkowi
Hamleci...

widowniach. Zasłużony wypo­
czynek przyjmuje się z wes­
tchnieniem finansowej ulgi.

Naturalnie, nikt nie zamie­
rza ani teatrom, ani przedsię­
biorstwom rozrywkowym od­
bierać prawa do urlopu. Ale
też przy tej okazji nie nale­
ży się upajać absolutną bez­
troską, której konsekwencje
zbierają właśnie ci, którzy
akurat w tym czasie nie ko­
rzystają z urlopowych przy­
wilejów. I o nich trzeba my­
śleć, zwłaszcza gdy źyjemy —

i słusznie! — według planu,
czyli zgodnie z logiką nowo­
czesnego społeczeństwa. Có
prawda, myślenie łączy się
często z ogromnym wysiłkiem,
przerastającym nieraz własne
możliwości. Szczególnie, kiedy
pewni ludzie, zapatrzeni bał­
wochwalczo w mity — pocie­
szają się, ba — nawet wierzą,
że tylko z chaosu może po­
wstać coś twórczego.

A chaos artystyczny, to nie­
mal twórczość. Żywioł. Więc
plany i myślenie najlepiej od­
łożyć na okres powakacyjny.
Ostatecznie podczas urlopów
inni ludzie też przestają my­
śleć. Wypoczywają sobie, Ą
zresztą — nie wszystkie tea­
try zamykają swoje wrota,
panicznie uciekając przed nor­
malnym widzem. Niektóre

sceny muszą nadal prowadzić
działalność, więc jakoś tam

pozbierają wycieczki oraz zo-

bojętniałych na skutek upa­
łów i niechętnie myślących,
przypadkowych odbior­
ców — byle tylko owe dwa
miesiące jak najszybciej prze­
szły do historii. Rzecz jasna
■— statystycznie, bo cóż to
znowu za historia w czasie o-

górkowym? I tak oto koło się
nam pięknie toczy, wakacje
trwają — a spychologia pro­
gramowa święci swoje arty­
styczne triumfy!

I tu nagle wyłom w trady­
cji... Przynajmniej tak się
może wydawać na podstawie
komunikatów prasowych w

odniesieniu do artystycznych
placówek warszawskich. Bo
krakowskie chyba jeszcze
tkwią w starych, ale za to

wygodnych przyzwyczaje­
niach. Owszem, tu i ówdzie
słyszy się o premierze tea­
tralnej nieurlopowanego jesz­
cze, lub powracającego z urlo­
pu zespołu — ale gdyby tak
wziąć pod przysłowiową lupę
charakter wakacyjnego
repertuaru — nie wiadomo,
czy owe wiosenne jaskółki
czyniłyby już wrażenie arty­
stycznego lata. Albowiem re­
pertuar teatrów krakowskich

nam imprezy rozrywkowe w

całej rozciągłości, tyle — że
ich zdolności artystyczne wy­
próżniania kieszeni spragnio­
nych odbiorców, biją o klasę
kwalifikacje zawodowe wyko­
nawców oraz treściowe war­
tości występów...

Sprzyja tej sytuacji rów­
nież gwałtowne obniżenie po­
ziomu, lub tylko powtórki z

lamusa rozrywkowego Tele­
wizji, która nie chce być
gorsza od swoich partne­
rów teatralnych i estrado­
wych. Skoro bowiem nadeszło
lato, niechże wszystkie poczy­
nania artystyczne będą wła­
śnie letnie, nijakie, wy-
prute z ambitniejszych prób
działania.

A odbiorca? W tych kalku­
lacjach, a raczej w tym ra­
chunku beztroski — odbiorca
się nie liczy, lub liczy się
bardzo mało. Jest traktowany
na starej zasadzie z praktyki
naszego handlu: musi ku­
pować to, co jest akurat na

składzie w asortymencie roz­
rywkowym. A, że to często bu­
ble? Mój Boże, buble też trze­
ba kiedyś upchnąć... Kiedy zaś
może zdarzyć się bardziej od­
powiednia okazja, jeśli nie w

sezonie ogórkowym? Podobnie

wygląda owa zasada handlo­
wa na odcinku sprzedaży to­
waru wprawdzie solidnego,
pierwszej jakości — ąle nie

przystosowanego do bieżących
potrzeb. Przekładając to na

język teatru — moglibyśmy
porównać tu np. ograniczanie
się w produkcji scenicznej
podczas lata do prezentacji
przedstawień tasiemców dra­
matycznych, ciężkich sztuk
wymagających zwiększonego
wysiłku umysłowego od wi­
dza, pomijanie dobrej, ale lek­
kiej rozrywki. I znowu efek­
ty odbiorcze: żadne, lub po

prostu zniechęcające do teatru.

Tak, jak zimowa odzież w wi­
trynach sklepów na okres letni.

Wszystko to zakrawa na

żart. Żeby tylko nie było ta­
kie smutne — mielibyśmy
wcale zabawną rozrywkę. Czy
zresztą naprawdę zabawną?
Przecież te chwyty nawet w

satyrze już spowszechniały i
nie wzbudzają uśmiechu.
Zwłaszcza, gdy z tego rodza­
ju satyrą puszczają się w „ar­
tystyczne” wojaże zlepki e-

stradowców. Hajże na ogłu­
piałego konsumenta kultural­
nego!

Ale — czy istotnie musimy
wszyscy poddawać się ogór­
kowym ogłupianiom? Oto jest
pytanie dla teatralnych i

estradowych Hamletów.

Miniatury
ARRASÓW
wawelskich
Krakowski rzemieślnik Józef LESZCZUK

wyspecjalizował się w produkcji atrakcyj­
nych, drobnych wyrobów pamiętnikarskich.
Dużym powodzeniem u nabywców zagranicz­
nych cieszą się jego kasetki, zawierające w

swym wnętrzu miniaturę ołtarza Wita Stwo­
sza.

Przez ostatnie dwa Jata Józef Leszczuk pra­
cował nad oryginalną metodą produkcji mi­
niaturowych arrasów wawelskich w formie
serwetek. Swoje projekty konsultował z dy­
rektorem Muzeum Wawelskiego, prof. Je­
rzym Szabłowskim i otrzymał przychylną
ocenę.

Obecnie 12 wzorów wawelskich arrasów
Znajduje się w seryjnej produkcji. Stanowią
one wierną w najdrobniejszym szczególe ko­
pię wielkich dzieł sztuki. Produkowane są
specjalną techniką na podkładkach z mięk­
kiego tworzywa naklejonego na cienką war­
stwę tkaniny.

W najbliższym czasie warsztat krakow­
skiego rzemieślnika dostarczy na rynek tyle
wzorów miniatur, ile jest oryginałóio na

Wawelu, a więc 136. Będzie je można na­
być w sklepach „Cepelii”.
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GAZtlA KRAKOWSKA

owstanie po I wojnie
światowej
głych
goi
go—
jącą

Bil

Wydarzenia 1 procesy po­
lityczne, nazwane w Chi­
nach „rewolucją kulturalną”
trwają już ponad dwa lata.
16 maja 1966 r. wydany zo­
stał (wówczas jednak nie o-

publikowany oficjalnie) o-

kólnik KC KPCh, który za­
rysował program walki o

władzę części
kierownictwa
państwowego,
wokół osoby
cego KC ~

. ..

Partii Chin, Mao Tse-tunga
przeciw — anonimowej wów­
czas jeszcze — grupie działa­
czy partyjnych i państwo­
wych, których oskarżono o

„próbę restauracji kapitali­
zmu w Chinach”. W ciągu
następnych miesięcy stopnio-

ówczesnego
partyjnego i

skupionego
przewodniczą-

Komunistycznej

konkurentów jako ^kontrre­
wolucjonistów” i ,,wrogów
klasowych”. Działalność tych
grup — z reguły samozwań­
czych — zdezorganizowała
wiele dziedzin życia publicz­
nego i gospodarczego.

Od stycznia 1967 r. zaczęto
powoływać do życia organa
„nowej władzy”, tzw. komi­
tety rewolucyjne, które za­
stąpiły zlikwidowane komi­
tety partyjne (z nazwy po­
został jedynie Komitet Cen­
tralny, ostały się także ko­
mitety partyjne w wojsku)
oraz organa władzy admini­
stracyjnej (dawne komitety
ludowe, odpowiednik na­
szych rad narodowych). Mo­
ment ten wiąże się z poją-
wieniem się nowego elemen-

Zygmunt Słomkowski CHINY

DWA LATA

„rewolucji
kulturalnej"

wo ujawniono, o kogo i o co

chodzi. Okazało się, że oskar­
żono ludzi, stanowiących od
lat trzon Komunistycznej
Partii Chin. Na liście tej
znaleźli się m. in. przewod­
niczący Chińskiej Republiki
Ludowej i wiceprzewodni­
czący KC KPCh — Liu
Szao-tsi, sekretarz general­
ny KC — Teng Siao-ping,
członek Stałego Komitetu
Biura Politycznego KC, I
sekretarz komitetu pekiń­
skiego KFCh j mer Pekinu
— Peng Czen, kilku innych
członków Biura Politycznego
i sekretariatu KC, poza jed­
nym wyjątkiem — wszyscy
pierwsi sekretarze tereno­
wych biur KC, wszyscy pier­
wsi sekretarze prowincji, bez
mała wszyscy członkowie se­
kretariatów biur KC i komi­
tetów prowincji, kilku wice­
premierów, wielu ministrów
oraz niektórzy czołowi do­
wódcy wojskowi.

Choć pierwsze dokumenty
programowe „rewolucji kul­
turalnej” wydane zostały pod
egidą partii i przewidywały,
że procesami tymi kierować
będzie KPCh, cały rueh o-

brócony został przeciw par­
tii. Dla walki przeciw in­
stancjom partyjnym wszyst­
kich szczebli zorganizowano
tzw. masowe ugrupowania
„rewolucyjne”, które począt­
kowo pod nazwą ,,czerwo­
nej gwardii” powstały na

wyższych uczelniach i w

szkołach średnich, potem w

fabrykach i instytucjach
(„czerwoni buntownicy”). Po­
nieważ organizacje te . w

każdym miejscu stanowiły
bazę dla „zdobycia” władzy
lub jej utrzymania, rodziły
się jak grzyby po deszczu,
przy tym każda z nich re­
klamowała się jako „praw­
dziwie rewolucyjna’, okre­
ślając równocześnie swych

tu, który z biegiem czasu

zaważył zasadniczo na sytu­
acji wewnętrznej Chin, a

mianowioie z włączeniem się
armii do wydarzeń „rewolu­
cji kulturalnej”. Podstawą
„nowej władzy” — jak to
określono po pierwszych do­
świadczeniach — stał sie
tzw. trójsojusz, to jest so­
jusz armii, przedstawicieli
kadrowców (ogólnie przyjęta
w Chinach nazwa dla funk­
cjonariuszy partyjnych i
państwowych), którzy ak­
ceptowali „rewolucję kultu­
ralną” oraz przedstawicieli
„organizacji masowych”
(„czerwona gwardia" i „czer­
woni buntownicy”). A więc,
KPCh — jako samodzielna
siła — została wyeliminowa­
na, partia przestała funkcjo­
nować.

Na niektórych terenach do­
wódcy wojskowi nie byli w

stanie zorientować się w

gąszczu „organizacji maso­
wych” i w praktyce tyl’
niektóre z nich uznali za

godne z takich czy innych
względów dopuszczenia do u-

działu w „nowej władzy”.
Przy powszechnym skłóceniu
owych organizacji decyzje
takie doprowadziły do kon­
fliktów między armią a po­
szczególnymi organizacjami.

Wczesną jesienią 1967 roku
władze najwyższe (chodzi tu
o grunę osobistości odgrywa­
jących czołową rolę w pań­
stwie: Mao Tse-tung, wice­
przewodniczący KC i mini­
ster obrony narodowej, ofi­
cjalnie określany jako na­
stępca Mao Tse-tunga — Lin
Piao, premier Czou En-lai,
członkowie tzw. Grupy do
spraw Rewolucji Kultural­
nej przy KC, a wśród nich
żona Mao Tse-tunga, Ciang
Cing, część najwyższych do­
wódców wojskowych) posta­
nowiły wstrzymać otwarte

walki wewnętrzne i przv-
wrócić w kraju porządek.
Zadanie to powierzono cał­
kowicie armii jako jedvnej
organizacji ogólnopaństwo-
wej, będącej w stanie rea­
lizować odgórne zarządzenia.
Znajduje to odzwierciedlenie
w składzie komitetów rewo­
lucyjnych wszystkich szcze­
bli- Wojskowi są nie tylko
ich członkami (nawet w szko­
łach, fabrykach itp.); na

wyższych szczeblach (przede
wszystkim w prowincjach)
prawie z reguły ich prze­
wodniczącymi i wiceprze­
wodniczącymi są dowódcy
lub komisarze polityczni o-

kręgów wojskowych. Innym
bardzo charakterystycznym
przejawem udziału armii w

rządzeniu państwem są or­
ganizowane i prowadzone
przez wojsko tzw. grupy stu­
diowania myśli przewodni­
czącego Mao, które są ni­
czym innym jak forum, na

którym rozwiązuje się lokal­
ne problemy polityczne I or­
ganizacyjne. W ramach wła­
śnie tych „grup studiowa­
nia” przygotowuje się prze,
de wszystkim grunt dla po­
wołania lokalnych komite­
tów rewolucyjnych.

Proces ten obejmuje dwa
etapy. Na początku następu­
ję tzw. wielkie zjednoczenie,
czyli połączenie skłóc«nveh
i zwalczających się wzajem­
nie „organizacji masowych”.
Pod presją przedstawicieli
armii organizacje te zawie­
rają porozumienie o współ­
działaniu (czy nawet wręcz
„zawieszeniu broni”) i zakła­
dają „komitet wielkiego zje­
dnoczenia”. Jest to moment

kluczowy, gdyż polega on na

podporządkowaniu armii
wszelkich sił I grup. Nie
wszędzie wszystkie organiza­
cje kapitulują, niektóre z

nich formalnie podpisują po­
rozumienie, w rzeczywistości
jednak pozostają w opozy­
cji. Opozycja ta ma różne
źródła. Może nim być po­
gląd, że „rewolucja kultu­
ralna” nie jest doprowadzo­
na do końca, że pod nazwą
komitetów rewolucyjnych
przywracane sa stare wła­
dze. Innym źródłem sprze­
ciwu jest, niezadowolenie z

„rewolucji kulturalnej”, ze

składu nowych władz czy z

dominującej roli armii. Po­
lityczne „zaszufladowanie”
tych poglądów jest bardzo
trudne, bowiem oficjalne
hasła nie zawsze odzwiercie­
dlają rzeczywiste intencje.
Np. z reguły, bez względu
na praktyczną działalność,
wszystkie grupy powołują
się na Mao Tse-tunga i w

dyskusjach politycznych
szermują odpowiednio dobra­
nymi cytatami z jego prac.
A wiadomo, że niektóre gru­
py występują przeciw pod­
stawowym założeniom „re­
wolucji kulturalnej”.

Nie przeceniając zakresu

tych zjawisk i nie tracąc z

pola widzenia faktu, iż na

większości terytorium kraju
powstały komitety rewolu­
cyjne, można powiedzieć, że

po dwóch latach „rewolucji
kulturalnej” Chiny dalekie

są od stabilizacji i jasności
sytuacji.
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miliony mieszkań Lon­
dynu nie mają ani ła­
zienki, ani ciepłej bie­
żącej wody, ani też

wewnętrznych ubika­
cji. Nawet na przed­

mieściach Londynu w trzech
z każdych 10 domów nie ma

łazienki, a w czterech na

10 — ciepłej wody i ubika­
cji wewnątrz budynku. W wy­
danej właśnie niewielkiej bro­
szurze labourzystowski poseł
Allaun podaje z wielką szcze­
rością dziesiątki podobnych
wyliczeń i przykładów. Nic
też dziwnego, że tytuł bro­
szury brzmi w dosłownym tłu­
maczeniu: „Warunki mieszka­
niowe, które krają serce”.

W r. 1964, według ostatnich

dostępnych i ograniczonych
tylko do Anglii i Walii da­
nych. 46 proc, wszystkich ro­
dzin mieszkało we własnych
domach. 28 proc, wynajmowa­
ło mieszkania w domach pry­
watnych, a pozostałych 26
proc. — korzystało z pomiesz­
czeń w komunalnych domach
czynszowych. Nie ma danych,
określających procentowo, ile
z tych wszystkich rodzin
mieszka w rzeczywistości w

lokalach, które w żaden spo­
sób nie dadzą się określić
mianem mieszkania. Ale wia­
domo, że w Wielkiej Brytanii
Drży bywa rocznie przeciętnie
400 tys. nowych domów i mie­
szkań — o 100 tys. mniej, niż

potrzeba, i to potrzeba ko­
niecznie.

Jakie są tego rezultaty? Po­
seł Allaun pisze:

„W wielu miastach, włączając
szerokie obszary Londynu, brak
mieszkań jest tak dotkliwy, że
szanse uzyskania nowego loka­
lu mają przeważnie tylko ludzie
przenoszeni z wyburzanych
slumsów. A i cl w niektórych
miejscowościach muszą czekać,
większość bowiem ich miasta
to właśnie slumsy, i nowe mie­
szkania przyznaje się bez zwło­
ki tylko w szczególnie krytycz­
nych przypadkach. Są więc ro­
dziny, które czekają na miesz­
kania w czynszowym domu ko­
munalnym po kilkanaście lat,
są też i takie, których nazwiska
figurują na liście oczekujących
od 23 lat”.

Oczywiście, są w Wielkiej
Brytanii ludzie bardzo dobrze
sytuowani. których stać na

kupienie własnego domu za

kilka. kilkanaście, a nawet

kilkadziesiąt tysięcy funtów.
Ale co robi np. przeciętne
młode angielskie małżeństwo,
które nie ma fortuny na dom,
nie ma nawet takiej ilości
funtów, która wystarczyłaby
na depozyt wymagany przez
firmę budującą nowe miesz­
kania?

Młode małżeństwo zamiesz­
kuje zwvkle z rodzicami jed­
nej ze stron. Poseł Allaun
twierdzi, że ta sytuacja stale
rosnącego zagęszczenia pro­
wadzi w wielu wypadkach do
ruiny domowego ogniska i do
rozpadu rodziny.

Załóżmy iednak. że młodym
udało się. że mają szanse na

mieszkanie w komunalnym
domu czynszowym. Koszt

niepodler
państw: polskie-
czechosłowackie-

podziałało na ży-
w tych krajach

ludność niemiecką jak praw­
dziwy szok. Oznaczało ono

przekreślenie tych koloniza-
cyjnych celów, dla których
ludność niemiecka znalazła się
na tych obszarach. Pierwszy
reakcją była decyzja powrotu
do Niemiec. Tym tendencjom
przeciwstawiły się kolejne
rządy niemieckie oraz nacjo­
nalistyczne ośrodki w Niem­
czech. które wkrótce objęły
opiekę nad mniejszościami
niemieckimi w Europie środ­
kowej. Ludności niemieckiej
w Polsce, Czechosłowacji i

innych państw tej części Eu­
ropy wpajano przekonanie, że

jej pozostanie w nowo po­
wstałych państwach leży w

interesie niemieckim. Nie po­
zostawiano przy tym wątpli­
wości o jaki interes niemiec­
ki chodzi. Polskę i Czecho­
słowację uznano za państwa
„sezonowe", które znikną z

mapy Europy przy pierwszej
zmianie w układzie sił poli­
tycznych. Zadaniem mniejszo­
ści niemieckiej miało być
wówczas odegranie odpowie­
dniej roli.

Hitler nie pozostawiał żad­
nych wątpliwości co do
tego, do jakich celów chce

użyć mniejszości niemieckich
w Europie środkowej. Na po­
ufnej konferencji przedstawi­
cieli Niemców zagranicznych
w Berlinie w 1939 r. oświad­
czył: „Wy, jako forpoczta
Niemiec na pierwszej linii

frontu naszej niemieckiej wal­
ki umożliwicie nam rozpoczę­
cie naszego marszu naprzód i

rozpoczęcie naszych działań
wojennych”.

W ramach takich wytycz­
nych działała podstawowa
masa mniejszości niemieckiej
w Polsce i Czechosłowacji.
Dokonywało się coraz dalej

idące wyobcowanie tych
mniejszości ze społeczno-poli­
tycznej struktury Polski i

Czechosłowacji przy równo­
czesnym wzrastaniu jej po­
czucia związku z III Rzeszą.

W przededniu hitlerowskiej
agresji na Polskę oraz w to­
ku kampanii wrześniowej,
zorganizowana w organiza­
cjach hitlerowskich w Polsce
ludność niemiecka — prze­
kształciła się w „piątą ko­
lumnę" armii hitlerowskiej.

wącji i partie polityczne, któ- tendeutsche Partei w Karlo-
re ją reprezentowały, dla za- vych Varach, Henlein wystą-
bezpieczenia swoich aktual­
nych interesów gospodarczych
i kulturalnych musiały zna­
leźć jakiś modus vivendi z re­
publiką.

Sytuacja zmieniła się jed
nak zasadniczo, kiedy po doj­
ściu Hitlera do władzy, poja­
wiły się szanse realizacji nie
mieckich dążeń rewizjonisty­
cznych. W 1929 r. partia Niem­
ców sudeckich (Sudetendeut-

wana wśród wielkich mo­
carstw koalicji antyhitlerow-

pił z osławionymi ośmioma skiej już od pierwszych lat
tezami, które oznaczały jaw­
ne już rzucenie wyzwania
państwu czechosłowackiemu
W godzinie rozstrzygającej
próby podstawowa masa lud­
ności niemieckiej w Czecho­
słowacji wystąpiła przeciwko
republice. We wrześniu 1938 r.

odbyła się niesławna konfe­
rencja w Monachium, w wy­
niku której obszar sudecki zo-

\ Józef Alboja,n$lc i

iii literaturze zachodnio-
l/M niemieckiej wielką wa-
' ’

gę przywiązuje się do
wykazania, że nie wszyscy
Niemcy w Czechosłowacji byli
wrogami państwa czechosło­
wackiego. Zwraca się uwagę,
że tzw. partie aktywistyczne
mniejszości niemieckiej, które
brały udział w czeskich koa­
licjach rządowych aż do 1935
r., reprezentowały zdecydo­
waną większość ludności nie­
mieckiej w Czechosłowacji.
Stąd w okresie względnej sta­
bilizacji stosunków politycz­
nych w Europie środkowej,
kiedy nie było widoków na

szybką realizację niemieckich
celów rewizjonistycznych, lud­
ność niemiecka w Czechosło-

sche Partei) uzyskała 393 tys.
głosów, w 1935 r. 1249 tys.
głosów. Pozostałe partie nie­
mieckie w 1929 r. uzyskały
1.252 tys. głosów, a w .1935 r.
— 605 tys. głosów. Widzimy
wiec jak szybko i jak zdecy­
dowanie ludność niemiecka w

Czechosłowacji zareagowała
na dojście Hitlera do władzy.

Obraz stał się jeszcze bar­
dziej jednoznaczny po za­
garnięciu przez Hitlera Au­
strii w marcu 1938 r. Wkrót­
ce potem z koalicji rządowej
wystąpiły niemieckie partie
burżuazyjne w Czechosłowa­
cji, z pewną zwłoką uczyniła
to także niemiecka partia so­
cjaldemokratyczna. 24 kwiet­
nia 1938 r. na zjeździe Sude-

stał oderwany od Czechosło­
wacji. W marcu 1939 r. woj­
ska hitlerowskie zajęły Cze­
chy i Morawy, a w Słowacji
powstało marionetkowe „pań­
stwo słowackie”.

Mniejszość niemiecka stała
się fatalną dźwignią, przy po­
mocy której Hitler rozbił pań­
stwo czechosłowackie.

Propagandamiecka —

cji także
propagandowe
uporczywie
konferencji poczdamskiej, po­
chopnie, pod naciskiem ra­
dzieckim, podjęto decyzję w

sprawie przesiedlenia ludno­
ści niemieckiej. W istocie rze­
czy decyzja ta była rozpatry-

zachodnionie-
a z jej inspira-
liczne ośrodki
na Zachodzie —

twierdzi, że na

wojny, przy czym z pierwszą
inicjatywą w tej sprawie wy­
stąpiła dyplomacja czecho­
słowacka: czy obszar Czecho­
słowacji znowu ma zostać
zmniejszony i w rezultacie
samo państwo stać się zależ­
ne, czy też Niemcy sudeccy
mają opuścić Czechosłowację?

We wrześniu 1941 r. Benesi
opublikował artykuł w „Nein-
teenth Century and After”, w

którym pisał: „Przyjmuję za­
sadę transferu ludności... Je­
śli zagadnienie dobrze rozwa­
żyć... Transfer może mieć

przyjazny charakter przy za­
chowaniu humanitarnych wa­
runków, przy międzynarodo­
wej kontroli i pomocy".

Mocarstwa sojusznicze od­
niosły się do tych koncepcji
czeskich, które następnie roz­
szerzono także na inne obsza­
ry Europy środkowej, z apro­
batą. W 1942 r. brytyjski
przedstawiciel przy emigra­
cyjnym rządzie czechosłowac­
kim Nichols informował ten­
że rząd: „...podczas ostatecz­
nego rozwiązywania naszych

problemów mniejszościowych
po zwycięskim zakończeniu
wojny, rząd brytyjski nie za­
mierza przeciwstawiać się za­
sadzie transferu mniejszości z

Czechosłowacji w tym zamia­
rze, by uczynić Czechosłowa­
cję narodowo jednorodną, jak
dalece jest to możliwe".

Postanowienia układu pocz­
damskiego w sprawie przesie­
dlenia ludności niemieckiej z

państw Europy środkowej —

przede wszystkim z Polski i

Czechosłowacji — nie były
więc decyzją „pochopną”, lecz
wszechstronnie rozważoną.
Wynikały one z bolesnych do­
świadczeń narodów tej części
Europv z mniejszościami nie­
mieckimi, które stały się for-
oocztą imperializmu niemiec­
kiego.

'"• mosty ku Europie
j w zakresie wymiany

__ , _______ kulturalnych i wychowaw­
czych, handlu, współpracy technicznej i zro­

zumienia w dążeniu do dobrobytu i światowego po­
koju”. Tymi słowami prezydent USA L. Johnson,
w dniu 23 maja 1964 r. sformułował nowe amery­
kańskie wyznanie antykomunistycznej i antysocja­
listycznej wiary. Temu „credo” towarzyszył dość
pikantny szczegół. Otóż było ono wygłoszone na

bankiecie z okazji jubileuszu powstania... radia
„Wolna Europa".

Dość dziwna to zatem praktyka, gdy prezydent
światowego mocarstwa uznaje za stosowne for­
mułować nowe zasady polityki swego państwa wo­
bec grupy innych państw, przemawiając do ludzi,
pełniących rolę politycznych dywersantów wobec
tych państw.

Nie potrzeba zbyt dużej dociekliwości intelektu­
alnej, aby odkryć, że Stanom Zjednoczonym zależy
bardzo na tym, aby połączyć Amerykę Północną (i

Pragniemy
wznieść

wschodniej, pomosty
idei, wartości kultu

Stanisław H. Galoch

Urabianie
opinii
r usa NRF

części8 jej ideologicznych pobratymców z innych
świata) pomostem, konstruowanym z amerykań­
skich idei i tzw. wartości kulturalnych ze światem

. socjalistycznym i doprowadzić do tego, by w kra-
i jach socjalistycznych panowało przekonanie, że

• USA dążą do światowego dobrobytu i pokoju.
Zresztą wcale nieprzypadkowo Johnson dopiero

; na czwartym miejscu wymienia handel i wymianę
: techniczną, pełnią one bowiem w kontekście cyto-

< wanej wypowiedzi funkcję kamuflażu dla celów
8 podstawowych. Gdyby USA rzeczywiście zależało

na budowaniu pomostów handlowych i technicz-
nych, to obroty z krajami socjalistycznymi nie wy-

y kazywałyby tendencji spadkowych (1964 r. — 406,1
min dolarów, 1965 — tylko 143,4 min). Natomiast

' przekonanie społeczeństw socjalistycznych o poko-
/ jowej misji USA i ich dążeniu do zapewnienia do-
Ł brobytu ludzkości, winno, jak się sądzi w Depar-
| tamencie Stanu, ułatwić stworzenie dogodniejszej

bazy do bardziej skutecznego niż dotąd ataku na

,8 kraje socjalistyczne.

Tak więc usiłuje się nam wmówić, że USA po­
dobnie, jak Zw. Radziecki, Polska i inne kraje so­
cjalistyczne, pragną pokoju — zaś pokojowym za­
miarom rządu USA rzekomo nie przeczy prowa­
dzenie wojny w Wietnamie, umożliwianie Izraelo­
wi walki z państwami arabskimi, blokowanie go­
spodarcze Kuby, szpiegostwo wojenne wobec kra­
jów socjalistycznych. Przekonuje się nas, że USA
chcą podnoszenia dobrobytu ludzkości, choć trudno
w tym kontekście nie pamiętać o marszach głodo­
wych murzyńskiej i niemurzyńskiej biedoty ame­
rykańskiej na Waszyngton.

Skoro więc USA i my mamy rzekomo te same

zamiary, to jesteśmy sobie bliscy, to winniśmy mieć
wobec nich pełne zaufanie. Jest to, według okre­
ślenia specjalistów od dywersji, wojna ideowo-po-
lityczna, czyli agresywne używanie propagandy dla
urabiania sobie przychylnej opinii, dla stworzenia
korzystnych dla siebie warunków środkami czysto
intelektualnymi. To właśnie odróżnia doktrynę po­
kojowego zaangażowania od doktryny „powstrzy­
mywania” i „wyzwalania”.

Tej też doktrynie ma służyć zagraniczna polity­
ka kulturalna. Jej podstawowe kierunki prosto o-

kreślił zachodnioniemiecki minister spraw zagrani­
cznych NRF, W. Brandt. — Zagraniczna polityka
kulturalna — oświadczył on — jest filarem dyplo­
macji walczącej o interesy NRF. Winna ona repre­
zentować kulturę NRF za granicą, co samo przez
się byłoby oczywiście rzeczą normalną, gdyby nie
np. fakt, że na Światowej Wystawie w Montrealu
w 1966 r. ta kultura NRF prezentowana była w pa­
wilonie o kształcie państwa niemieckiego w grani­
cach z 1937 roku. Na realizację tych kierunków po­
lityki kulturalnej przeznaczyła NRF w roku 1966
40 proc, budżetu MSZ, tj. sumę 215 min marek.

Brandt był szczery i cele ujawnił. Amerykanie
tego tak po prostu nie określają. W ramach wy­
miany kulturalnej politycy amerykańscy bardzo
liczą na swoje filmy, oglądane w ciągu tygodnia
przez 150 min ludzi na świecie. Dominują w nich
przede wszystkim widoczne na każdym kroku bo­
gactwo Ameryki i wysoki poziom życia jej obywa­
teli. Nawet w najgłupszej komedii amerykańskiej
widzimy zwykle drapacze nieba, piękne ogrody,
wspaniałe drogi, tysiące samochodów, dobrze ubra­
nych ludzi i wiele innych oznak dobrobytu i cy­
wilizacji. W ten sposób film amerykański, który
dociera do najdalszych zakątków świata, niesie z

sobą obraz kraju powszechnego dobrobytu.
Propaganda i podporządkowana jej polityka wy­

miany kulturalnej uczestniczy „w uzyskaniu
pewnego rodzaju czynów w innych krajach — czy­
nów, które będą bezpośrednio związane z osiągnię­
ciem celów naszej polityki zagranicznej” — pisze
jeden z autorów amerykańskich. „Rozmiękczać”,
propagować amerykańskie idee i bogactwo tego
kraju, aby uzyskać w przyszłości odpowiednie „czy­
ny" u ludzi żyjących w krajach socjalistycznych —

oto jedna z dróg mających prowadzić do realiza­
cji celów amerykańskiej polityki zagranicznej, do
likwidacji socjalizmu.

Jako-

trzech pokoi kuchnią na

prowincji wynosi dokładnie
3677 funtów. Tyle wyłożył in­
westor. którego trzeba spła­
cić. Przy obecnym oprocento­
waniu w wysokości 6 i 3/4
proc, i spłatach rozłożonych
zwykle na 60 lat — koszt te­
go samego mieszkania wynie­
sie w finale 15 193 funty.! Róż­
nica pomiędzy dwiema cena­
mi jest czystym zyskiem in­
westora, który sfinansował
budowę. Za każdego pożyczo­
nego funta lokator musi za­
płacić trzy funty odsetek.

Frank Allaun podaje w swej

publikacji przykład rodziny
robotnika, nazwiskiem Wadę.
Wadę ma czworo dzieci, które

wychowały się w ruderze bez
urządzeń sanitarnych. Na
mieszkanie czynszowe czeka
od 17 lat. Wadę przynosi do
domu na czysto 11 funtów i
10 szylingów na tydzień. O-
becnie jego kom -rne wynosi
funta na tydzień Ale kiedy
wreszcie rodzina Wadę prze­
niesie Się
nowego rr

ne będzie wynosiło co naj­
mniej fzv funty tygodniowo,
nie licząc opłaty za światło

kość) 4 tys. funtów szterlin-
gów — otrzyma od państwa
pomoc w wysokości 155 fun­
tów rocznie. Natomiast ktoś

bardziej potrzebujący, którego
stać tylko na czynszowe mie­
szkanie w domu komunalnym.
otrzvma przeciętnie nie więcej
niż 24 funty rocznie i to też

tylko w wypadku, jeśli zara­
bia tyle, aby płacić normalne
standardowe podatki.

Paradoksalnie działają też

często inne przepisy, w myśl
których np. kamienicznik nie
ma obowiązku wyposażenia
lokatorskich mieszkań w ła­
zienki czy ubikacje, jeśli jego
dom. według kalkulacji, nie
będzie stał dłużej niż 15 lat.
W ten sposób Anglik może się
urodzić i dorosnąć do wieku
pracy w mieszkaniu pozba­
wionym elementarnych urzą­
dzeń sanitarnych.

Poseł Allaun wysuwa w

swej broszurze wiele postula­
tów poprawienia sytuacji mie­
szkaniowej w Wielkiej Bry­
tanii. Wszystkie one sprowa­
dzają się do postulatu pomo­
cy państwa w zwiększeniu bu-
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do upragnionego
szkania — komor-

i ogrzewanie. Do tego zwykle
dochodzi jeszcze spłacanie rat
za nowe meble. „W rezultacie
— konkluduje poseł Allaun —

prawie połowa zarobku pana downictwa. w zwiększeniu za-

Wade pójdzie na koszt samego
mieszkania, a on sam, mimo
radości z posiadania nowego
lokalu, nie wytrzyma finan­
sowo”.

Oczywiście, w Wielkiej Bry­
tanii istnieją zasiłki mieszka­
niowe w formie państwowych
subsydiów. Paradoks ich po­
działu polega jednak na tym.
że ktoś bardziej zamożny, kto
kupi dom z pożyczką w wyso-

a

siłków mieszkaniowych, w !
zmniejszeniu oprocentowania !

pożyczek budowlanych, w u- ■
króceniu spekulacji gruntami. ■
Wszystkie te postulaty wska- ■
zuja też same przez się na J
źródło obecnych niedostatków, ■
na proste jak w szkolnym

"

podręczniku, bezwzględne i *

oparte tylko na motywie zy- i
sku działanie wielkiego ka- ■
pitalu.

Na wyspach japońskich
przybysza ogarnia najpierw
zdumienie, a potem po­
dziw. Dlaczego? Uprzytom-

'

nijmy sobie najpierw fak­
ty.1

Stumilionowy naród ży-
je na terytorium nieco
większym niż Polacy. Nie­
użytki rolne przekraczają
80 proc, tego obszaru, a

mimo to import żywności
wynosi zaledwie około 30

proc, zapotrzebowania; ca­
łą resztę produkują Japoń­
czycy sami.

Japonia nie posiada żad­
nych lub prawie żadnych
bogactw mineralnych, a

mimo to zajmuje w pro­
dukcji stali trzecie miej­
sce w świecie i drugie w

rafinacji ropy naftowej.
Ponadto — pierwsze miej­
sce w budownictwie okrę­
towym i drugie w produk­
cji tworzyw sztucznych.
Japoński przemysł samo­
chodowy, który raczkował
przed dziesięciu laty, pro-
duk..je dziś 2.5 min samo­
chodów rocznie, co' daje
mu drugie miejsce w świe­
cie po USA.

Cały ten gigantyczny
gmach potęgi przemysło­
wej opiera się na impor­
towanych surowcach. Nie
ma na świecie drugiego
państwa o takiej właśnie
strukturze. A mimo to

przyrost dochodu narodo­
wego w latach 1961—65 był
większy niż we Francji
czy USA.

Ostatnia wojna przeora­
ła głęboko nie tylko gos­
podarcze życie Nipponu,
lecz także mentalność Ja­
pończyków. Kraj stał s'ę
na wskroś nowoczesnym
państwem, jedną z potęg
przem' słowych współczes­
nego Świata — co oczywiś­
cie nie przeszkadza oby­
watelom Japonii kultywo­
wać obyczajów przodków.

Tempo rozwoju gospo­
darczego Japonii nadal ro­
śnie. Dlaczego?

Opracowanie pełnel od­
powiedzi na to pytanie wy­
magałoby zapewne zatrud­
nienia kilku tęgich ekono­
mistów i socjologów.

Mit o masowej produkcji
tandetnych wyrobów za-

1 mał się bezpowrotnie w

świetle doskonałych
ściowo (a tanich) produk­
tów japońskiego przemys­
łu. Nie darmo Japonia
przoduje dziś w świecie
pod względem kupowania
zagranicznych licencji, któ­
re zostają błyskawicznie u-

doskonalone i nabierają no­
wych wartości.

Przemysł japoński, ba!
cała Japonia, nie mogłaby
żyć i rozwijać się bez han­
dlu zagranicznego. Japoń­
czycy handlują dziś więc
z całym światem, są nie-

Janusz Wolniewicz

z

JAPO

strudzeni w poszukiwaniu
nowych rynków. Przedsta­
wiciele wyspecjalizowanych
firm penetrują świat 1

chwytają każdą możliwość
zawarcia transakcji. Ela­
styczni, ruchliwi kupcy ja-
mńscv należą niewątpli­
wie do elitv światowego
businessu. Wartość eks­
portu japońskiego dobit­
nie o tym świadczy, zwła­
szcza że jest ona prawie
pięciokrotnie większa niż
dziesięć lat temu.

Japończycy handlują z

c*’”n światem, handlują
też dziś z Polską. Kontrakt,

myśl którego sprzeda­
liśmy Japonii milion ton

węgla koksującego, zapo­
czątkował tę wymianę. Jej
wynikiem są już dalsze
wieloletnie umowy ekspor­
towe dotyczące naszego
węgla.
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eztroski urlop
!) Pies? Taka alterna­

tywa staje właściwie
przed każdym miłośnikiem
zwierząt. Ba gdy się wy­
jeżdża. choćby na 2 tygod­
nie to co z psem zrobić?
Zabrać z sobą? Można mieć

zepsuty cały urlop jak pe­
wien pan, którego na

wczasach codziennie pyta­
no czy już wreszcie zdecy­
dował się wyjechać z tym...
psiskiem, bo przecież psa
na wczasach nie można to­
lerować. Hasło: grzeczne
psy mile widziane dotarło
widocznie do Międzyzdro­
jów, bo o nich tu mowa.

Więc zostawić psa? Ale
gdzie? Kraków, miasto

przeszło półmilionowe, w

którym według oceny
Związku Kynologicznego
kilkanaście tysięcy osób
posiada psy, w tym 3 tys.
zwierząt z rodowodami —-

nie posiada żadnej
nich „przechowalni".

Mógłby coś takiego zor­
ganizować TOZ, gdyby nie
fakt, że w podopiecznym a-

zylu dla bezdomnych zwie-

dla

rząt już i tak jest zbyt
ciasno. TOZ projektuje bu­
dowę nowego azylu, a w

nim „hotelu dla zwierząt".
Jest już plac pod budynek,
ale funduszy brak...

Gdy rozmawialiśmy na

ten temat z pewnym znaw­
cą zagadnienia powiedział:
to byłby cudowny interes
dla jakiegoś emeryta. Prze­
cież ludzie wyjeżdżają za

granicę, mają jakieś kło­
poty rodzinne uniemożli­
wiające im zajęcie

'

się
psem i wtedy chętnie od­
daliby na pewien okres
czasu czworonogiego przy­
jaciela w dobre i fachowe
ręce.

Sprawa nie dotyczy wy­
łącznie właścicieli psów.
Ostatnio rozpowszechniła
się hodowla chomików,
żółwi, świerszczy. Nie ma

ich gdzie zostawić, gdy się
wyjeżdża na urlop. A prze­
cież gdyby jakaś spółdziel­
nia pomyślała o tej spła­
wie mógłby powstać w

Krakowie „hotel dla zwie­
rząt" taki, jakich wiele w

miastach szerokiego świa­
ta. Byłby dobry zysk dla
przedsiębiorstwa i zadowo­
lenie klientów.

Przy okazji warto przy­
pomnieć, że również kwia­
tów doniczkowych nie ma

gdzie i komu powierzać ną
okres wyjazdu na urlop.
Można oczywiście zostawić
klucze sąsiadom i poprosić
ich o podlewanie. Ale jeśli
Sasiedzi w tym samym ter­
minie wyjeżdżają? Albo —

jesteśmy z nimi na „sto­
pie wojennej"? Odczuwa
się ogromny brak placówki
usługowej tego rodzaju,
której można, by powierzać ■
rośliny
siącach

doniczkowe w mte

wakacyjnych.

Rys. T. Kubarski

W sezonie

Nie tak łatwo podróżować
Z końcem lipca powracają krakowianie i wczasów,

kolonii, wycieczek, * w drogę wybierają się ci, którzy
dotąd spędzali lato w mieście.

Wiemy z doświadczenia jak
trudno w tym okresie wyje­
chać z Krakowa. W kasie

sprzedaży biletów przy ul.
Marka 25 jeszcze w ubiegłym
roku kolejki były tak duże,
że zniechęcały do wszelkich
podróży. I chociaż klienci mu-

sieli czekać wiele godzin,
czynne były tylko dwa okien­
ka, a sprzedaż biletów odby­
wała się tylko w godz. 10—17.

W tym sezonie znacznie

łatwiej zakupić bilet. Przedłu­
żono bowiem czas sprzedaży 1
obecnie kasa jest czynna w go­
dzinach 8—19, a bilety na dzień

następny można kupić do go­
dziny 17. Zwiększono też liczbę
personelu i otworzono trzecie
okienko. Żeby jeszcze podróżni
chcieli korzystać z piętnasto-
dniowej przedsprzedaży.

Najbardziej przepełnione są

autobusy do atrakcyjnych
miejscowości wczasowych: do
Muszyny, Krynicy, Szczawni­
cy, Zakopanego, ale jeszcze
trudniej pojechać nad morze.

Ostatnio wiele ludzi chętnie

korzysta ż usług LOT. Lecz
chociaż codziennie są trzy
kursy do Gdańska i pojedyn­
cze kursy do Koszalina i
Szczecina, nigdy nie wystar­
cza biletów dla wszystkich
amatorów powietrznych po­
dróży. Do Gdańska można o-

becnie zakupić bilet dopiero
na 2 sierpnia, a do Koszalina
i Szczecina na miesiąc przed
odlotem.

Niełatwo też pojechać na

Wybrzeże pociągiem. Już teraz

wszystkie miejscówki do 5

sierpnia są wyprzedane, a bi­
lety do wagonów sypialnych
można kupić dopiero na ostat­
nie dni sierpnia. Wyjątkowo
trudno jest o miejsce sypialne
do Świnoujścia. W pociągu, któ­
ry jedzie z Przemyśla do Świ­
noujścia, dla Krakowa przezna­
czono tylko 2 wagony sypialne,
a to przecież nie wystarczy dla
tak dużego miasta, (km)

GAZETA KRAKOWSKA 7

2*2 LIPCA sobota natalii niedziela wiktora

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl.
Ducha 1): Baba — dziwo —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Derby w pałacu — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Łaźnia — 19.15, OPERET­
KA (Lubicz 48): Wiedeńska
krew — 19.15, KOLEJARZA

(Bocheńska 7): Radcy pana
Radcy — 19.

Nowa mapa turystyczna usytuowana w pobliżu Dworca

Głównego nie uwzględnia wszystkich miejsc które są war­
te zwiedzania w naszym mieście, np. muzeów.

Fot. A. Turczański

W „Kijowie” — »Kleopatra«!

Sierpień w kinach -

pod znakiem rozrywki
W sierpniu na ekranach kin krakowskich wyświetlane

będą w większości filmy o charakterze rozrywkowym.
Bombą tegorocznego letnie­

go sezonu będzie bez wątpie­
nia głośny w całym świecie
film amerykański pt. „Kleo­
patra” z E. Taylor i R. Bur-
tonem w rolach głównych.
Film zrobiony został z wiel­
kim rozmachem m. in. bra­
ło w nim udział
statystów, uszyto
stiumów, w tym
E. Taylor aż... 58.

ok. 7 tys.
26 tys. ko-

dla samej

Mieszkańcy hoteli

mają stołówkę
Od wiosny br. czynna jest

stołówka w Hotelach Pracow­
niczych Gospodarki Komu­
nalnej w Nowej Hucie. Goto­
we dania obiadowe w ilości
do 150 sztuk dziennie, dowozi
się w termosach udostępnio­
nych przez dyrekcję MPK z

Centralnej Stołówki Huty im.
Lenina.

W tym też celu urządzono
schludnie prezentującą się ja­
dalnię z dziesięcioma stolika­
mi, jest także podręczna ku­
chnia i zmywalnia naczyń.
Ponadto dla mieszkańców ho­
teli, którymi w 50 proc, są
pracownicy miejskiej komu­
nikacji przyrządza się rano i
wieczorem kawę. Uruchomie­
nie stołówki kosztowało dy­
rekcję Hoteli, zarazem inicja­
tora przedsięwzięcia — ponad
20 tys. złotych. / (jwc)

Kolejnym filmem z serii przy­
gód pięknej Angeliki będzie
dramat kostiumowy „ANGELI­
KA i KRÓL” z Michelc MER-

CIER kreującą postać bohater­
ki. „FAŁSZYWE BANKNOTY”
to barwna komedia o niezwy­
kłych przygodach pewnego
malarza nieświadomie współ­
pracującego z bandą fałszerzy
pieniędzy (w roli głównej naj­
popularniejszy obecnie komik

Francji — R. IIIRSCH). B.
BLIER i L. VENTURA wystą­
pią w zabawnej komedii kry­
minalnej „TESTAMENT GANG­
STERA”. Z polskich filmów
wchodzi na ekrany „KOMEDIA
POMYŁEK” zrealizowana we­
dług 3 humoresek Sienkiewicza,
Dostojewskiego, Twaina. W ro­
lach głównych m. in. K. OPA­
LIŃSKI, B. PAWLIK, I. CEM-
BRZYNSKA.

Film prod. amerykańsko-wło-
skiej „UDRĘKA I EKSTAZA”

zrealizowany wg powieści zna­
nego pisarza I. Stone przedsta­
wia fragment z życia Michała
Anioła. W roli M. Anioła wy­
stąpi CH. HESTON. Problem

wychowania młodzieży w pier­
wszych latach po rewolucji
1917 r. podejmuje film prod.
radzieckiej „REPUBLIKA
SZKID” cieszący się w ZSRR ol­
brzymim powodzeniem (w Le­
ningradzie film obejrzało ponad
1.1 min osób). Pozostałe fil­
my premierowe sierpnia to:

„Pamiętnik pani doktor” (dra­
mat psychologiczno-obyczajowy
ze sfer lekarskich) i „Dziesiąta
ofiara” (film sensacyjny z TJ.
ANDRESS i M. MASTROIA-

NIM). (ans)

Niedawno jeden z popular­
nych w środowisku studen­
ckim dziennikarzy, opubli­
kował artykuł o zespołach
studenckich. Nie wiadomo

dlaczego wielki kombinat

twórczy „Sowizdrzał” zo­
stał w nim potraktowany
jako zespół dawno już nie

istniejący. Ponieważ artykuł
odbił się głośnym echem —

postanowiliśmy opublikować
— jako swego rodzaju spro­
stowanie — przeprowadzoną
kilka dni temu rozmowę z

dyrektorem „Sowizdrzału” —

Sewerynem WISŁOCKIM.

— Jak uzasadnisz opinię,
że Studio Piosenki należy do

najbardziej aktywnych ze­
społów środowiska studenc­
kiego Krakowa?

— W grudniu ub. roku
nasze Studio Piosenki przy­
gotowało program pt. „O tak

wielkiej ziemi”. Program
był zrobiony specjalnie na

Festiwal Piosenki Radziec­
kiej w Zielonej Górze. Jak
został przyjęty świadczy
fakt, iż wystawialiśmy go
tam aż 5 razy. Następnie
prezentowaliśmy go w klu­
bach studenckich i robotni­
czych — w sumie 23 razy,
co — jak na zespół studenc­
ki — nie jest przecież liczbą
małą. Obecnie, na życzenie
ZW TPPR, program ten

wznowimy w ośrodkach po­
wiatowych Towarzystwa. W

maju br. pokazaliśmy pre­
mierę programu pt. „W
dziwnym mieście” (muz. i

teksty własne). Z dotychcza­
sowych 8 jego przedstawień,
4 odbyły się w Zielonej Gó­
rze. Po wakacjach,
wznowień,
dwoma następnymi
rami, które są już
gotowaniu.

— Jakie jeszcze
posiada ,,Sowizdrzał”?

— Do najbardziej aktyw­
nych trzeba zaliczyć Grupę
Recytatorską i Grupę Pla­
styczną. Kierowana przez
Wiesława KOLARZA, Grupa,
Recytatorska, prezentuje'
współczesną poezję polską i

obcą. Każdy program jest
poświęcony jednemu poecie.
W czerwcu ub. roku zosta­
ło wystawione „Misterium
człowiecze” według tekstów
Tadeusza NOWAKA. Pro­
gram ten został nagrodzony
na Ogólnopolskim Konkursie
im. K. I. Gałczyńskiego w

Szczecinie. W maju wysta­
wiono „Tęsknotę za świe­
żością” opartą na poezji Sta­
nisława GROCHOWIAKA.

Grupa Plastyczna skupia
plastyków-amatorów. Mier­
nikiem ich pracy są wysta­
wy, których było bardzo
wiele.

NIEDZIELA
STARY: Biografia — 19.15.

KAMERALNY: Pokojówki —

19,15 KOLEJARZA: Radcy pa­
na Radcy — 19.

WYSTAWY

i

Tajemnice krakowskich kamienic

Dom złotnika
Z najstarszych akt archiwal­

nych miasta Krakowa wynika,
że kamienica nr „5” przy ul.
Grodzkiej należała w roku
1542 do niejakiego Jana Czimer-
maną, złotnika krakowskiego.
Utrzymywał on bliskie kontak­
ty ze znanym humanistą Eraz­
mem z Rotterdamu, a swoją
piękną i wykształconą córkę
wydał za lekarza Jana Antoni­
na z Koszyc, przyjaciela huma­
nisty niderlandzkiego.

. W roku 1784 urzędnicy miej­
scy przeprowadzili w kamieni­
cy szczegółową „rewizję", sza­
cując dom na niebagatelną po­
dówczas sumę 7.500 tys. złp. W

motywacji tej decyzji czytamy
m. in. „iż sytuacja tej kamieni­
cy jest tb dobrym miejscu i do
pożywienia sposobnym, w po­
rządku należytym zostaje, ma

indermach (oficynę — przyp.
red.) świeżo wyremontowany,
trzecie piętro, także mury po-
podnośzme".

W roku 1850 wybuchł w mie-

znisz-
część
ulicy

ście wielki pożar, który
czyi prawie doszczętnie
kamienic stojących przy
Grodzkiej. Odbudową zniszczo­
nego budynku zajął się ówczes­
ny właściciel — M. Sapociński.
Odbudowę prowadzono według
zaleceń miejskich władz budo­
wlanych, które po straszliwym
pożarze wydały surowe prze­
pisy przeciwpożarowe. M. in. na

strych miały prowadzić drzwi
żelazne, również z żelaza trze­
ba było zrobić ramy okienne,
a na strychu zamiast podłogi
drewnianej zalecono ułożenie
podłogi z cegieł. W następnych
latach kamienica uległa dal­
szym przeróbkom (m. in. prze­
budowano całą sień frontową,
zamieniając ją częściowo na

sklep). (stan)

obok

wystąpimy z

premie-
w przy-

zespoły

Coś dla nastolatków!

Dla nastolatków pozostają­
cych na okres wakacji w Kra­
kowie Jazz Klub „Ilelikon”
przygotowuje ciekawą imprezę
młodzieżową pod nazwą „Non
stop”. Oto garść informacji o

imprezie. Odbywać się będzie
od 1 do 18 sierpnia w sali

klubu TKKF >,Relaks” przy ul.

Sokolskiej 17. Będzie ona miała
charakter wieczorków tanecz­
nych, w czasie któryoh zespół
„Czarne Perły” zaprezentuje
ponad dwugodzinny program.
Bilety można nabywać w ,,Or­
bisie” i Jazz Klubie, zamówie­
nia na bilety zbiorowe należy
składać w biurze Jazz Klubu,
Marka 15. (a)

W ciągu 10 dni

15.30, 18, 20.30 . WOLNOŚĆ: Po­
ranek — 12. Księżniczka (s/W.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla

dzieci — 12 . Chata wuja To­
ma (NRF, 14 lat) —

KINA W NOWEJ
ŚWIT: Progr. dla

11. Pamiętnik pani
(fr., 16 lat) — 15.45,
SFINKS: Pogarda (fr., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. Bajki 10, 11,
12.

Pozostałe kina jak w sobotę.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
LUNAPARK (Nowa Huta) —

codziennie od 16 do 18.

16; 19.
HUCIE
dzieci —

doktor

18, 20.15.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. O -

KULISTYCZNY: Kopernika
38. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. PEDIATRYCZ­
NY: Prokocim.

radź. 19.30 „Matysiakowie”.
20.00 Gra Poznańska 15-tka Ra­
diowa. 20.25 Udo Jurgens w

potrójnej roli. 21 .00 Z kraju
i ze świata. 21 .27 Wiad. sport.
21.31 Recital Tyg. 22 .05 Wokali­
za w muz. rozrywk. 22.20 Ze­
spół Dziewiątka. 22.50 Muz.
tan. 23.20 Konc. wieczorny
23.30 Ostat. wiad. 0 .05 — 3.00

progr. z Warszawy

Program na UKF 68,75
— z Krakowa lokalnie.
16.05 Program na dziś.

Piękne giosy. 16.20 Nowe

ty
w

dla melomanów. 16.40

rytmie walca.

MHz

16.06

ply-
Mel.

6.05

SOBOTA

WAWEL: (9.30—17) GALERIA
SUKIENNICE: Pol. malarstwo
i rzeźba 1764—1900 (10—15). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Pol. mai. i rzeźba do 1764
r. (10—15). CZARTORYSKICH

(Jana 19): (10—15). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): „Jan
Matejko — portrety” (10—15).
NOWY GMACH (Al. 3 Ma­
ja 1): Nowoczesne poi. mai.
i rzeźba do 1930 r. (10—15). HI­
STORYCZNE (Jana 12): (9—14).
LENINA (Topolowa 5): (9—16).
STARA BOŻNICA (Szeroka
24): (9—14). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4) i PAWI­
LON WYSTAWOWY (pl. Szcze­
pański 3): Wystawa II Mię­
dzynarodowego Biennale Gra­
fiki (11—18). KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): Wyst.
prac laureatów I Międzyn.
Biennale Grafiki (11—18). KTF

(Stolarska 9): (10—18). MIEJ­
SKA BIBLIOTEKA PUBL.

(Bracka 7): (10—15). SALON
WYSTAWOWY TPSP (N. Hu­
ta, Al. Róż 3): Obrazy mis­
trzów polskich cz. II (11—18),
GALERIA „RYTM” (ZDK
HiL): Wystawa plakatów
Dyndy.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: N. Huta.

INTERNISTYCZNY: N. Huta.
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a. OKULISTYCZNY: N.
Huta. UROLOGICZNY: N. Hu­
ta. NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn. PEDIATRYCZNY: N.
Huta.

POGOTOWIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

”

Grzegórzki
Podgórze
Nowa I-Iuta

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego 24,
Kościuszki 13 (tlen), Pl. Boh.
Getta 11, N. Huta — Al. Rew.

Październikowej 8 (tlen).
Kazimierzowskie pawilon
(tlen).

J.

NIEDZIELA
WAWEL: (9—17). GALERIA'

SUKIENNICE: Pol. malar­
stwo 1 rzeźba 1764—1900 (10—
16).SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Pol. mai. i rzeźba
do 1764 r. (10—16). <

RYSKICH (Jana 19):
DOM MATEJKI

41):
ty"
Al.

poi.
(10—16). HISTORYCZNE (Jana
12): (9—14). LENINA (Topolo­
wa 5): (10—15). STARA BOŻ­
NICA (Szeroka 24): (10—14).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): 1 PAWILON WYSTA­
WOWY (pl. . Szczepański 3) :

Wystawa II Międzyn. Bien­
nale Grafiki (11—18). KRZY-

SZTOFORY (Szczepańska 2):
Wyst. prac laureatów I Mię­
dzynarodowego Biennale Gra­
fiki ■■(11-17). KTF (Stolarska
9): (10—14). SALON WYSTA­
WOWY TPSP (N. Huta, Al.
Róż 3): Obrazy mistrzów pol­
skich cz. II (11—18). GALERIA

„RYTM” (ZDK HiL): Wysta­
wa plakatów J. Dyndy.

CZARTO-

: (9-15).
(Floriańska

„Jan Matejko — portre-
(10—15). NOWY GMACH

3 Maja 1): Nowoczesne
mai. i rzeźba do 1930 r.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

Os.
10S

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad.
Kiermasz „Pod Kogutkiem”.
6.40 „Naukowcy — rolnikom”.
7.00 Dziennik. 7 .10 Kalendarz

Radiowy. 7.15 Progr. dnia. 7.25

„Niedzielny poranek przy mu­
zyce”. 8.00 Wiad. 8 .15 Anoni­
mowe tańce polskie z XVII

w. 8.30 Przekrój Muz. Tyg..
9.00 Wiad. 9 .05 „Fala 56...”. 9.15

„Radiowy Mag. Wojskowy”.
10.00 Dla dz. w wieku przed­
szkolnym — „W afrykańskiej
wiosce”. 10.20 „Niedzielna pa­
rada przebojów". 11.00 .Rozgł.
Harcerska”. 11.40 „Omnibusem
po Edison!!”. 12.05 Wiad. 12.10

„Tajemnicza królowa". 12.28
Z mel. i piosenką przez świat.
13.10 Gra Polska Kapela pod
dyr. F. Dzierżanowskiego. 13.40
Nowości Progr. III. 14 .30 „W
Jezioranach". 15.00 Konc. ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tygod­
niowy przegląd wyd. między­
narodowych. 16.20 „Panna E-

wa" — słuch. 17 .20 S. Proko­
fiew: — Fragmenty I Suity z

baletu „Romeo i Julia”. 17.40

Mel. lud. 18.00 Wyniki Toto­
lotka. 18.05 Radiowa lista prze­
bojów. 19.00 Kabarecik reki.
19.15 „Przy muz. o sporcie".
20.00 „Siedem dni w kraju l
na świecie”. 20.26 Wiad. sport.
20.31 „Matysiakowie”. 21.01
Radio-variete. 22.01 Konc. Ork.
PR pod dyr. St. Rachonia.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Jazz — Acker Bilk —

klarnet i jego ork. 23.35 Re­
cital fort. Glenna Goulda.
24.00 Wiad.. 0.55 — 3.00 progr.
z Lublina,

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
• 29 lipca, od godz. 7 do 19,

przy ulicach:

Piastowskiej
gi do rzeki

wej, Emaus

7do17przy
i 11—I7a, ul.

zowskiej 49—69 1 38—52,
łowicza 11—23 1 12—18, Kościelnej
Axentowicza, Sienkiewicza 11—26
* 5—27, Grottgera 1—14 .

•30 lipca, od godz. 7 do 17,
przy ul. Pilotów, Głównej, Ba­
jana, Żwirki i Wigury, Anieli .

Krzywoń, Pocztowej, Widnej,
Miedzianej, Widok, Jachowicza,
Zwycięstwa, Rzeczysko,
karskiej, Grzegórzeckiej
i 123—135.

• 31 lipca,
przy: al.

11—17a, ul.

zowskiej 49—69 i 38—52, Lenarto­
wicza 11—23 i 12—18, Kościelnej,
Axentowicza, Sienkiewicza 10—26
i 5—27, Grottgera 1—14, Olimpij­
skiej, Beniowskiego, Domejki,
Chodowieckiego, Mydlnickiej,
Piastowskiej 17—35.

• od dnia 1 do 15 sierpnia, od

godz. 7 do 16, przy ul. Zieliń­
skiego, Jasnej, Zimorowicza,
Piaszczystej, Glogera, Żwirowej,
Malinowej, Rybaltowskiej, Szop-
karzy, Bialoprądnickiej.

Bliższych informacji udziela Re-

jón Energetyczny I, tel. 586-80,
w. 454.

Słonecznikowej,
od Król. Jadwi-

Rudawy, Leszczyno-
36—43 oraz od godz.
al. Słowackiego 2—36

Wybickiego, Łob-
Lenar-

od godz. 7

Słowackiego
Wybickiego,

Węd-
120—148

Turysto — stop!

Żegluga zaprasza...
W dniu 28 lipca br. statki

pasażerskie odpływać będą z

przystani obok Wawelu do Bie­
lan o godz:. 8, 10, 12, 14, 16, 18.

ldqc ulica Podzamcze

zNa zajęciu: fragment jednej
kamienic przy ul. Grodzkiej.

Fot. A. Turczański

Przewiozą
52 tysiące dzieci

Krakowscy kolejarze nie

mają ani chwili wytchnienia.
Po odprawieniu fali podróż­
nych indywidualnych od kilku
dni trwa drugi szczyt przewo­
zów kolonijnych. Jedne dzieci

wracają z kolonii, inne trzeba

wysłać na wakacje.
W dniach od 17 lipca

ca miesiąca krakowscy
rze przewiozą ponad
młodzieży. Z różnych
kraju przyjedzie do Krakowa

ponad 30 specjalnych .po- / ów
kolonijnych, które prze..iozą
ponad 25 tys. dzieci. W tym
samym czasie z naszego regio­
nu na teren całej Polski odje-
dzie 18 dodatkowych pociągów,
zabierając lia wakacje blisko
15 tys. młodzieży. Ponadto ok.
12 tys. dzieci wyjedzie na wa­
kacje w rezerwowanych wago­
nach doczepianych do normal­
nie kursujących pociągów.

Mimo tego olbrzymiego ru­
chu, jak dotąd, wyjazdy i od­
jazdy pociągów. kolonijnych
przebiegają sprawnie. Kolejarze
krakowscy dokładają zresztą
starań, aby dzieci wyjeżdżały
na kolonie w warunkach jak
najlepszych, (ans)

do koń-

koleja-
52 tys.

rejonów

SOBOTA
APOLLO: Old Surehand

(jug., 11 lat) — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Fantomas

(fr., 11 lat) — 19. KULTURA:

Dzwony dla bosych (CSRS,
18 lat) — 18, 20.15. KIJÓW:
Piękna Angelika (fr., 16 lat)
— 17, 20. MELODIA: Bariera

(poi., 16 lat) — 16, 18, . 20.
MASKOTKA: Fanlan Tulipan
(fr., 14 lat) — 15.45, 17.45, 20.
MINIATURKA: Wojenko, wo­
jenko (rumuń., 14 lat) — 10,
12, 17, 19. Filmy dokumen­
talne — 15, 16. TĘCZA: Cha­
ta wuja Toma (NRF, 14 lat)
— 19. WISŁA: Wielki' wyścig
(USA, 11 lat) — 16, 19. MIKRO:
Gamoń (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.30 . MŁ . GWARDIA: Rio
Conchos (USA, 14 lat) — 14.45,
17, 19.15, MUSZLA: (Wola Ju-

stowska): Człowiek z Rio

(fr., 14 lat) — 20. SZTUKA:
Hud syn farmera (USA, 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. UCIE­
CHA: Przesuń się kochanie

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Hatari (USA, 11 lat)
— 10, 13, 16, 19. WARSZAWA:

Dżingis Chan (ang., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. WOLNOŚĆ:
Księżniczka (szw., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Szczęś­
cie (fr., 18 lat) - 16, 18, 20.
ZUCH: O dwóch takich co u-

kradli księżyc (poi., 7lat)—
— 15, 17. 19. ZWIĄZKOWIEC:
Chata wuja Toma

lat) — 16, 19.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: Pamiętnik
ktor (fr., 16 lat) —

20.15. ŚWIATOWID:
flamingów

ŚWIATOWID

SOBOTA
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozm. Roi.
5.25 „Ubezpieczenia o wsi" —

— wieś o ubezpieczeniach”.
5.30 Muz. 5 .50 Gimn. 6.00 Wiad.
6.05 „O gospodarce przy śnia­
daniu”. 6.10 Program dnia.
6.20 Konc. 6.37 Om. aud. dzlec.
i oświat. 6 .40 Kalendarz Ra­
diowy. 6 .45 Muz, 7.00 Dzien­
nik. 7 .10 „Co dzień niesie”.
7.20 Piosenka dnia. 7 .23 „Mel.
na- dzień dobry”. 8.00 Dzien­
nik. 8 .20 „Z Europy do Azji".
— muz. 8.44 Konc. życzeń. 9.00

„Zabawy, zawody, wyprawy,
przygody”. 9.20 Suity ork.
kom. poi. 10.00 „Przejaśnia
się niebo”. 10.20 Muz. Pol.
10.50 Cykl: „Cuprum 68" —

„Ren droższy od złota". 11.00
Z nagr. Ork. Kameralnej —

PR 1 TV w Katowicach. 11 .25
Gra Zespół Klarnecistów. 11 .49

„Rodzice a dziecko”. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad.
12.10 Konc. z polonezem. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 Konc.
solistów. 13.20 Koncert Ork.
Mandolinlstów. 13.40 „Więcej,
lepiej, taniej”. 14.00 „Czy
znasz tę książkę”. 14.30 Konc.
twórc. romantyków. 15.00 Wia­
domości,
wiejscy
uczniów

„Brawo
16.00

clą”,
lato" — konc. roz. 18.40 Mu­
zyka 1 aktualności. 19.05 „Pio­
senki z pointą”. 19.20 Sylwet­
ki polityków. 19.30 „Wędrów­
ki muz. po kraju”. 20.00 Dzien­
nik. 20.26 Kronika sport. 20.40

„Zgaduj zgadula" — nr 130.

22.10 Parada ork, i zesp. tan.

23.00 II wyd. dziennika. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Dc. parady
ork; i zesp. tan. 24.00 Wiad.
0.05'— 3.00 program nocny z

Warszawy.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.30
Dziennik. 6 .40 Om. progr. dnia

6.50 Muz. 7.30 Wiad. 7.35 Prze­
gląd prasy literackiej. 7 .45
Muz. Lud. 8.00 „Moskwa z

melodią i piosenką — słu­
chaczom polskim”. 8.30 Wiad.
8.35 „Radio-probl.”. 8.45 „9 kwa­
dransów z literaturą i muzy­
ką”. 10.30 Konc. życzeń. 11.00

Progr.'z Rzeszowa. 12.05 Wiad.

12.10 Public, międzynarod. 12 .20
Poranek symf. muz. pop. 13.29

„Przypomnienie programu do

godz. 20.00. 13.30 „Podwieczo­
rek przy mikrofonie”. 15.00
Dla dzieci — „Przygody Jacka
i Placka" — słuch. 16.00 Wy­
niki Lajkonika. 16.01 Radiowa
lista przebojów. 16.20

Władysława Loranca.

Koncert Chopinowski.
Wiad. 17.05 Warszawski Tyg.
Dźwiękowy. 17 .30 „Pod niebem

Paryża”. 18.00 Wieczór Prog­
ramu III pt. „Autostopem w

eterze”. 20.30 Wyniki Lajko­
nika. 20.33 Krakowskie aktu­
alności sport. 20.43 Mel. e-

gzotyczne. 21.00 Dziennik. 21 .22
Muz. tan. 22 .00 Ogólnopolskie
wiad. sport. 22.20 Pr. z Rzeszo­
wa. 22 .30 „Niedzielne spotka­
nie z muz.” 23.25 „Serenady i

kołysanki”. 23.50 Ost. wiad.

Fel.
16.30
17.00

TELEWIZJA

(NRF, 14

...spójrz w gór? na piękne elementy

15.05 „Sportowcy
na start”. 15.20 Dla
szkól średnich —

najlepsi” — turniej.
„Popołudnie z mtodoś-
17.55 Wiad. 18.00 „Lato,
— konc. roz.

5.35
5.43

inf..

SOBOTA
10.00 Podejrzenie*- film pro­

dukcji USA. 11.25—16.35 —

Przerwa. 16.35 Program dnia.
16.40 Panorama rzeszowska.
17.05 Dziennik TV. 17.10 „W
przestworzach, czyli ciekawe

opow. lotników”. 17.30 „Pod
karnawałową maską” — film

fab. prod. kub. 18.55 „Gawę­
dy o współczesności” — przed
kamerą prof. dr K. Grzy­
bowski. 19.20 „Dobranoc”. 19.3'0
Monitor. 20.10 „Warszawa —

Moskwa, Moskwa — Warsza­
wa” cz. I — Interw. 21.10 „A-
lmanach”. 21.40 „Ewa i gry­
pa” — film z serii „Ewa”
prod. fr.. 22.05 Dziennik TV.
22.20 Wiad. sport. 22 .30 „Po­
dejrzenie” — film fab. prod.
USA. 24 .05 Program na jutro.

Gdzie kupić pieczywo wieczorem?
• Sklep nr

tralnym w

godz. 23).
• Sklep nr

(do godz. 23).
Do godz. 21

niei „Delikatesy”.

112 przy PI. Cen-

Nowej Hucie (do

136 Os. Stalowe

otwarte są rów-

Zgubiłeś? Przeczytaj!
W Biurze Rzeczy Znalezio­

nych, ul. Grodzka 65 są do ode­
brania: aktówka z kluczami,
aktówka z koszulą, portmonet­
ka, sweterek damski, sweterek

dziecinny, zegarek „Zoria”.

_

. . . „ dekoracyjne tam­
tejszych, starych kamienic (nasze zdjęcie). Na rogu zaś
ulic Podzamcze i Kanoniczej pod nr 25 koniecznie trzeba
przystanąć, aby oglądnąć dom Długosza. Powstał on z

przebudowanej w XV wieku łaźni królewskiej. Jan Dłu­
gosz, wychowawca synów króla Kazimierza Jagiellończy­
ka. największy polski historyk, mieszkał tu w drugiej
połowie XV wieku. Tutaj pisał swoją „Historię Polski”.
Na frontonie budynku od ul. Podzamcze znajduje się
obraz z XV w. oraz gotycka tablica erekcyjna z 1580 r.

przeniesiona ze zburzonego domu psałterzystów na Wa­
welu.

Piękny, gotycki dom Długosza znajduje się również w

Wiślicy, obok tamtejszej kolegiaty. Ale to już polecamy
turystom wyjeżdżającym w okolice Krakowa. (hz)

Fot. Otto Link

Biada temu kto przyjedzie
nocą do Krakowa i myśli o po­
czynieniu ■niezbędnych zakupów
żywnościowych. Jak wynika
bowiem z pobieżnej tylko orien­
tacji, w wielkim mieście Kra­
kowie nie ma ani jednego skle­
pu dyżurnego w nocy. Jeśli
ktoś zcehce zaopatrzeć się w

pieczywo lub inne artykuły
żywnościowe pierwszej potrze­
by, po godzinie 23 będzie Ich
szukał daremnie. Sprawa nie

jest zupełnie błaha, zwłaszcza
w okresie powrotów do puste­
go domu po urlopie. Nie wszy­
scy również wiedzą, które skle­
py mają dyżury w godzinach
wieczornych. Jakoś nie pomy­
ślano o ich reklamie. A prze­
cież informacja taka jest na co

dzień potrzebna.
A oto adresy niektórych skle­

pów czynnych
wieczornych:

• Sklep lir

gilskiej 15 a
• Sklep nr

kowsklej 28 (do godz. 22).

W niedzielę —

w Cikowicach

w godzinach

389

(do
169

przy ul. Mo-

godz. 22.30).
przy ul. SłaU’-

Gospodarzem kolejnego
dzielnego ,,Spotkania nad
bą” w Cikowicach będzie
rząd Dzielnicowy ZMS Kle­
pacz, który przygotował na­
stępujące imprezy: turniej
piłki siatkowej, kiermasz
książki, przeciąganie liny, tur­
niej kometki, podnoszenie cię­
żarów a ponadto '— występy
zespołu big-beatowego „Tel-
star”, konkursy tańca, ąuizy,
zgadule, konkurs „Szukamy
młodych talentów” itp. Począ­
tek o godz. 10, (zg)

nie-
Ra-
Za-

HUCIE

pani do-

15.45, 18,
Jezioro

(meks. 7 1. 16, 18,
20. ŚWIATOWID M. SALA:
Dzieci kapitana Granta (ang.,
11 lat) — 15, 17, 19. ENERGE­
TYK: — Nieczynne. SFINKS:

Pogarda (fr., 18 lat) — 15.45,
18, 20.13.

W górach
suita. 10.00

baletu
10.25

— słu-

NIEDZIELA
CHEMIK: Fantomas

lat) — 14 .45, 17, 19.15.
ŻOŁNIERZA: Grek

(USA, 16 lat) — 15, 17.‘

(fr., 11

DOM
Zorba

. . . 40, 20.15.
KIJÓW: Poranek — II, pięk­
na Angelika (fr.. 16 lat) — 17,
20. MELODIA: Krzyżacy (poi.,
12 lat) — 11 . Pollyanna (USA,
11 lat) — 15.45, 18.15, 20.30. MA­
SKOTKA: Bajki dla dzieci
— 10.30, 11.30, Fanfan Tulipan
(fr., 14 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Bajki dla dzie­
ci — H, 12, 13, Wojenko wo­
jenko (rum., 14 lat) — 15, 17,
19. TĘCZA: Chata wuja To­
ma (NRF, 14 lat) — 16, 19.
WISŁA: Wielki wyścig (USA,
11 lat) — 16, 19. Lemoniado­
wy Joe (czes. 12 lat) — 11. MŁ.
GWARDIA: Poranek — 12, Rio
Conchos (USA, 14 lat) — 14 .45,
17, 19.15. SZTUKA: Poranek —

10.15, 12.30 Hud syn fąrmera
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Poranek —12 .15

Dżingis Chan (ang., 16 lat) —

Antykwariat z kuran-

,,Warszawa czasów Mo-

PROGRAM II

5.00 Muz. 5.30 Wiad.

Wiejski Tyg. Dźwięk.
Muz. 6.00 Proponujemy,
przypominamy. 6 .20 Gimn. 6.30
Dziennik. 6.40 Public, międzyn.
6.50 Muz. i Aktualn. 7 .16 Pro­
gram z Rzeszowa. 7.30 Dzien­
nik. 7 .50 Muz. 8 .10 „Co decy­
duje o sytuacji materialnej
rodzin” — aud. doc. dr A.

Jankowskiej. 8 .20 Temat dnia.
8.25 Om. progr. dnia. 8.30
Wiad. 8.35 „Żelazne kompanie
BCh" — aud. dok. 9 .00 Pora­
nek muz. nad morzem. 9.30
Wiad. 9.35 „List ze Śląska”.
9.50 R. Sielicki
Sierra Maestra

F. Herold — Frag.
„Córka źle strzeżona”.

„Moderato cantabile”
chowisko. 11.00 Mel. 11 .10 Gru­
pa Skiflowa „No to co". 11.25
Konc. chopinowski. 11 .55 Kom.

o st. wód. 12.05 z kraju 1 ze

świata. 12.25 Rzeszów przech.
do zap. wł. 12.45 E. EIgar —

Serenada c-moll na ork. smy­
czkową. 13.00 Pieśni i tańce
lud. 13.25 „Pisarz i książka".
13.55 Konc. dla wczasowiczów.
14.45
tem

nluszki”. 15.00 Walce J Straus­
sa. 15.20 Konc. fr. zesp. wok.
15.45 „Katolicyzm i współcze­
sność". 16.00 Wiad. 16.05 Progr.
z Rzeszowa. 17 .00 Na krakow­
skim rynku fakty, plotki, ko­
mentarze. 17.15 Gra Zespół O-

rganowy PR w Krak, pod dyr.
L. Lica. 17.30 Radiowa lista

przebojów. 17.50 Fel. literac­
ki. 18.00 Dzień, krak. 18.10
Gra duet fortepianowy —

Marek 1 Wacek. 18.20 Radio-
reklama. 18.30 Fel. M. Jorsta.

18.45 Grieg — „Peer Gynt" —

I Suita ork. z muz. do sztuki

Ibsena. 19.00 Wiad. 19.07 Z cy­
klu: „Sylwetki piosenkarzy

NIEDZIELA
9.55 Program dnia.

„Przypominamy, radzimy”.
10.10 Ambitna dziewczyna —

film prod. NRD. 11 .40—12.05 —

Przerwa. 12.05 Program dnia.
12.10 Dziennik TV. 12 .20 „Po­
ezja i fantazja po polsku” —

z cyklu „W starym kinie”.
13.20 PKF. 13.30 „Polowanie na

klucz” — film z serii: „Przy­
gody trzech muszkieterów’’.
13.55 „Przemiany”. 14.25 „Po­
lacy na świecie” — teleturniej.
15.20 Fel. literacki. 15.35 Ar­
tyści areny — fiłm. 16.00 „Ma­
rla Dąbrowska" — progr. z

cyklu „Portrety”. 16.40 „I tu

Istnieje” z cyklu „Piórkiem 1

węglem". 17.00 Książki ocze­
kiwane. 17 .20 IX Międzynar.
Festiwal Mlodz. i Stud. u-

roczystość otw. Festiwalu (z

Sofii). 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik TV. 20.10 Halo pro­
szę się wyłączyć — film. fr.

20.40 Interw. „Warszawa —

Moskwa, Moskwa — Warsza­
wa" cz. II. 21.40 „Nauczyciel­
ka francuskiego” — film fab.

prod. ang.

Sportowa",
dnia.

10.00

l'

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala

235-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, Wielopole 1.

L—15

23.15 „Niedziela
23.35 Program
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10.05 Trybuna TV. 20.33 „Za­
kazane piosenki" —

prod. polskiej. 22 .15

sje". 22.50 Dziennik

Program na jutro

film fab.

„Reflek-
TV. 23.00

Stu-
16.53

TV.

17.23

film

„Tele-Echo”.

„Wieczorne rozmowy”.
Dobranoc. 19.30 Monitor.

„Pegaz” — magazyn
10.40

22.50

Wtorek

I Środa

W
*

n

A

Czwartek

Wiesław Rusiecki HUMORESKA
*

Nie wystarczy Iść naprzód, trzeba wiedzieć —

dokąd się idzie.

— Wycieczka — powiedział
Prezes — wycieczka dla ak-

się do ojca:
mnie od samego
podobała się ta

Dlatego na scho-

wyrażnie
rozdygot.a -

rzuca nim

po raz

a funkcyjnymi. Wycieczkę
należy starannie przygoto­
wać, aby nie było niedociąg­
nięć jak poprzednim razem, 11.50

Do-

TV.

kola-

20.43

Festi-

10.00 „Głos ma prokurator”
— film fab. prod. polskiej.
16.50 Program dnia. 16.55 Wia­
domości dziennika TV. 17.05
Teleferie. 18.20 Film kr.-met.r.

(Kraków). 18.35 „Niedziele na

wsi" — z cyklu „7 milionów

młodych”,
bramki” — teleturniej.
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 „Lat 20 miał mój dziad”
— montaż operetkowy (Kra­
ków). 20.50 „Kontakty”. 21.20

„Głos, ma prokurator”
film fab. prod. polskiej 22.35
Dziennik TV. 22 .50 Program
na jutro.

18.50 „Bronimy
19.20

Spotkały się dwie przyjaciół­
ki.

— Jak to dobrze się złożyło,
Że zdążyłam zrobić zakupy a

konto premii mojego męża. Wy­
obraź sobie, że mu teraz cofnię­
to premię...

— Niechże pan się przestanie
martwić — zwraca się adwokat
do swego klienta, — prawda
i tak musi zwyciężyć!

— No, właśnie. A czy można
będzie wnieść odwołanie?...

Dwaj byli pacjenci szpitala dla
Wariatów prowadzą rozmowę w

parku, po dłuższym okresie nie-
widzenia się:

— Ale masz pięknego psa!
— Mogę ci go odprzedać. Ko­

sztuje 10 tysięcy.
—No, jeszcze nie zwariowa­

łem, żeby tyle pieniędzy wydać
na jednego psa...

Po kilku dniach:
— Co, nie masz już psa?
— Nie. Sprzedałem go za 10

tysięcy.
— A więc zrobiłeś bombowy

interes!
— Nie taki znowu dobry. Mu-

siałem w zamian kupić dwie
kury po 5 tysięcy...

•— Panno Zosiu, czy mogłaby
pani pozować mi jako modelka?

— Ależ ja nigdy dotąd nie po­
zowałom.'

— Nie szkodzi. Ja także dotąd
niczego nie namalowałem...

W cyrku. Młoda pogromczyni
dzikich zwierząt wsuwa swoją
głowę z misterną fryzurą — w

paszczę lwa...

Na widowni — mąż odzywa
się do żony:

— Brr, tego bym nie potrafił!
— No pewnie. Bałbyś się...
— Nie, skądże — ale .nie

Zniósłbym cudzych włosów w u-

stach...

Ojciec z małą córeczką wyjeż­
dżają ruchomymi schodami na

najwyższe piętro domu towaro­
wego. Nagle, stojąca tuż przed
nimi, młoda i kuso ubrana, ko­
bieta — odwraca się, wymierza­
jąc ojcu policzek. Ten zaciska
zęby, ale jako dżentelmen —

nie reaguje.
Po opuszczeniu schodów, có­

reczka zwraca

— Tatusiu,
początku nie
straszna baba,
dach szczypałam ją bez przerwy
w nogę!

$2

%

POZIOMO: 1. lampart, 7. zako­
pany majątek, 8. np. kijanka, 9.
nieprzetłumaczalny zwrot, 12. wy­
kaz, spis: 15. lutuje i zgrzewa, 17.

wyspą na Morzu Egejskim, 18.
kozacki oficer, 19. bohater popu­
larnej polskiej serii telewizyjnej,
20. nawet i w opałach trzeba go
trzymać, 22. wymiar pocisku, 24.
szalała tam grypa, 27. wyobraże­
nia, posągi bożyszcza, 28. jak po­
ciągniesz tak się rusza, 29. czułe
miejsce bohatera Iliady, 30. stolica
Wenezueli.

PIONOWO: 2. osobnik dotknię­
ty białactwem, 3. dyscyplina spor­
towa, 4. marynowany śledź z

przyprawami, 5. harcerz, 6. szcze­
gólnie obowiązuje na szosie, 10. ma

zastosowanie w stolarstwie, 11.
część zbroi rycerskiej, 13. brazy­
lijski gryzoń, 14. płaskodenny sta­
tek rzeczny, 15. ustawodawca i re­
formator
wartość,
skie, 21.
newskie,
ciała, 26.
ki.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 6 VIII
1968 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 177”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
KSIĄŻEK.

ustroju ateńskiego, 16.
znaczenie, 20. imię żeń-
etykieta. 23. Jezioro Ge-

25. największa tętnica
nazwa nasza, taniec czes-

Na film z... suszoną rybą
Na Hawajach w każdym kinie znajdują się kioski,

w których, podobnie jak u nas słodycze, sprzedaje
się rozmaite „owoce morza”: kraby, ślimaki, suszone

ryby. Podczas filmowego seansu widzowie gryzą te

specjały. Nie słychać szelestu papierków, ale za to

zapachy w kinie nie są najprzyjemniejsze.
Herbata - lekiem?

Europejczycy I Amerykanie znacznie częściej cho­
rują na arteriósklerozę niż Chińczycy. Chcąc zbadać
przyczynę tego faktu, dr Wei Young z Kalifornii
poddał w swym laboratorium króliki różnym die­
tom. Te, które otrzymywały dużo herbaty, miały
we krwi znacznie mniej cholesterolu od pozostałych.
Herbata, którą popija się tłuste posiłki, ułatwia bo­
wiem prawidłową asymilację pożywienia.

Smukła linia

25# milionów dolarów rocznie zostawiają w postaci
honorariów mieszkańcy Stanów Zjednoczonych u le-
karzy-specjalistów odchudzania. A przecież najlep­
sza, niezawodna dieta-cud — to mało I racjonalnie
jeść i dużo się ruszać. Najtrudniejsze, okazuje się,
są rzeczy najprostsze.

Pod względem u-

gorącenią zajmu­
jemy dziś śmiało tywu załogowego jest w pe-
jedno z pierw­

szych miejsc w Europie —

wnym stopniu wyróżnieniem
___

. ... i służyć może dla zacieśnie-
rzekł Prezes — i jeśli zaliczyć nia_ więzów pomiędzy załogą
do cudów natury brak trzęsień
i umiarkowane zatruwanie
rzek rybnych, jesteśmy kra­
jem, gdzie spędzanie urlopu
należy do wyraźnej przyjem­
ności. Dodajmy do tego buł­
garskie pomidory, rumuńskie
brzoskwinie i węgierską pa­
prykę dla osób, którym za­
kąska zielenińową na zdro­
wiu nie szkodzi, a na kartę
urlopową możemy zaprosić
każdego dewizowego turystę.

— Ba — powiedział głów­
ny księgowy — urlop urlo­
pem, a wycieczka też do u-

trudnień życia należy..
— Wycieczka — powtórzył

Przewodniczący Rady Zakła­
dowej. — Wycieczka należy
do popularnych zdobyczy
pracujących, do tego mamy
autokar i fundusze.

kiedy to domki campingowe
przeciekały a na kuligu bi­
gos był wyraźnie przesolony.

— Wycieczki mogą być
różne — tłumaczył Przewod­
niczący Rady. — Mogą być
wędrowne i stacjonarne,
ale najlepsze są mieszane —

kulturalno - krajoznawczo-
okolicznościowe. Najlepsze są
Jakimś Szlakiem w celach

Eugeniusz Korkosz

*

I zakazane owoce nie smakują, jeśli są zgniłe,*

Biada, jeśli tonący załamuje ręce z rozpaczy.*

Jedno ziarno pieprzu dodaje smaku potrawie,
każde następne — odbiera apetyt jedzącemu.*

Podskoczył. Nim spadł, jego miejsce już było
zajęte.

zapoznania się z pamiątkami
i pomnikami, to dobrze wy­
pada w sprawozdaniach. Do­
brze, aby była na mieiscu
woda, las i gosDoda.

— Woda? — zaprotestował
Prezes — nie przej­
dzie. Komary gryzą, ryby nie
biorą, reumatyzm łamie w

kolanach.

— To morze lub łas? —

proponował księgowy.
Grzybki, panie tego, dadzą
się zbierać, jagódki prosto z

drzewa, przyjemna flora 1
fauna, a do tego cień.

— Las był w zesziym roku,
przypomniał Prezes — synek
mi się zgubił i ta nowa siła
z operacyjnego. Wszystko,
tylko nie las, siedzieć nie

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
”- NR 166

POZIOMO: 4. kawerna,
7. ikra, 9. Piemont, 12.
Akra, 17. fuks, 18. seraj.
21. . tran,' 22.
(wspak),
pług, 28. pean, 30. berło, 31. ogon,
33. czas,

trop," 41.
PIONOWO: 1. maki, 2. KERM, 3.

Anin, 4. kapo, 5. akta, 6. bark,
eden, 11. okap, 12.

Istebna, 15. klangor,
18. sahib, 19. Jasło,

płód, 29. azot, 32.
35. kora, 37. opos,

6. brak,
trio, li

20. laka,
para, 23. Edyp

24. neon, 25. blin, 27.

35. król, 36. kowadło, 40.
orka, 42. postawa.

8. aura, 10.
tubylec, 13.
16. akropol,
26. nerw, 27.
ra, 34. skop,
anty, 39. łowy.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

dań z nr 166 z dnia 13'14 lipca
1968 r. nagrody książkowe otrzy­
mują: Zdzisław Kołacz, Kraków.
Zabłocie 9a/5, Krystyna Curyło,
Klucze, Zawierciańska; 4. pow. Ol- J
kusz, Kazimierz Imioło, Dębno

‘

164, pow. Brzesko, Ala Bilecka, ■
Kraków, Wrocławska 52'34, Anna *

Szczawińska, Kraków, 18 Stycznia ■
32/91, Grażyna Taraszka. Krzeszo- ■
wice, Parkowa 14, J. Charę wicz, !
Warszawa, Leszczyńska 10'28, Ta- S
deusz Wroński, Bieżanów 77, pow. i
Kraków, Elżbieta Kowal, Nowa J
Huta oś. Krakowiaków 17/16, Bog- ■
dan Figura, Kraków, Daszyńskie- ■
go 27'10.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZ- !

ma na czym, mrówki w.«

skarpetki włażą...
— To może gospoda?
— Zwariowaliście — chce-

ćie, żeby nas do gazety wzięli?
— Góry?
— Zalew?
— Jaki zalew, wycieczki

muszą być bezalkoholowe!
— Myślałem o wodnym...
— A jak jeszcze deszcz

spadnie? Z góry deszcz, z

dołu woda, a my będziemy
siedzieć w autobusie.

— W autobusie — można
— zgodził się Prezes. — Jak
karta idzie, to nie ma potrze­
by z wozu wychodzić. Wszy­
stko niby na miejscu, zaką­
ska blisko, krajobraz za szy­
bą, komary papierosem mo­
żna przegonić. Upał, to jedy­
na pora na wycieczki. Wyj­
dzie sobie człowiek na mie­
dzę, a tu krówka burczy, ko­
nik kurzem wiejskim zasu­
wa, chłop do żniw się sposo­
bi. Więc może by tak zorga­
nizować z funduszu jakąś
wycieczkę?

PROGRAM

Klf WIZJI

Poniedziałek

14.00 Interw. IX Światowy
Festiwal Młodzieży i Studen­
tów - z Sofii, 17.15 Program
dnia. 17 .20 Wiadomości dzien­
nika TV. 17.30 „Spacerkiem
po kinach”. 18.00 TV Maga­
zyn Postępu Technicznego.
18.30 Kronika (Kraków). 18.50

„Azymut” — młodzieżowy
magazyn wojskowy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 V Telewizyjny Festiwal
Teatrów Dramatycznych — Ga­
briela Zapolska „Moralność
pani Dulskiej”. 22.05 Pr. publ.
22.35 Dziennik TV. 22 .50 Sza­
ra Kamienica (Kraków).
Program na jutro.

10.00 „Tak blisko nieba” —

film fab. prod. czechosł. 10.50

Program dnia. 16.55 Wiado­
mości dziennika TV. 17 .00 Dla
dzieci: Jan Wilkowskl — „SaJ-
monowa Templerowa” (z cy­
klu „Ula i świat”). 17.25 PKF.
17.35 „Nie tylko dla pań". 17.55
Kronika (Kraków). 18.10 Wsze­
chnica TV: „Spacery War­
szawskie”. 18.50 „Jazz nad O-

drą”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Historia
bez patyny”. 20.35 Estrada Li­
teracka — Krzysztof Kamil

Baczyński „Śpiew z pożogi”.
20.45 „Światowid” — magazyn

spraw międzynarodowych. 21 .15

„Dowód rzeczowy” — film z

serii „Alfred Hitchcock przed­
stawia”. 22.05 Pr. publ. 22 .35
Dziennik TV. 22 .50 Program
na jutro.

10.00 „Cichy pokoik” i „Gip­
sowa figurka” — film z serii

,,Kpt. Sowa na tropie” —

prod. TVP. 17 .05 Program dnia.
17.10 Wiadomości Dziennika
TV. 17 .15 Dla młodych wi­
dzów: „Topacz z Zawiszy” —

reportaż filmowy w rocznicę
Powstania Warszawskiego.
17.35 „Albourah” — film z

serii „Dzień pokoju”. 18.05
Telekram. 18.15 s.Wesele w

Glela” — film prod. bułgar.
18.35 „Muzyka i poezja”. 19.05

„Pamięć murów”. 19.
branoc. 19.30 Dziennik

Piątek
10.00 „Zakazane piosenki” —

film fab. prod. polskiej. 16.30

Program dnia. 16.35 IX Świa­
towy Festiwal Młodzieży i -

Studentów. Koncert solidar­
ności z Wietnamem. 16.55 Wia­
domości dziennika TV. 17 .00
Teleferie — dla młodzieży.
18.15 Kronika (Kraków). 18.30
Pr. publ. 19.00 „Piosenki Ta­
deusza Klimowskiego" pr.
rozrywkowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Po­
ranny spacer” — film fab.

prod. ang. 21.30 „10 minut re­
cenzji”. 21.40 „Miasto na pia­
sku” — rep. 22.10 Dziennik
TV. 22.25 Program na jutro.

Sobota

9.30 „Klatka dla dwojga” -

film fab. prod. czechosł. 11 .00
Interw. „Koncert z uzdrowis­
ka” (z Berlina). 16.30 Pto-

gram dnia. 16.35 IX Świato­
wy Festiwal Młodzieży i
dentów. Koncert galowy.
Wiadomości dziennika

17.00 Program tygodnia.
„Byczków się żeni” —

prod. radź. 18.05

18.55

19.20

50.10

kulturalno-artystyczny.
Pr. rozrywkowy (TLRC). 11.40

Dziennik TV. 21.55 Wiadomoś­
ci sportowe. 22.05 „Klatka dla

dwojga” — film fab. prod.
czechosł. 23.30 Program na

jutro.

Niedziela

1.13 Program dnia. 9 .10 „Dro.

ga do celu” — film fab. prod.
ang. 10.15 „Zamek Petticoat”
— film z serii „Przygody
trzech muszkieterów”. 10.45

„Przypominamy, radzimy”.
11.00 Interw. „Jasna Polana”
— opowieść o mieście rodzin­
nym Lwa Tołstoja (z Mosk­
wy). 11 .30 „Karczma w Gilo­
wicach” — progr. 'muzyczny.
12.10 PKF. 12.30 — 13.25 Przer­
wa. 13.25 Program dnia. 13.33

Wiadomości dziennika TV.

13.40 „Przemiany”. 14.10 Dl»

dzieci: „Królowa Śniegu” —

film fab. prod. radzieckiej.
15.40 „Kierowcy 1 przechod­
nie” — teleturniej. 16.40 Z

cyklu „Ludzie i zdarzenia”.

16.55 Sprawozdanie sportowe.
18.20 Program filmowy.
Felieton literacki. 19.20

branoc. 19.30 Dziennik

20.05 „Teatrzyk naszych
gów” — pr. rozrywk.
Interw. IX Światowy
wal Młodzieży i Studentów.

Koncert pieśni patriotycznych
(z Sofii). 21.30 „Mściciel z

Łaramie" — film fab. prod.
USA. 23.05 „Niedziela Sporto­
wa”. 23.25 Program na jutro.
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ZNACZKI ♦ ZNACZKI 0 ZNACZKI

Znaczki wydane z okazji 75-leda mchu filate­
listycznego w Polsce, wystawy „Tematica 1968”
w Poznaniu i Dnia Znaczka.

Mąż wraca niespodziewanie
do domu. Zastaje żonę w łóżku.
Nachyla się, żeby ją pocałować
— gdy dostrzega na popielnicz­
ce cygaro.

— Skąd się wzięło tutaj cyga­
ro? — pyta ostro.

— Nie wiem, kochanie...

— Mów prawdę, skąd to cy­
garo — bo inaczej stanie się coś
strasznego!

Zona milczy. Jest

przestraszona. Mąż.
ny, chwyta krzesło i
w szybę okienną: —

tatni pytam, skąd pochodzi
cygaro?!!

Nagle z szafy odzywa
przytłumiony głos:
—Z Hawany, proszę pana, z

Hawany...
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PRZETARGI

PBO „PODHALE” w Zakopanem, ul. Nowotarska 14
— SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU PUBLICZ­
NEGO samochód osobowy marki „buick-special”,
nr rej. 03-64-KG — cena wywoławcza 20.004 zł oraa

samochód osobowy marki „warszawa M-20”, nr rej.
KA-86-16 — cena wywoławcza — 16.040 zł.

Samochody można oglądać codziennie, w godzi­
nach od 8 do 10, w Bazie Sprzętu 1 Transportu
PBO „PODHALE” w Zakopanem, ul. Kasprowicza
nr30f. — Przetarg odbędzie się w dniu 14 sierpnia
1968 r., o godzinie 10, w świetlicy Bazy Sprzętu
w Zakopanem, ul. Kasprowicza 30 f.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, należy wpłacać w kasie PBO „PODHALE”,
przed przystąpieniem do przetargu.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Huta Szkła Gospodarczego „TARNÓW”, w Tarno­
wie, ul. św. Trójcy 251 — zatrudni natychmiast
12 HUTNIKÓW — DMUCHACZY SZKŁA.

Wynagrodzenie wg taryfikatora. — Zgłoszenia
pisemne lub osobiste przyjmuje Dział Kadr 1 Szko­
lenia — tel. 61-11 .

— Dla zamiejscowych możliwość
zakwaterowania. K-7083

Dyrekcja Państwowego Technikum Rolniczego
w Czernichowie koło Krakowa — poszukuje ł NA­
UCZYCIELI MATEMATYKI. Wynagrodzenie zgod­
ne z przepisami obowiązującymi w szkolnictwie

rolniczym. — W chwili obecnej może zapewnić je­
den pokój kawalerski i jeden pokój z kuchnią.

Istnieje możliwość późniejszego poprawienia wa­
runków mieszkaniowych. — Mieszkanie Jest bez­
płatne. wyposażone w wodą, światło 1 centralne

ogrzewanie.
Nauczyciele korzystać mogą a wyżywienia w in­

ternacie szkolnym. Podanie na piśmie uprasza aią
przesyłać pod adresem szkoły.

POMIESZCZENIE MAGAZYNOWE
o pow. około 166 m>, najchętniej w dzielnicy
„Grzegórzki”, weźmie w najem na okrea 1 ro­
ku Biuro Projektów Przemyślu Naftowego —

w Krakowie, ul. Lubicz 25. Szczegóły do omó­
wienia z administracją Biura przy ul. Lubicz 25

— pokój nr 14.

• 20 bm. Poczta Polska Karskiej wystawy filatelistycz-
wprowadziła do obiegu znaczek nej. Widnieją na nich sceny z

wart. 69 gr, przedstawiający bajki bułgarskiej o nieznanym
fragment pomnUta czynu rewo- rycerzu i z bajki Andersena-
lucyjnego pre — riatu Zagłębia
i Śląska w Sosi.jwdu. Nakład —

8 min sztuk.
• Z okazji IX Festiwalu Mło­

dzieży i Studentów w Sofii u-

kazaly się w NRD 2 znaczki
(z dopłatą na cele młodzieżowe).
Widnieje na nich glob zjemski
i napis: „IX Festiwal Sołia, za

jedność, przyjaźń i »okój”. Zna­
czki różnią się jedynie tłem.

• 50-lecie powstania radziec­
kich Wojsk Ochrony Pograni­
cza uczciła poczta ZSRR dwo­
ma znaczkami, przedstawiają­
cymi żołnierza wojsk ochrony
pogranicza na tle godła pań­
stwowego 1 odznaki WOP.

• W nakładzie 150 tys. serii
poczta bułgarska emitowała 2
znaczki z okazji duńsko-buł-

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Zbożo­
wo-Młynarskiego „PZZ” w Krakowie, Zakłady
Zbożowo-Młynarskie w Tarnowie — zatrudnią

od zaraz do 31 VIII 1968 r. PRACOWNIKÓW SE­
ZONOWYCH do suszenia rzepaku. Warunki płacy
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy dla przemy­
słu zbożowo-młynarskiego.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w Dy­
rekcji Przedsiębiorstwa — Tarnów, pi. Borne 8,
II piętro, w godzinach od 7 do 15.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska’*
w Żegocinie, powiat Bochnia — zatrudni natych­
miast:

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO Gminnej Spółdzielni
w Żegocinie,

INŻYNIERA lub TECHNIKA ROLNIKA — spe­
cjalistę sadownictwa 1 warzywnictwa, na stanowi­
sko organizatora bazy surowcowej w Przetwórni

Owocowo-Warzywnej w Łąkcie Górnej,
WYKWALIFIKOWANEGO CHŁODNIKA, z wyż­

szym wykształceniem, na stanowisko dyrektora
Zamrałalni Owoców 1 Warzyw w Łąkcie Górnej
w budowle. — Dla osób zatrudnionych na tych sta­
nowiskach Istnieje możliwość uzyskania mieszka­
nia w bloku mieszkalnych Gminnej Spółdzielni.

Warunki płacy do omówienia z Zarządem Spół­
dzielni. K-7095

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni natychmiast:

KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO —

wymagane wykształcenie wyższe lub średnie eko­
nomiczne i odpowiednia praktyka,

ST. INSPEKTORA d. s. eksploatacji 1 normowa­
nia pracy — wymagane wykształcenie średnie te­
chniczne lub ekonomiczne i odpowiednia praktyka,

ST. TECHNOLOGA — wymagane wykształcenie
wyższe lub średnie techniczne i odpowiednia prak­
tyka w przedsiębiorstwach transportowych,

Z-CĘ KIEROWNIKA KOLUMNY d. Ś. SPRZĘTU,
wymagane wykształcenie wyższe lub średnie tech­
niczne i praktyka,

ST. INSPEKTORA d. s, ZAPLECZA s uprawnie­
niami do prowadzenia spraw p.-pożarowych — wy­
magane wykształcenie średnie i kurs p.-poż.,

PORTIERÓW,
DOZORCOW OCHRONY MIENIA,
HYDRAULIKA wod.-kan. i c. o. s uprawnieniami,
ŚLUSARZA MASZYNOWEGO z uprawnieniami,
KIEROWCÓW z I, II 1 III (starą) kategorią pra­

wa jazdy.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia 1 Kadr. — Dojazd tramwajem nr 5 do

przystanku przy Zajezdni tramwajowej.

• Tematem nowej emisji
znaczków Belgii są... katastrofy.
Trzy znaczki przedstawiają:
wybuch, ogień i trąbę powietrz­
ną. Dopłatę przeznaczono na ce­
le naukowe i kulturalne.

• Francja wyda w br. łącz­
nie 36 znaczków. Spośród zna­
nych osobistości znajdą się na

nich m. in. Joanna d’Arc, Clau-
del, Larousse, a w serii poświę­
conej sztuce — dzieła: Bourdel-
la, Gauguina. Renoira. Okolicz­
nościowym znaczkiem zostanie
upamiętniona 50 rocznica za­
kończenia wojny w 1918 r.

• Dr P. Wheit, słynny ame­
rykański kardiolog, oświadczył
niedawno, że swoim pacjentom
zaleca zajęcie się... filatelistyką.

<żg)

Dyrekcja Zakładów Metali Lekkich „KĘTY” w Kę­
tach — zatrudni natychmiast INŻYNIERA lub TE­
CHNIKA BUDOWLANEGO. — Zakład -gwarantuje
komfortowe mieszkanie. — Bliższych informacji
udziela Dział Osobowy i Szkolenia Zawodowego.

DYREKCJA PRZYZAKŁADOWEJ
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

w JAWORZNIE, os. STAŁE
(Technikum Ekonomiczne),

Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowlanego „Zachód”

w Krakowie, ul. Salwatorska 14,

ogłasza

DODATKOWE WPISY

do klas pierwszych, na rok szkolny 1968/69

w zawodach:

murarz - tynkarz, cieśla budowlany,
posadzkarz, zbrojarz-betoniarz 1 ma­
larz budowlany.

Nauka we wszystkich zawodach trwa 2
lata. — Wpisów dokonuje się bez egza­
minów wstępnych
Warunki przyjęcia:

1) świadectwo ukończenia szkoły pod­
stawowej,

2) dobry stan zdrowia.
Podanie należy kierować pod adresem:

Przyzakładowa Zasadnicza Szkoła Budow­
lana — Jaworzno, os. Stałe (Technikum
Ekonomiczne) — dołączając: podanie i ży­
ciorys, świadectwo szkolne, świadectwo
lekarskie, zaświadczenie o wysokości za­
robków rodziców.

Dla zamiejscowych zapewniony bezpłat­
ny internat. — W okresie nauki uczniowie
otrzymują wynagrodzenie miesięczne: —

w pierwszym roku nauki — 420 zł, w dru­
gim roku nauki — 500 zł plus premia
uznaniowa w zależności od postępów
w nauce.

Termin składania podań do dnia 27
VIII 1968 r. — Nauka rozpoczyna się 2
września 1968 r.

Nauka

DLA młodzieży kursy
przysposobienia zawodo­
wego — radiowo-telewi­
zyjne, kroju i szycia
oraz naprawy pojazdów
mechanicznych organi­
zuje WZS ,.Oświata” —

Kraków, ul. Mazowiec­
ka 8. K-7036

KWALIFIKACYJNE kur-

«y dla robotników 1 mi­
strzów systemem zaocz­
nym uruchamia we wrze­
śniu WZS „Oświata” —

KrAków,' ul. Mazowiec­
ka 8. K-7038

POMATURALNE KURSY:
laborantów - chemików,
kreśleń technicznych, ra­
diowo-telewizyjne, tech­
nik teatralnych, elektro­
niki przemysłowej, kie­
rowniczek biur i Inne,
uruchamia we wrześniu
WZS „Oświata”, Kraków,
ul. Mazowiecka 8. Dla
zamiejscowych zespoły
korespondencyjne.

Sprzedaż
TRZYMIESIĘCZNE sucz­
ki. rasowe pudle — sprze­
dam. M . Zacharyasz —

Chorzów, Poniatowskie­
go 12, tel. 414-496.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO rolne

sprzedam. — Stanisław
Kłósek, Trzciana 253 k.
Bochni. S-129525

Zguby
BACA Michał, Sufczyn
187, pow. Brzesko, zgubił
legitymację szkolną, wy­
daną przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową nr 2
w Tarnowie oraz bilet

miesięczny autobusowy,
wydany przez PKS w

Tarnowie na linię Suf­
czyn—Tarnów.

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

«KOMUNA PARYSKA)
w JAWORZNIE (woj. krakowskie)

przyj mie do pracy

w miesiącu lipcu i sierpniu pracowników w wieku od 18 do 40 lat,
chętnych do pracy w górnictwie pod ziemią.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia w dobrze

zorganizowanych domach górnika, przy których czynne są stołówki

żywienia zbiorowego.
Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:

1) dowód osobisty — z okresowym wymeldowaniem,
2) książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej z.

skreśleniem z ewidencji wojskowej,
3) zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy wraz z opinią,

wzgl. zaświadczenie Rady Narodowej o niezatrudnieniu zarobkowym,
4) legitymację ubezpieczeniową (Jeśli takową posiada),
5) świadectwo szkolne (twierdzające ukończenie co najmniej 6 klas

szkoły podstawowej.
Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:

1) wynagrodzenie sa pracę według postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w przemyśle węglowym.
ż) bezpłatny deputat węglowy — 6 ton rocznie w naturze I za 2 tony

ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli rodzin), przy czym

węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkania swycb
rodzin,

3) komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4) dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w domach górnika mogą korzystać miesięcznie -

z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy czym

otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy podejmą prace

dołową w kopalni, otrzymują dodaikowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zl miesięcznie przez okres

1 roku zatrudnienia,
8) ubranie robocze drelichowe,

3) jedną parę obuwia roboczego — skórzanego, na własność,
4) premię w wysokości 400 zl po 6 miesiącach nienagannej pracy oraz

800 zl po roku pracy.


